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SZUKAM, SZUKANIA MI TRZEBA... 

Nazwij to, jak chcesz — ciekawością, niepokojem, wewnętrznym 
imperatywem. Jakkolwiek nazwiesz, chodzi o to samo: 

o niewytłumaczalną a brzemożną potrzebę szukania — skarbów, sensu, 
tajemnicy, prawdy, wartości, sposobu na życie... 

Dopóty żyjesz, dopóki idziesz, szukasz, czekasz, marzysz... 
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XVI-wieczny wiatrak holenderski w Palcze- 
wie na Żuławach. „Szlakiem wiatru i sów” — 
str. 15. > 

fot. Radosław Biczak 
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Kochajcie kamienie 





ROZMOWA Z JULIUSZEM NAUMOWICZEM - MISTRZEM WALOŃSKIM ZE SZKLARSKIEJ PORĘBY 


Trudno znaleźć zwięzłe określenie dla osoby Juliusza INaumowicza. Jest absolwentem Akademii Wycho- 
wania Fizycznego we Wrocławiu. Osiem lat służył w marynarce wojennej. Uprawiał niemal wszystkie 
sporty. (Zdobył mistrzostwo marynarki wojennej w wieloboju.) Był świetnym instruktorem narciarstwa 
(szkolił m.in. żołnierzy WOP). Od dzieciństwa załascynowany minerałami, wykorzystywał każdą okazję, 
aby ich szukać. Po tragicznym wypadku, który skazał go na wózek inwalidzki, Juliusz Naumowicz 

z rozmachem zajął się rozwojem swojej firmy — wytwarza i sprzedaje biżuterię i inne przedmioty 

z kamieni ozdobnych i szlachetnych. W dawnej Karczmie Głodowej w Szklarskiej Porębie stworzył 
Muzeum Ziemi, gdzie zgromadził ciekawą kolekcję mineralogiczną. Nawiązując do idei walońskich, 
popularyzuje bogactwa naturalne i piękno Sudetów. Kto trafi do jego Starej Chaty Walońskiej, ma 
szansę przeżyć dość niezwykły i wymagający hartu ducha ceremoniał 


ka walońskiego... 


- Zastanawiam się, jaki 'k ma 
służba w marynarce wojennej z ideą 
walońską. 

— A ma. Walończycy marzyli, żeby prze- 
płynąć Atlantyk w poszukiwaniu skarbów. 
My też marzyliśmy, że czekają nas wiel- 
kie czyny i wielkie gratyfikacje, że 
skarbami również się zajmiemy. Mnie 
głównie interesowało ponowne odkry- 
cie Ameryki pod względem mineralo- 
gicznym. W sześćdziesiątym drugim 
roku byłem poborowym. Poszedłem 
do marynarki na ochotnika, bo myśla- 
łem, że to będzie prawdziwa przygo- 

la. Mieliśmy „wyzwolić Kubę od im- 
perialistów, którzy jej zagrażali” — tak 
zapewniali panowie „politrucy”. Na ol- 
brzymim poligonie między Ustką 
a Wickiem Morskim szykowaliśmy się 
do desantu. No i zawiodłem się — nie 
popłynęliśmy za ocean, bo Chru: 
<zow dogadał się z Kennedy'm i roze- 
szło się po kościach. Drugie rozczaro- 
«anie: ja myślałem, że „marynarz 
= noc się bawi, na morzu spędza dni 
=esoło”, a nas stłoczono w ciasnych 
barakach Ośrodka Szkolenia Spec 
stów Morskich w Ustce i kazano się 
uczyć jakichś tępych tekstów. Czło- 
«iek młody jest niecierpliwy; miała 
być wojna, nie ma wojny, miała być 
przygoda, a tu nic się nie dzieje, nie 
Pływamy.. Wydawało mi się, że mar- 
nuję czas. 

— Mimo to wytrzymał Pan osiem lat. 

— Zostałem na etacie, ale zajmowałem 
się głównie sportem. Prawie metr dzie- 
ćdziesiąt, niecieplarniane przygotowa- 
zie, sprawny, wszechstronnie wysporto- 
=any... Nie wystawiali mnie chyba tylko 
= reprezentacji w szachach. 

Mój ojciec był bardzo dumny, że syn 
służy w marynarce. Całe życie ciągnęło 
go na morze, chociaż pochodzi z Wilna. 
Nie zrealizował swojego marzenia, więc 
Pragnął, by któryś z synów został maryna- 
szem. A ja ściągnąłem jeszcze moich młod- 
<zych braci. Obawiałem się, żeby nie wieźli 
= jakiś przemyt, alkoholizm, rozbój... Po 
"onie Szklarska to była taka dziwna stre- 
— I czasy kiepskie. Rodzice zaharowani — 
<hciałem ich odciążyć. Ojciec był szczęśli- 
=; — trzej synowie w marynarce! 

— Jednak wrócił Pan do Szklarskiej 
Poręby. 

— W całym moim życiu tak się działo, 
= diekroć za daleko odszedłem od Czer- 
=ozej Jamy, zawsze z podwiniętym ogo- 
=== wracałem. Podczas służby w mary- 
mace, jak mi się udało uzbierać ze trzy 
= wolnego, potrafiłem całą dobę jechać, 
===c na Szrenicę, przebiec się przez 
>=e2ne Kotły, do Trzech Jaworów, przejść 
sód Szklarkę — poczuć jej szczypiący 
4 — i wrócić... Wtedy nie uświadamia- 

































Jeżeli Mistrz pozwoli. 


łem sobie, skąd się bierze ta moja tęsk- 
nota. Zrozumiałem dużo później. 
Czerwona Jama, położone najbliżej na- 
szej chaty wyrobisko walońskie, jest wiel- 
ką pegmatytową żyłą (najszerszą, jaka zo- 


Juliusz Naumowicz 
fot. Marek Dudziak 





stała odkryta w tym rejonie), która była 
wielokrotnie eksploatowana pod kątem 
szlachetnych odmian kwarcu, a także den- 
drytów srebra. Wydobywany stąd orto- 
klaz mielono i dodawano do saskiej por- 
celany. Czerwona Jama to główna atrak- 
cja geologiczna naszego zakątka. Jest czę 
ściowo zawalona; celowo odpalono tu kie- 
dyś ładunki wybuchowe, żeby zasypać od- 
gałęzienia Jamy i tym samym zlikwido- 
wać siedlisko szabrowników i złodziei 
(mieli tu swoją metę). 

Dlaczego tyle mówię o Czerwonej ]a- 
mie? Bo to jest jakby miejsce mojego prze- 
znaczenia. Emanuje z niej jakaś niesamo- 
wita energia, która mnie zawsze Ścii 
Tutaj, a przynajmniej w pobliżu, przeży- 
łem największe sukcesy i największe po- 
rażki. A ilekroć się sprzeniewierzyłem 
swoją długą nieobecnością, to po prostu 
brakowało mi energii i sił do walki. 
W Czerwonej Jamie znalazłem mój pierw- 
szy kamień — morion. I od tamtej pory 
wciąż mnie intryguje, j: iła sprawia, że 
kryształy narastają w tak precyzyjne for- 
my, że w sprzyjających warunkach mają 
taką przejrzystość, twardość... Od tego 
morionu zaczęła się moja przygoda z ka- 
mieniami. I od pana Sztaudyngera, który 
mieszkał dwadzieścia metrów od wlotu do 
Jamy. Dlatego płacę swoim ludziom, żeby 
ją oczyszczali, wywozili śmieci. Dlatego 











pasowania na młodszego czeladni- 


wszystkie inwestycje skupiam wokół niej. 
Mogłem kuj na przykład, pensjonat 
w Białej Dolinie z piękną panoramą na 
Śnieżkę, a ja wolałem przepłacić i kupić 
zdewastowany motel - dawną Karczmę 
Głodową, aby w niej urządzić Muzeum 
Ziemi, ponieważ znajduje się przy 
Czerwonej Jamie. Wykupiłem też 
górną część Jamy jako działkę budow- 
Janą. 

— Jaką rolę w Pańskiej fascy- 
nacji kamieniami odegrał Jan 
Sztaudynger? 

— Zasadniczą! Kiedy znalazłem ten 
mój pierwszy morion, potraktowa- 
łem go jak rzecz zrobioną przez czło- 
wieka. Poszedłem do pana Sztaudyn- 
gera, a on zaczął: „To jest wytwór 
Matki Ziemi...” Nie poprzestał na krót- 
kim wyjaśnieniu, roztoczył przede 
mną barwną opowieść, wspomniał 
też o poszukiwaczach skarbów 
w górach, przywołał legendy. Tak to 
opowiedział, że ja już potem nie cho- 
dziłem z głową podniesioną, tylko 
patrzyłem w ziemię. 

— Dlaczego poszedł Pan aku- 
rat do Sztaudyngera? 

— w: w Szklarskiej się do nie- 
go zwracali z różnymi sprawami. Przy- 
chodzili po radę albo chociaż pogadać. 
To był wykształcony pan i dusza czło- 
wiek! Urodzony lalkarz, pisał sztuki dla 
dzieci, marzył o teatrze lalkowym. Dzieci 

ególnie uwielbiały pana Sztaudyngera, 
bo on każdego pętaka traktował bardzo po- 
ważnie. Potrafił z każdym porozmawiać, po- 
dać rękę, powiedzieć „cześć”, „dziękuję ci, 
przyjacielu”... Tego się nie spotykało. 

— Czarny kamień znaleziony 
w Czerwonej Jamie i ożywiony opo- 
wieścią Jana Sztaudyngera wywołał la- 
winę kamienną... Związał Pan swoje 
życie z mint i. 

— Właściwie wszystko było podporząd- 
kowane ich poszukiwaniu i pozyskiwaniu. 
Nawet będąc w wojsku — szukałem. Po- 
wstawał wtedy Port Północny i olbrzy- 
mie masy bursztynu po prostu wywożo- 
no, wypłukiwano. Oczywiście, miejscowi 
byli większymi fachowcami, ale i dla laika 
sporo zostawało. Wprawdzie teraz patrzę 
z politowaniem na trofea sprzed lat, gdy 
porównuję je z bursztynami, które jeste- 
śmy w stanie sprowadzić, ale to co inne- 
go. Tamte trzymam na pamiątkę, bo wła- 
snoręcznie je wydziobałem. W Sudetach mi- 
nerałów nie trzeba szukać — same się znaj- 
dują, jeżeli człowiek ma dobry wzrok i czu- 
je sprawę. Wiadomo, idzie się tam, gdzie są 
jakieś tektoniczne uskoki, szczeliny, piargi, 
obrywy, żwirownie, wiatrołomy, a szczegól. 
nie cieki wodne. Powodzie robią krzywdę 
na dole, ale dla poszukiwaczy w górach są 
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Kochajcie kamienie 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


dobrodziejstwem. Kiedy woda poszerza 
koryto, odsłania skarby... Minionego lata 
po powodzi Grzesiek Sokołowski odkrył 
skamieniałe drzewo karbońskie; około trzy- 
dziestometrowy pień zachował się w niena- 
ruszonym stanie! Góry Izerskie, najbardziej 
na zachód wysunięte pasmo Sudetów, to 
ogrom bogactwa — góry stare (są tu jedne 
z najstarszych skał na świecie), ale jedno- 
cześnie z inkluzjami granitowymi. Można 
znaleźć prawie wszystko. 

— Szukał Pan kamieni gdzieś poza 
Sudetami? 





które przynosiło mi więcej korzyści niż 
hodowla owiec, byków, organizowanie 
imprez „gastronomiczno-rekreacyjnych” 
dla zamożnych Holendrów czy Niemców. 
To dzięki ametystom utrzymywałem trój- 
kę dzieci i wspierałem jeszcze gospodar- 
stwo dziadków. W latach osiemdziesiątych, 
kiedy otworzyliśmy się trochę na Zachód, 
Niemcy zaczęli masowo przyjeżdżać do 
„Vaterlandu”. Na nich zarabiało się pierw- 
sze pieniądze. Chętnie kupowali kamie- 
nie, a przelicznik był bardzo dobry, niepo- 
równywalny z dzisiejszym. Przyjeźdżali do 











Spotkanie w Stare 
Chacie Walońskiej - 
Mistrz w otoczeni 


tot. Marek Dudziak. 


— W Górach Świętokrzyskich. Intere- 
sował mnie głównie rejon Iłży ze wzglę- 
du na krzemienie pasiaste (zresztą — świę- 
te kamienie Słowian i Celtów). Tam są 
najstarsze miejsca produkcji narzędzi my- 
śliwskich. Potrafimy obłupywać krzemień 
w ten sam sposób, jak robiono to przed 
tysiącami lat. Wys zy twarde drewno 
j jeleniego 
rogu, zagięty pod kątem i pewna, celna 
ręka. No i trzeba wiedzieć, jak uderzyć. 
To musi być tylko jedno uderzenie — na- 
stępne powodują już spękania. 

— Myślał Pan o dalszych wypra- 
wach? Pomijając młodzieńcze marze- 
nia o „wyzwalaniu Kuby”. 

— Nawet je precyzyjnie zaplanowałem. 
W pierwszej kolejności marzyło mi się, że 
wybiorę się na Ural, a przynajmniej na 
Półwysep Kolski. Mam dokładne mapy, 
publikacje, przygotowałem się bardzo sta- 
rannie do tego wyjazdu. Ale nie zrealizo- 
wałem. Ciągła gonitwa... Nie mogłem ode- 
rwać się od ziemi, bo byłem przyspawany 
przez moich trzech chłopaków — zostałem 
sam, gdy Jacek chodził do czwartej klasy, 
a bliźniaki do pierwszej. Musiałem ich 
holować przez życie, zapewnić byt. Poza 
tym jako instruktor narciarstwa przy woj- 
sku podlegałem pewnym rygorom w sta- 
nie wojennym. No i nie wyjechałem, 
a potem wypadek przekreślił moje plany. 

- Wtedy założył Pan firmę? 

— O wiele wcześniej żyłem z kamieni, 
z „surowizny”. To było moje ciche zajęcie, 



















mnie pracownicy naukowi, eksperci, ko- 
l nerzy z Drezna, Monachium, z Fran- 
cji i licytowali się między sobą, ile mi dać. 
Jedno takie spotkanie w ciągu roku by mi 
wystarczyło. Ale przy okazji ta cała „pod- 
pórka” — byki, owce — też przynosiła zyski, 
bo gdy się przystępuje do interesu na lu- 
zie, bez żył na skroniach, to idzie lepiej. 

Po wypadku zdałem sobie sprawę, że 
nie przekazałem rodzinie żadnej informa 
cji o wartości kamienia, że oni nie wiedzą, 
skąd biorę pieniądze. Przecież sam pozy- 
skiwałem eksponaty i sam się wszystkim 
zajmowałem. Byłem pewien, że zgodnie 
z krakaniem lekarzy przeżyję nie więcej 
niż pół roku. Dlatego łem się, żeby 
jak najprędzej wyjść ze szpitala. Chciałem 
być na miejscu, kiedy urodzi się moja cór- 
ka, ale chodziło mi również o to, żeby ro- 
dzinie przekazać jak najwięcej wiedzy. Po- 
wyciągałem mapy, swoje stare szkice, zro- 
biłem notatki, zebrałem namiary na punk- 
ty zabunkrowane, tak zwane safesy. (Wia- 
domo, że nigdy z gór nie da się znieść 
wszystkiego — trzeba pochować, zabezpie- 
czyć.) Synowie zajmowali się w tym cza- 
sie swoimi sprawami, byli — delikatnie mó- 
wiąc — nie bardzo dorośli, więc ściągnąłem 
z Wybrzeża obu braci, którzy kiedyś po- 
szli za mną do marynarki. 

- ...I tak rozpętałem rodzinny in- 
teres mineralogiczny. Synowie poko- 
chali kamienie tak jak Pan? 

— Pomagali czasem, gdy trafiłem w gó- 
rach na coś niezwykłego i zależało mi na 

















szybkości działania (wyeksploatować, 
ukryć przed hienami żerującymi na cu- 
dzych wyrobiskach), ale nie dlatego że 
lubili, tylko dlatego że ojciec kazał. Do 
tego stopnia nie czuli sprawy, że ja im 
nawet nie pozwalałem wyciągać rzeczy 
wartościowych — po odkrywce wstępnej 
wyganiałem, żeby nie zrobili krzywdy 
kryształom. Bo trzeba mieć wiele wpra- 
wy, delikatnie obchodzić się z kamieniem. 
Nieraz wyciąga się po omacku, z gliną, 
korzeniami, „widzi się” palcami, nie wzro- 
kiem. 

Może z kamieniami u moich synów 
było tak jak z nartami... Od dziecka uczy- 
łem ich wszystkiego, co dotyczyło nart, 








łem to sobie w marcu dziewięćdziesiąte- 
go roku, gdy po raz ostatni wystartowali- 
śmy razem w rodzinnym Biegu Piastów, 
wygraliśmy, po czym oni rzucili sprzęt 
i więcej go nie tknęli. Dopiero teraz, kie- 
dy już sami mają dzieci, wracają do nar- 
ciarstwa. Wrócili też do minerałów, ale nie 
z miłości, po prostu dołączyli do rodzin- 
nego interesu. 

— Nie połknęli bakcyla. 

— Nie mam o to do nich pretensji. Żeby 
szukać kamieni, trzeba być mocno nawie- 
dzony! Pozyskiwanie to praca katorżni- 
cza, nieraz w błocie po kolana. W niektó- 
rych miejscach można działać tylko nocą. 
Trzeba przechytrzyć strażników leśnych. 
Poza tym miejscowi pilnują swoich dziur 
i są gotowi użyć różnych sposobów, aby 
skutecznie zniechęcić intruza, Ja wszyst- 
ko podporządkowałem pozyskiwaniu mi- 
nerałów, za wszelką cenę. To była nie- 
ustanna choroba, która wybuchała gorącz- 
ką, gdy odkryło się coś niezwykłego. 
Świadomość, że w ciągu dnia mogę zaro- 
bić tyle, ile ktoś inny przez miesiąc, po- 
wodowała maksymalną mobilizację. Na- 
wet nie zdawałem sobie sprawy, co potra- 
fię znieść i ile mieć pomysłów, żeby do- 
trzeć do jakiejś dziury. 

- Pan przecież kocha góry. Nie 
przeżywał Pan nigdy wewnętrznego 
konfliktu, wyrywając kamienie 
z miejsc, gdzie może nie powinno się 
tego robić i zakłócając porządek gór? 
Nie czuł Pan tego? 

— Owszem, ale to były tylko migawki, 
chwile zwątpienia, czy dobrze robię. Bar- 
dziej bym przeżywał, gdyby chodziło 
o przyrodę ożywioną, ale skała, która cze- 
kała na mnie... To była satysfakcja, spraw- 
dzanie się, czy potrafię wydrzeć skale to, 
co wiem, że ma. Miałem skrupuły tylko 
wtedy, gdy żyła biegła, na przykład, pod 
wielkim świerkiem. Inni cięli po prostu 
korzenie i szli dalej. Ale jak się tnie żywe 
drzewo iglaste, soki leją się na łeb, wszyst- 
ko jest sklejone żywicą. No i krzywda dzie- 
je się drzewu — co człowiek podniesie 
głowę, to ono jakby ostrzegało, jakby czy- 
niło wyrzuty. Więc opracowałem inny pa- 
tent: w dwóch trzecich wysokości świer- 
ku przywiązywało się linę, odciągało tro- 
chę korzenie, żeby można przejść pod 
spodem, a następnie wyeksploatowaną 
żyłę zasypywało się — piaskiem, żwirem, 
próchnicą — i stawiało drzewo z powro- 
tem. Takie chybnięcie nie naruszało jego 
równowagi. Liczyłem się zawsze z przy- 
rodą. Większość moich znalezisk nie do- 
tyczyła Karkonoskiego Parku Narodowe- 
go. Za wyjątkiem tego cholernego ostat- 
niego... 

— Odpadł Pan od ściany? 

— Tak. To był mój ostatni lot, krótki 
i zdecydowany. Po prostu — brawura i prze- 
męczenie. Gdybym odpadł sam, wybro- 
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aiłbym się, ale z plecakiem obciążonym 
kamieniami nie miałem szans. Mogłem 
Iko głowę przyciągnąć do klatki pier- 
siowej i lecieć jak worek w dół. Jeden 
z kamieni w plecaku był dokładnie jak 
piramidka, jak klin przeznaczony dla mnie. 
Uderzyłem kręgosłupem. Mam ten ka- 
mień w muzeum — piękny karkonoski 
ametyst. Warto było po niego się wgra- 
molić, chociaż gdybym wiedział — chyba 
odpuściłbym sobie. A może i nie... Nie 
wiem. Całe szczęście, że się nie wie, co 
będzie jutro, nawet co będzie za chwilę... 
To jest nie do opisania, co się przeżywa 
w trakcie poszukiwań. To graniczy z obłę- 
dem. Kopie się, kopie, aż do całkowitego 
wyczerpania. Każde kolejne pociągnięcie 
kilofem — no, już, koniec, wychodzę. Ale 
zaraz... A gdybym tak tutaj ruszył... I na- 
stępne dziobnięcie, i następne. 
hamulców. 

— Toż to hazard! 

— Trzeba to przeżyć, żeby zrozumieć. 

- Czy wypadek zmienił Pańskie 
spojrzenie na świat? 

— Całkiem... „Kto tylko pełza lub kto 
tylko lata, nie pozna całej prawdy świata.” 
Nigdy nie rozumiałem tej fraszki Sztau- 
dyngera. Dopiero teraz ją rozumiem. 

- Przenieśmy się w czasie — do 














Szklarskiej Poręby tuż po wojnie. To . 


były trudne czasy, ale chyba także cie- 
kawe. 

— Bardzo. Tutaj skupiło się przedziw- 
ne środowisko, zbieranina z całej Europy 
- zesłańcy, ludzie z obozów koncentra- 
cyjnych, przymusowi robotnicy, ci którzy 
przyszli z II Armią Wojska Polskiego 
i obstawiali granice jako brygada WOP, 
„orlęta”, czyli bezdomne dzieci wojny po- 
zbierane po ruinach, po lasach, zagubio- 
ne i zdemoralizowane... Kiedy przyjecha- 
liśmy, było tu jeszcze niewielu Polaków. 
Miałem kolegów Łotyszy, Niemców, Fran- 
cuza, Funkcjonowały dwie szkoły nie- 
mieckie (ile polskich — nie pamiętam). 
Niemców stąd nie „wypędzano”, jak nie- 
którzy opowiadają. Sami uciekali w pani- 
ce albo wyganiali ich swoi, bojąc się „bio- 
logicznej zatraty”. Ci Niemcy, którzy zo- 
stali, mieszkali w Szklarskiej jeszcze dość 
długo, bodaj do połowy lat pięćdziesią- 
tych. Wyjechali dopiero w związku z po- 
rozumieniem o łączeniu rodzin. 

Tata czterdzieste i pięćdziesiąte wspo- 
minam jako lata szabrownicze. Wszyscy 
szukali. Przecież w Czerwonej Jamie, 
gdzie znalazłem pierwszy morion, nie 
szukałem kamieni, tylko porzuconego 

„szabru”. Szło się rzekomo na grzyby, ale 
zawsze z prętem stalowym i dźgało się... 
Najczęściej znajdowało się zapasy żyw- 
ności, jednak nie tylko. 

— Szabrownictwo stanowiło, jak ro- 
zumiem, powszechną praktykę i spo- 
sób na życie. 

— Ale było zabronione. Wielu ludzi tra- 
Sło do więzienia. W strefie nadgranicznej 
milicja wpadała bez uprzedzenia, plądro- 
«ała chałupy. Marnie lądował ten, u kogo 
znaleźli coś cennego, co nie zostało zgło- 
szone. Nasz sąsiad za ukrycie kościelne- 
go dzwonu siedział trzy lata. To jest 
= ogóle ciekawa historia. Sąsiad zdjął 
dzwon z dzwonnicy w Nowym Świecie 
po równaniu granic miejscowość znala- 
zła się po czeskiej stronie), ale nie po to, 
sprzedać na złom, tylko żeby zawieźć 
ojej wioski w Lubelskiem. I tak zro- 
Wpadł, gdy ksiądz tamtejszy ogłosił, 
że stał się cud. Bo okazało się, że to był 
*a sam dzwon, który Niemcy zrabowali 
2 owego kościółka na Lubelszczyźnie 
= czasie pierwszej wojny światowej... 

je wyszedł ten cud na zdrowie 
bogobojnemu sąsiadowi. 



























Tutaj znajdowało się 
jduje różne rzeczy, nawet nie 
szukając. W kwietniu dziewięćdziesiąte- 
go roku pod jednym ze słupków stoją- 
cych wzdłuż leśnych duktów znalazłem 
srebrne widelce i łyżeczki. Siadłem na 
słupku, a że się kiwał, podrażniłem osy, 
które miały pod nim gniazdo. Wykopując 
gniazdo, trafiłem na zawiniątko ze sre- 
brem. Przetrzepałem później wszystkie 
słupki dookoła — bez rezultatu. 
Niedawno w okolicy ktoś znalazł za- 
bytkową ceramikę, szkło. W Piechowicach 
przy poszerzaniu drogi znaleziono garnek 
ze złotymi monetami. W Karpaczu roz- 
bierano starą, chyba trzystuletnią chatę 
ostatniego z mistrzów laborantów, bo za- 
wadzała w drodze. Operator dźwigu ru- 
szył parę razy koparką, po czym nagle... 
poszedł do domu. Więcej do roboty nie 
wrócił, wyjechał. Ale mnie nie interesu- 
je, że ktoś znalazł — ja już tego nie znajdę. 
Kiedyś pod ławeczką przy uczęszczanym 
szlaku turystycznym, ławeczką, na której 
prawie codziennie przez całe lata siada 























łem, zobaczyłem świeży wykop, a obok 
pusty stary garnek. Pomyślałem, że ten, 
kto kopał, dobrze wiedział, po co przy- 
szedł i ja już nie mam tu czego szuka 
zwłaszcza że musiałbym podkopać wielki 
głaz. A następnego dnia okazało się, żć 
ktoś to właśnie zrobił — widocznie nie 
zdążył za pierwszym razem wszystkiego 
zabrać. Strasznie byłem wnerwiony. 

Jak widać na przykładzie mojej ławecz- 
ki, łatwo znaleźć, gdy się wie, czego się 
szuka. Inaczej to jest szukanie w ciemno. 
Myślę, że małe rzeczy zostały już wycią- 
gnięte, a dużych — lepiej nie ruszać. . 

— Uważa Pan, że są pilnowane? Że 
opowieści o strażnikach niemieckich 
skrytek należy traktować poważnie? 

— Jeżeli ja swoje safesy, które prze- 
cież nie przedstawiają aż takiej wartości, 
zaopatrywałem w różne pułapki, aby znie- 
chęcić niepożądanych gości, to jak musi 
być zabezpieczony prawdziwy skarb? 
Nawet jeżeli się do niego dotrze, można 
już nie wrócić. Odradzam. 

Miałem okazję bardzo dokładnie spe- 
netrować okolicę od Świeradowa aż do 
Kamiennej Góry. Trafiłem na różne stare 
wyrobiska, nieczynne sztolnie, których 
teraz nie ma na mapach, ale interesowały 


























mnie głównie pod względem pozyskiwa- 
nia minerałów. Pociągała mnie walońska 
wiedza zaszyfrowana w krótkich informa- 
cjach, szkicach... 

Szukając skarbów, człowiek skazany 
jest na rozczarowania, a minerały nigdy 
cię nie rozczarują. Każda powódź czy wi- 
chura otwiera kolejne drzwi do niezmie- 
rzonego bogactwa. Te zapasy, które nam 
natura proponuje, są o wiele więcej war- 
te niż to, co człowiek zakopał. I dla każde- 
go wystarczy. 

Dlatego tak bardzo chcę wskrzesić ideę 
walońską, traktuję to wręcz jak misję. Pra- 
gnę zarazić tą pasją młodych ludzi, poka- 
zać im, jakie to wspaniałe kolekcjonerstwo, 
nieporównywalne z żadnym innym. Nie 
trzeba wydać na eksponaty ani złotówki, 
a ma się nieprawdopodobną satysfakcję 
i przygodę. Dlatego przepuszczam przez 
Starą Chatę Walońską całe kolonie dzieci, 
żeby to były przyszłe pokolenia zbieraczy. 
Samodzielnie znaleziony kawałeczek ame- 
tystu bardziej cieszy niż wielka geoda bra- 
zylijska kupiona w sklepie. 

— Sieje Pan mineralogiczny fer- 
ment. 











— Już go sporo zasiałem. Jednocześnie 
chciałbym nauczyć ludzi ostrożności, roz- 
sądku. Wśród moich kolegów poszukiwa- 
czy nie ma żadnego, który by nie był poła- 
many podczas eksploata bie stawiam 
jako przestrogę, że za pazerność i brawu- 
rę trzeba płacić. Chcę iudziom udostępnić 
Czerwoną Jamę. Jeśli kupię fragment albo 
wydzierżawię, każdy będzie mógł sam 
spróbować „kamieniowej” przygody — do- 
stanie młotek, okulary, kask, rękawice... 

— Byłoby to więc coś w rodzaju 
szkółki eksploatacji minerałów; praw- 
dziwa żyła, ale zabezpieczona. 

— Tak. Gdyby jeszcze urzędnicy chcieli 
zrozumieć moje intencje. Oni uważają, że 
to wyłącznie mój interes, nie dostrzegają, 
że przede wszystkim zyskałaby na tym 
Szklarska — atrakcje przyciągają turystów. 
Gdyby to wszystko rozdmuchać... Mam 
nie tylko wiedzę, ale i możliwości — je- 
stem w stanie zapewnić ludzi i każdy po- 
trzebny sprzęt. 

— Brakuje więc tylko odrobiny zro- 
zumienia. Niby niewiele... 















Rozmawiała 
Maria Wiatrowska 
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/ Wojskowe znaki tożsamości 





DO 1945 ROKU 


Poszukiwacze militariów 
napotykają na różne znaleziska 
wojenne. Są to elementy uzbro- 
jenia — np. magazynki, bagne- 
ty, elementy karabinów — lub 
wyposażenia żołnierskiego: 
klamry, orły z czapek, guziki, 
manierki, ładownice, hełmy. 
"Takie pamiątki nie dostarczają 
jednak wiadomości o użytkow- 
nikach. Jedynym źródłem infor- 
macji personalnych są wojsko- 
we znaki tożsamości, zwane po- 
pularnie nieśmiertelnikami. 
Pojawiły się one na szeroką 
skalę w latach I wojny świato- 
wej, gdy w działaniach wojen- 
nych brały udział już nie tysią- 
ce, ale miliony żołnierzy; nale- 
żało im zapewnić możliwość 
identyfikacji w przypadku zra- 
nienia lub śmierci. 

W latach 1914-18 walczące 
strony wprowadziły własne 
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Legitimationskapse! 
z danymi osobowymi 


Austro Węgry (1914-18) - 
yu Siiską kat 


wzory znaków rozpoznaw- 
czych dla swych żołnierzy. Np. 
Austro-Węgry posiadały ory- 
ginalny wzór pojemnika na 
kartę z danymi personalnymi 
— tzw. Legitimationskapsel'. 

Mosiężny pojemnik o wymia- 
rach 50 mm x 34 mm, łączony 
zawiasem i zaopatrzony w kó- 
łeczko do przewlekania sznur- 
ka, zawierał wkładkę do zna- 
ku tożsamości — tzw. Legitima- 
tionsblatt'. Była to karta z wy- 
drukowanymi informacjami 
o żołnierzu — imię, nazwisko, 
data urodzenia, religia, kraj, 
okręg, nazwa jednostki, numer 
ewidencyjny. Niemcy wprowa- 


dzili kilka wzorów nieśmiertel- 
ników, w większości wykona- 
nych z blachy cynkowej. 
Umieszczali na nich najczę- 
ściej numer ewidencyjny żoł- 
nierza i numer jednostki — np. 
2.JR 26/4.KOMP/227 — znak 
tożsamości okrągły średnicy 
42 mm x 28 mm, z dwoma okrą- 
głymi otworami do zawiesza- 
nia. Posiadany przez autora eg- 
zemplarz ma bicia 228 (nr puł- 
ku) 1 K (1 kompania) 148 (nr 
żołnierza). 

Wydawano także znaki 
owalne z nazwiskami i imiona- 
mi. Miały one wymiary 48 mm 
x 32 mm i dwa okrągłe otwory 
do przewlekania sznurka. Spo- 
tyka się często polskie nazwi- 
ska — np. Franz Paluszak — 
świadczy to o obecności pol- 
skich rekrutów w niemieckiej 
armii. Inne nieśmiertelniki 
owalne mają uzupełnienia wy- 
drapane przez użytkowników 
— np. Hugo Berger wyrył tak- 
że swój przydział RJR 227/4K/ 
475. W armii niemieckiej uży- 
wano również nieśmiertelni- 
ków większych, o wymiarach 
ok. 70 mm x 50 mm — nie były 
one jednak łamane na dwie 
części. Taki wzór o identycz- 

ch, ale dzielony 
wprowadzono 
w okresie III Rzeszy. Wyko- 
nywany był z blachy stalowej, 
aluminiowej lub z Kriegsme- 
talu — metalu wojennego (cynk 
z innymi domieszkami). Po- 
dzielony był na połowy z 3 
otworami o długości 15 mm 
każdy — miało to ułatwić prze- 
łamanie znaku po śmierci żoł- 
nierza. Oczywiście, obie po- 
łówki zawierały te same dane: 
skrót jednostki (rodzaj, nu- 
mer), numer ewidencyjny żo- 
łnierza i jego grupę krwi. Ta 
ostatnia wiadomość była szcze- 
gólnie ważna w przypadku ko- 
nieczności transfuzji krwi. 
W górnej połówce znajdowa- 
ły się dwa otwory, w dolnej 
zaś jeden — przełamane znaki 
poległych wiązano w pęki dru- 
tem. Górne połówki pozosta- 
wiano na zwłokach. Było to 
raczej skrupulatnie przestrze- 
gane; podczas ekshumacji 
cmentarza niemieckiego na 
przełomie 1998 i 1999 roku 
w Ostrowcu w dzielnicy Pia- 
ski (obok kościoła) stwierdzo- 
no, że ponad 90 procent po- 
chowanych tam żołnierzy po- 
siadało znaki tożsamości. Zna- 
ki te, zwane Erkennungsmar- 
ke, wydawano razem z ksią- 
żeczką żołdu. Noszone były 
zwykle na około 80-centy- 
metrowym sznurze, a często 
w specjalnej torebce — dla 
zwiększenia wygody użytkow- 
nika* (szczególnie zimą). 
Kriegsmarine — niemiecka ma- 
rynarka wojenna — używała na- 
tomiast innego, mniejszego 
wzoru — owalnego kształtu, 














o wymiarach 50 mm 
x 32 mm, bez otwo- 
rów ułatwiających 
przełamanie, jedy- 
nie z zaznaczoną li- 
nią zgięcia połówek. 

W Rosji i byłym 
ZSRR nie przywią- 
zywano większej 
wagi do identyfika- 
cji żołnierzy. W ok- 











resie I wojny świa- 
towej tylko niektó- 
re jednostki wyda- 
wały nieśmiertelniki, często 
dostawali je jedynie oficero- 
wie. Wykonane były z blachy 
mosiężnej, miały kształt okrą- 
gły lub ośmioboczny, średni- 
cę ok. 45-50 mm i jeden okr: 
gły otwór (o średnicy 4 mm, i 

do zawieszania. Wybijano na 
nich skrót i numer jednostki, 
np. 6 Rota 23 AK (?) Batalionu 
Kolejowego nr żołnierza 74'. 

Polscy żołnierze do 1939 
roku używali dwóch rodzajów 
nieśmiertelników. Pierwszy, 
wzorowany niewątpliwie na 
austriackim, wykonany był 
z blachy cynkowej i nazywany 
często „szufladkowym”. Otóż, 
w odróżnieniu od wzoru au- 
striackiego, jego części nie 
były połączone zawiasem, ale 
składały się z dwóch oddziel- 
nych połówek zsuwanych ze 
sobą. Ten typ miał wymiary 
38 mm x 58 mm, posiadał owal- 
ne uszko do przewlekania 
sznurka, do środka wkładano 
zaś kartkę z danymi osobowy- 
mi. Najprawdopodobniej miał 
to być wzór opracowany przez 
Komisję Ubiorczą w marcu 
1926 r. Został on jednak po- 
prawiony w 1931 r. przez In- 
stytut Techniczny Intendentu- 
ry ź przeznaczeniem do nosze- 
nia nie na nadgarstku, lecz na 
Nowy wzór znaku tożsa- 
mości wykonywano z blachy 
aluminiowej — miał kształt owal- 
ny, wymiary 50 mm x 40 mm, 
dwa otwory na górnej poło- 
wie, a jeden na dolnej. Średnie 
ca otworów — 4 mm. Przeła- 
manie ułatwiały dwa podłużne 
otwory o wymiarach 14 mm x 
2 mm. 

Na znaku tego wzoru, któ- 
ry obowiązywał do 1939 r., 
umieszczano imię i nazwisko, 
wyznanie, numer ewidencyj- 
ny, nazwę rejonowej komen- 
dy uzupełnień i rok urodzenia. 
Niestety, w pośpiechu mobili- 
zacyjnym wybijano często tyl- 














Znak tożsamości używany przez 
marynarkę wojenną Il Rzeszy 





Takie znaki wydawano jeńcom w stalagach 


ko imię i nazwisko, rzadko sto- 
pień. Często także popełnia- 
no błędy w nazwiskach (np. 
Sonoga zamiast Stonoga) lub 
w nazwach miejscowości (np. 
Breżany zamiast Brzeżany). 
Również znane są przypadki 
wybijania na odwrocie jedynie 
numeru pułku bądź samego 
tylko roku urodzenia. Wyzna- 
nie określano następującymi 
skrótami: KAT - katolik, RZ- 
KAT - rzymski katolik, GR- 
KAT - grekokatolik MOJ - 
mojżeszowy, PR — prawosła- 


wny. 

W lasach iłżeckich odnale- 
ziono także nieśmiertelnik 
o niepełnej sygnaturze, np. 
ART. 6 BAT (6 bateria artyle- 
rii) lub ART. 2 DYON (2 dywi- 
zjon artylerii); w obu przypad- 
kach są to górne połówki. Gdy 
w trakcie działań wojennych 
brakowało czasu na mozolne 
wybijanie danych, żołnierze 
własnoręcznie wydrapywali 
swoje nieśmiertelniki, np. 
TADEUSZ _ WIŚNIEWSKI 
z Wilejki, katolik, lub LEON 
WIERZBICKI z powiatu Ma- 
ków (w obu przypadkach - 
górne połówki). 

W latach II wojny światowej 
żołnierze polscy używali róż- 
nych typów znaków indentyfi- 
kacyjnych — np. we Francji no- 
szono bransoletkę na ręku — 
owalną blaszkę z białego meta- 
lu z umieszczonymi danymi, za- 
wieszoną na łańcuszku. W ar- 
mii brytyjskiej używano znacz- 
ka dwuczęściowego z plastiku. 
Jedna czę: ośmioboczna, 
o wymiarach 33 mm x 39 mm — 
była koloru czarnego, miała 
dwa okrągłe otwory o średni- 
cy 5 mm, zaś druga była okrą- 
gła, o średnicy 35 mm, koloru 
czerwonego i miała jeden 
otwór. Wytłaczano na nich A.P. 
(Armia Polska), rok urodzenia, 
numer ewidencyjny, wyznanie, 
imię i nazwisko. Z kolei w obo- 
zach jenieckich Niemcy wyda- 
wali znaki tożsamości prosto- 
kątne, z blachy stalowej lub 
Kriegsmetalu — metalu wojen- 
nego, zwanego popularnie 
wśród kolekcjonerów „szaj- 
smetalem”. Znaki te miały wy- 
miary 60 mm 40 mm, w górnej 
połowie znajdowały się dwa 
otwory, w dolnej jeden na ro- 
gu, o średnicy 4 mm. Znaki 
dzielone były w połowie za 
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pomocą 5 otworów o różnej 
długości, umieszczano zaś na 
nich numer jeńca i numer obo- 
zu — St to stalag dla żołnierzy, 
a Of- oflag dla oficerów. Brak 
natomiast jakichkolwiek wiado- 
mości o występowaniu nie- 
śmiertelników w Ludowym 
Wojsku Polskim od 1943 r. 


WSPÓŁCZESNE 
NIEŚMIERTELNIKI 


Współczesne armie świata 
nadal używają znaków identy- 
fikacji żołnierzy — są one nie- 


można przypuszczać, że to in- 
formacje bardzo szczegółowe. 

Królewska armia Holandii 
używa nieśmiertelników pro- 
stokątnych, dzielonych na po- 
łowy wydłużonymi otworami. 

Niestety, najmniej prak- 
tyczne są chyba znaki tożsa- 
mości Wojska Polskiego. Okrą- 
głe, stalowe, o średnicy 35 mm, 
dzielone są na połówki jednym 
dłużnym otworem o długo- 
ok. 30 mm. Obie połówki 
mają po dwa okrągłe otwory 
o średnicy 3 mm, posiadają 
oliście wybity nu- 


























odzowne. W armii 
Zjednoczonych przetrwały do 
dzisiaj nieśmiertelniki starego 
wzoru — dwie blaszki z odpor- 
nej stali, prostokątne, o zaokrą: 
glonych krawędziach i jednym 
otworze (50 mm x 30 mm). 
Umieszcza się na nich imię, 
mazwisko, datę urodzenia, wy- 
znanie i — co bardzo ważne — 
grupę krwi. Każda z blaszek 
może być otoczona gumową 
nakładką, tzw. wyciszaczem, 
a noszone są na dwóch łań- 








/ć może wkrótce polskie 
wojskowe znaki tożsamości 
dorównają standardom 
europejskim 


saszkach z kulek. Dłuższy ma 
<łagość 840 mm, a krótszy 120 
mm. 

Niemiecka Bundeswehra 
=zrsa nieśmiertelnika jeszcze 
=iekszego niż wzór z II wojny 
==iatowej. Jest on owalny, dzie- 
ay 10 otworami (każdy po 7 
=m długości), górna i dolna 
<zesć ma po dwa owalne otwo- 
7 (7 mm x 4 mm). Między 
""orami strony przedniej 
= połówki mają wytłoczo- 
= Mery GE, a cały znak jest 
mećzielony ramkami na 10 pól 
— szery z przodu, sześć z tyłu. 
7 rziary identyfikatora to 80 
== x 50 mm. Pozostaje jedy- 
== domniemywać, jakimi da- 
zai zapełnia się 10 pól — zna- 
mc niemiecką skrupulatność, 


Bundeswehra (rewers) 


mer żołnierza (np. 0929 996 — 
w zbiorach autora). Jedyną 
zmianą po 1990 r. było zastą- 
pienie w napisie PRL skrótem 
RP i użycie do wybijania napi- 
su cieńszego szablonu liter. 
Tak więc, mimo wzorów zna- 
ków tożsamości innych 
państw, nawet sprzed 80 lat, 
żołnierze polscy są indentyfi- 
kowani jedynie numerami — 
nie wybija się tak bardzo po- 
trzebnej do ratowania życia 
grupy krwi. Może z chwilą 
ja do NATO ulegnie to 
zmianie, ale tymczasem nie- 
śmiertelniki starego typu będą 
wydawane i tak tylko niektó- 
rym żołnierzom WP — nie tak 
jak w państwach zachodnich. 
Pozostaje jedynie marzyć, by 









nigdy nie zostały użyte zgod- 
nie ze swym smutnym prze- 
znaczeniem... 


Dariusz Kaszuba 


* T. Nowakowski, Armia 
austro-węgierska 1908-1918, 
Warszawa 992, str 101. 
amże, str 24. 
| Nowakowski, M. Skot- 
nicki, Jednostki górskie armii 
niemieckiej 1933-1945, War- 
szawa 1993, str. 36. 

* Egzemplarz ze zbiorów 
kol. M. Wijasa. 

* H. Wielecki, Polski mun- 
dur wojskowy 1918-39, War- 
szawa 1995, str. 129. 
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Autor jest z wykształcenia historykiem. Pracuje jako nauczyciel. Od 
kilkunastu lat zajmuje się militariami, pamiątkami z czasów I i II wojny, 
szczególnie nieśmiertelnikami. Niniejszy artykuł stanowi fragment refe- 


ratu wygłoszonego przez Darii 





a Kaszubę na konferencji naukowej, 


zorganizowanej we wrześniu 1999 r. przez Muzeum Historyczno-Arche- 
ologiczne w Ostrowcu Świętokrzyskim („Rejon Ostrowca Świętokrzy- 
wej”). Drugą część tekstu, poświę- 


skiego w okresie II wojny świato' 
żsamości 


coną polskim znakom t 








ołnierzy Września walczących pod 


Rżą i Grabowcem, zamieścimy w jednym z następnych numerów. 











„Rosi” sforsowała Pilicę! 


To, co nie udało się niemiec- 
kiemu transporterowi opance- 
rzonemu „Rosi” w styczniu 1945 
roku, udało się dokładnie po 55 
latach! Pojazd, który nad ranem 
18 stycznia 45 roku wycofywał 
się wraz zinnymi wozami Wehr- 
machtu przed ofensywą Armii 
Czerwonej, próbował przeje- 
chać Pilicę w Tomaszowie Ma- 
zowieckim (woj. łódzkie) po 
drewnianym mości i 
nicy Brzustówka. Najprawdopo- 
dobniej wskutek przedwczesne- 
go wysadzenia mostu przez nie- 
mieckich saperów transporter 
spadł z niego do rzeki i pogrą- 
żył się w jej dnie. Pozostał tam 
prawie pół wieku. Wydobyty 
przed trzema laty, został pieczo- 
łowicie odrestaurowany i... uru- 
chomiony. Teraz o własnych si- 
łach przekroczył Pilicę 








tutaj przed 55 laty oraz dopisa- 
nia do nich dalszych rozdziałów. 
W tym celu zainscenizowano tuż 
obok mostu w Brzustówce sce- 
ny z forsowania Pilicy przez „Ró- 
życzkę”, przybyłą z tomasz 
skiego Muzeum. W report: 
„zagrało” także najnowsze tro- 
feum piliczne — unikatowy cią- 
gnik artyleryjski Luftwaffe, wy- 
dobyty w październiku ubiegłe- 
go roku z brzegu Pilicy w To- 
maszowie, a znajdujący się 
obecnie w zbiorach tworzone- 
go w tym mieście Skansenu 
Rzeki Pilicy. 

Podczas przekraczania przez 
transporter „Rosi” mostu na Pi- 
licy doszło do zastanawiającego 
zdarzenia. Na samym środku 
mostu — w miejscu, w którym 
pojazd ten kiedyś stoczył się do 








z prawego na lewy brzeg 
po brzustowskim moście. 

Do tego jakże symbo- 
licznego zamknięcia koła 
historii doszło za sprawą 
realizatorów programu 
dokumentalnego pt. „Ta- 
jemnice Pilicy”. Na po- 
czątku stycznia br. ekipa 
Redakcji Wojskowej Pro- 
gramu I TVP pod kierun- 
kiem red. Tomasza Jawor- 
skiego kręciła przez trzy 
dni nad Pilicą w Tomaszo- 
wie zdjęcia do 20-minu- 
towego reportażu, ukazu- 
jącego niezwykłe trofea 
wojenne Pilicy. Będzie 
on pierwszą na taką ska- 
lę próbą rekonstrukcji 
dramatycznych wyda- 
rzeń, które rozegrały się 





rzeki — jego silnik... odmówił 
posłuszeństwa. Po krótkiej 
naprawie „Różyczka” przejecha- 
ła na drugi brzeg. Czyżby w tym 
momencie dało o sobie znać ja- 
kieś tajemnicze fatum? 

Dodajmy, że w tej niezwykłej 
podróży do przeszłości red. 
T. Jaworskiemu pomogli entu- 
zjaści historii i militariów ze Sto- 
warzyszenia Przyjaciół Pilicy 
i Nadpilicza oraz Stowarzysze- 
nia Posiadaczy Zabytkowych Po- 
jazdów „Weteran” w Tomaszo- 
wie Mazowieckim we współ 
pracy z Wydziałem Promocji to- 
maszowskiego Urzędu Miejskie- 
go i tamtejszym Muzeum. 








Andrzej Kobalczyk 
Stowarzyszenie Przyjaciół 
Pilicy i Nadpilicza 


w którym 5$ lat temu 
stoczyła się do rzeki 
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Wojna od strony kucbni (IL) 





WEHRMACHT 1939-45 


W poprzednim odcinku przedstawili- 
śmy przedwojenny polski ekwipunek 
związany z wyżywieniem żołnierza, teraz 
prezentujemy „kuchenny” sprzęt armii 
niemieckiej. Żasługuje on na uwagę, gdyż 
był niezwykle funkcjonalny i praktyczny, 
a dzięki pewnym charakterystycznym ele- 
mentom zdecydowanie wyróżnia się spo- 
śród całej masy wojskowego oporządze- 
nia z lat II wojny światowej. 

Na podstawowe wyposażenie służące 
aprowizacji żołnierzy Wehrmachtu i Waf- 
fen-SS składały się: manierka (Feldflasche) 
wz. 31, menażka (Kochgeschirr) wz. 31, 
chlebak (Brotbeutel) wz. 31 oraz przeno- 
szone w nim sztućce (Essbesteck), kuchen- 
ka na paliwo stałe (Kocher) i maselniczka 
(Fettdose). Przedmioty te występowały 
w bardzo wielu odmianach, z których naj- 
ważniejsze widać na zdjęciu. 

W górnym rzędzie mamy kilka stan- 
dardowych manierek. Wszystkie, za wy- 
jątkiem tzw. manierki tropikalnej, znajdu- 
ją się w zapinanych na cztery nity filco- 
wych pokrowcach, które zamoczone chło- 
dziły zawartość manierek latem i ogrze- 
wały zimą. Każdą manierkę wyposażono 
w karabińczyk umożliwiający troczenie do 
chłebaka. Na pokrowiec naszywano dwie 
szlufki, przez które przechodził skórzany 
pasek. Podtrzymywał on kubek, a jego 
dolną część przewlekano przez szlufkę 
na klapie chlebaka, tak aby uniemożliwić 
kołysanie się manierki. Do paska przy- 
mocowana była również nakrętka (meta- 
lowa lub bakelitowa) z uszczelką z czer- 
wonej gumy. 

Manierka pierwsza z lewej pochodzi 
z wczesnej serii produkcyjnej i nie posia- 
da możliwości troczenia kubka, który no- 
szono wtedy osobno w chlebaku. Stoso- 
wano ją w ograniczonym zakresie. Dalej 
— najczęściej spotykana aluminiowa ma- 
nierka z aluminiowym, lakierowanym na 
czarno kubkiem, mosiężnymi nitami i czar- 
nym paskiem. Obok niej identyczna wer- 





sja, tylko z wąskim kubkiem bakelitowym, 
o pojemności 0,15 litra. Następnie widać 
wspomnianą już manierkę tropikalną, 
wprowadzoną na początku 1941 roku. 
Posiada parciane paski i bakelitowy ku- 
bek, a pokryta jest drewnopodobną mie- 
szanką syntetyczną. Używano jej w Afry- 
ce i na południu Europy, ale trafiała też do 
oddziałów na froncie wschodnim czy 
w Norwegii. Obok znajduje się oszczęd- 
nościowa manierka stalowa, wdrożona do 
produkcji w 1943 w związku z pogarsza- 
jącą się sytuacją gospodarczą III Rzeszy. 
Egzemplarz ten wyposażony jest w zie- 
lonkawy pokrowiec wprowadzony w 1941 
roku i parciany pasek ze stalowym kara- 
bińczykiem oraz aluminiowy kubek 
w kolorze oliwkowym, bowiem stalowe 
manierki niekoniecznie musiały mieć 
oszczędnościowe kubki. Zwłaszcza w wa- 
runkach frontowych następowało dowol- 
ne wymieszanie poszczególnych elemen- 
tów, także pokrowców i pasków. Jako ostat- 
nią widać manierkę dla oddziałów gór- 
skich, tzw. Labelflasche, która w odróż- 
nieniu od zwykłych manierek o pojem- 
ności 0,8 litra mieściła cały litr płynu. 
Najczęściej stosowano do niej wąskie 
kubki aluminiowe lub bakelitowe. Obok 
widać pochodzącą z prywatnego zakupu 
piersiówkę, jedną z wielu odmian często 
spotykanych na froncie. 

Poniżej mamy chlebaki oraz ich naj- 
bardziej typową zawartość. Chlebak wz. 
31 to jednokomorowa torba szyta z baweł- 
nianego brezentu lub surowego płótna, za- 
opatrzona po wewnętrznej stronie w trzy 
paski, na które za pomocą guzików zapina- 
no klapę. Chlebak mocowano do pasa 
głównego dzięki dwóm szlufkom i znaj- 
dującemu się między nimi haczykowi. 
Sposób noszenia go na uniwersalnej ta- 
śmie naramiennej nie był zbyt popularny 
nawet wśród oficerów. Na klapie naszyte 
były metalowe pierścienie „D” i skórzane 
lub parciane szlufki, do których troczono 
manierkę i menażkę. Do mniejszych pier- 
ścieni z tyłu mocowano taśmę. Istniał tak- 
































że oszczędnościowy chlebak wz. 43, 
o uproszczonej konstrukcji z elementami 
brezentowymi zamiast skórzanych (nie 
mylić z wersją tropikalną), wyposażony 
za to w kieszeń na przybornik wz. 34 do 
czyszczenia broni. Pierwszy pokazany na 
zdjęciu chlebak uszyty jest z tkaniny 
w kolorze oliwkowym, drugi — w barwie 
szaroniebieskiej - przeznaczony był dla 
polowych oddziałów Luftwaffe, Na klapie 
chlebaka z lewej leży niezbędnik wz. 10, 
wykonany z aluminium. Produkowano go 
także ze stali nierdzewnej oraz ze zwy- 
kłej blachy. Nierdzewny niezbędnik no- 
wego typu, wprowadzony przed wojną 
widać na drugim chlebaku — to widelec, 
łyżka i nóż, składane i chowane do osło- 
ny pełniącej funkcję otwieracza do puszek 
i butelek. Każdą część sygnowano orłem 
państwowym i kodem producenta. Istnia- 
ła także rzadsza wersja tego niezbędnika, 
w której otwieracz do konserw umiesz- 
czony był w uchwycie łyżki. 

Pomiędzy chlebakami widać kubki. 
Kolejno od lewej mamy wersję z emalio- 
wanej stali z lat 1916-18 oraz aluminiowy 
kubek wz. 1893, produkowany dla Wehr- 
machtu jeszcze na początku lat 40. Trzeci 
to kubek wz. 31, również aluminiowy, 
wprowadzony razem z nową manierką, 
podobnie jak poprzedni wyposażony 
w składany uchwyt. Ostatni to blaszana 
wersja oszczędnościowa z końca wojny. 
Poniżej widać składaną kuchenkę Esbit, 
na której można było np. zaparzyć kawę 
lub podgrzać posiłek w menażce. W jej 
wnętrzu przenoszono pudełko z paliwem 
w postaci kostek. Na prawo od niej leżą 
dwa otwarte pojemniki ma tłuszcz lub mar- 
moladę, popularnie zwane maselniczka- 
mi. Wprowadzono je w 1938 roku i pro- 
dukowano z czarnego, pomarańczowego 
i żółtego bakelitu. 

Pod nimi niektóre wyroby tytoniowe, 
kupowane przez żołnierzy prywatnie 
i dostarczane w porcjach polowych. Po 
lewej blaszane pudełko na tytoń marki 
„Perle”, obok papierosy „Stambul” i „Zu- 
ban” oraz paczka zapałek z niemieckim 
nadrukiem produkowanych w Generalnej 
Guberni. 

U dołu menażki: od lewej egzemplarz 
starego typu z dużym kociołkiem 0 po- 
jemności 2,5 litra, wykonany z aluminium, 
podobnie jak leżąca obok nowsza, mniej- 
sza wersja (pojemność kociołka 1,7 litra). 
Dalej model oszczędnościowy z blachy, 
malowany na zielono. Ostatnia menażka 
z nałożonym trokiem to aluminiowy pro- 
dukt włoski, po rozbrojeniu armii włoskiej 
we wrześniu 1943 roku często używany 
przez Niemców ze względu na podobień- 
stwo do menażki wz. 31. Menażkę można 
było nosić przy chlebaku lub w specjal- 
nej kieszeni w tornistrze albo na parcia- 
nym stelażu wraz z innym ekwipunkiem. 
W jej wnętrzu przenoszono często dodat- 
kowy chleb bądź inne rzeczy. 

Na końcu widać wojskowe sztućce 
używane w zastępstwie niezbędników 
i konserwę z 1944 roku, wykopaną na 
Wale Pomorskim. Dokładniej o niemiec- 
kich porcjach, racjach i wyposażeniu kuch- 
ni polowych, które przygotowywały żoł- 
nierskie posiłki — za miesiąc. 


Tekst i zdjęcie 
Tomasz Bienek 











Koryto czy miska? 








Zaczęliśmy omawiać na łamach „Od- 
krywcy” sprzęt do poszukiwania złota. 
Pierwszy rozdział poświęciliśmy różnym 
typom misek, Jednak nad sudeckimi po- 
tokami można spotkać ludzi z podłużny 
mi korytkami (płuczkami). Często amato- 
rzy zadają pytanie, czy są one lepsze od 
misek. Odpowiedź jest krótka — to tak jak 
z nożem i widelcem przy obiedzie; każdy 
z nich ma do spełnienia inne zadanie. 
Tak miski, jak i koryta służą do poszu- 
kiwania złota. Jednak praca w terenie 
z miską przez 
kilka go- 
dzin 




















jest 
męczą- 


ca. Bolą po 
niej plecy. Dla- 
tego też przy cało- 
dziennym wypadzie nad 
rzekę warto zabrać korytko. Pra 
cuje się z nim łatwiej, a na dodatek moż- 
na przerobić większą partię żwiru. Co 
oznacza uzyskanie większej ilości złota 
(1). Przy pomocy miski tylko sprawdza- 
my, czy złoto w da- 
nym miejscu w ogó- 
le jest. 

W Polsce płuka- 
cze produkują ko- 
ryta w domowych 
warsztatach. Nato- 
miast na Zachodzie 
bez problemu można 
je kupić w specjali- 
stycznych sklepach dla poszukiwaczy. 
Ceny wahają się od 300 zł w górę. Goto- 
we koryta kupuje się w sklepach z akce- 
soriami dla płukaczy złota. Jednak bardzo 
prosto można je zrobić samemu. Niezbęd- 
ne do tego celu będą deski lub też blacha 
nierdzewna (jest lżejsza i nie nasiąka 
wodą), najlepiej aluminiowa. Wykonuje- 


my prostopadłościenne korytko o długo- 
ści ok. 1-1,5 m (wymiary dobrze jest do- 
pasować do wielkości plecaka lub bagaż- 
nika w samochodzie), szerokości 20-25 
cm, wysokości 5-10 cm. Dno można wy- 
ścielić gumową wycieraczką pod nogi 
używaną w samochodach. Dobrze, aby 
miała wklęsłe pułapki w formie prostoką- 
tów czy kwadratów albo niezbyt wysokie 
poprzeczne progi z cienkich listewek (1,5- 
3 


cm). 

Jak działa koryto? 

Przystępujemy do jego montażu zgod- 
nie z nurtem wody. Warto je po boku za- 
blokować większymi kamieniami, by nie 
popłynęło z prądem. Gdy wody jest zbyt 
mało, musimy zbudować małą tamę. To 

fantastyczne zajęcie dla dzieci, któ- 
R: re mogą nam towarzyszyć 
w wyprawie. 
Osad z dna rzeki 
można bezpo- 
średnio 
rzucać 





Przepłukiwranie osadów na korycie rynnowym 


łopatą na koryto. Jednak większe kamie- 
nie mogą utrudniać przepłukiwanie. Dla- 
tego też polecam wstępnie wysortować 
żwir. Najpierw sypie się go przez sito do 
wiadra, skrzynki, wanienki itp. Po wype- 


łnieniu tego naczynia, przesiany osad 
można już wrzucać na koryto. Przepływa- 
jąca przez nie woda wlecze ze sobą mate- 


riał lekki, jak np. skalenie i kwarce. Złoto 
oraz pozostałe ciężkie minerały (tzw. 
szlich — piasek o ciemnym kolorze, skła- 
dający się m.in. z ilmenitu, magnetytu, 
hematytu, epidotu, cyrkonu, rutylu, gra- 
natu) wpada w kratki albo gromadzi się 
tuż za progami. 

W trakcie pracy koryto należy prze- 
mywać stałym strumieniem (można to 
czynić na brzegu rzeki, ale wówczas mu- 
simy dysponować pompą tłoczącą wodę). 
Większe zaburzenia mogą zmyć z puła- 
pek nasze złoto, czego sam wielokrotnie 
doświadczyłem. Ważne jest, aby odpo- 
wiednio dopasować prędkość przepływu 
wody (kąt ok. 15 stopni). Gdy będzie za 
mała, koryto zamuli się, gdy zbyt duża — 
złoto nie zatrzyma się na pułapkach. Wpra- 
wy nabywa się po próbach. 

Po pewnym czasie osad w formie kon- 
centratu, który pozostał na korycie (w pu- 
łapkach lub za progami), należy delikatnie 
zmyć do miski. Jak to zrobić? Koniec ko- 
rytka wsadzamy do miski i delikatnie prze- 
mywamy je od góry wodą. Dzięki temu 
koncentrat szlichowy spływa w dół. Po tej 
czynności przepłukujemy zawartość miski. 
Starzy poszukiwacze złota rzadko przemy- 
wają koncentrat do końca. Twierdzą, że 
szkoda na to czasu. Na dodatek można 
przez nieuwagę zgubić nieco złota. Dlate- 
go też przelewają koncentrat z miski do 
wiadereczek, słoików czy też innych po- 





jemników. Dokładną analizę urobku, krok 
po kroku, a raczej samorodek po samo- 
rodku, można przeprowadzać w domu. 
Wtedy łatwiej jest też odnaleźć inne cenne 
minerały towarzyszące złotym drobinom. 
Miłej zabawy. 


Krzysztof Maciejak 





Kalęndarz imprez 
World Goldpanning 
Association 
w 2000 r. 


* 1.07.2000 

Mistrzostwa Yukonu — Dawson City 
17-9.07.2000 

jstrzostwa Niemiec — Goldkronach 
15-16.07.2000 

Mistrzostwa Szwecji — Kiruna 

* 22-23.07.2000 

Mistrzostwa Włoch — Ovada 

* 4-6.08.2000 

Mistrzostwa Finlandii - Tankavaara 
= 8-9.08.2000 

Mistrzostwa Czech i Słowacji — Jasenie 
27.08-3.09.2000 

Mistrzostwa Świata — Złotoryja 














* MS 2001 — Australia 
* ME 2001 — Włochy 

* MS 2002 — Japonia 

* MS 2003 — Szwajcaria 


Mistrzostwa Świata 
w Płukaniu Złota 
ZŁOTORYJA 2000 
(program ramowy) 
* Złote 


i wycieczki mineralogiczne 
(29.08.2000) 


* Złoto w Polsce — sympozjum popular- 
nonaukowe 

(30.08.2000) 

* Uroczyste otwarcie Mistrzostw Świata 
— Złotoryja 2000 

(31.08.2000) „ 

* Eliminacje MŚ 

* Zjazd World Goldpanning Association 
* Prezentacja Włoch — ME 2001 
(1.09.2000) 

iminacje M. 

* Prezentacja Australii — organizatora Mi- 
strzostw Świata 2001 

(2.09.2000) 

* Półfinały MŚ 

* Złoty Wieczór poszukiwaczy złota 
(3.09.2000) 





* Finały MŚ 

* Zakończenie MŚ, przekazanie flagi 
World Goldpanning Association delegacji 
Australii 


Mistrzostwom będą towarzyszyć liczne im- 
prezy rozrywkowe oraz giełda minerałów. 


Aktualny adres 


Polskie Bractwo Kopaczy Złota 

oraz p 
Biuro Organizacyjne Mistrzostw Świata 
ZŁOTORYJA 20( 


ul. Żeromskiego 15a 
59-500 Złotoryja 


tel. (076) 878-80-40 
fax (076) 878-70-44 


E-mail; pbkżGpro.onet.pl 





Zasada 
działania koryta. Za 
EU powstają 
czne wiry, które 
powodują osadzanie 


Kir (rzysz 
acijąków „oto. 
aderiecum 
poszukiwacza”. 
40 książce — str. 24.) 
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Niebezpieczne „skarby” (19) 





Chociaż od wojny minęło ponad pół wieku, nasze ziemie wciąż kryją niewypały i niewybuchy. Można 
na nie trafić nie tylko szukając skarbów. Wiele osób nie umie tych wojennych „pamiątek” zidentyfikować 
i beztrosko wydobywa je z ziemi narażając się na śmiertelne niebezpieczeństwo. Będziemy więc sysłema- 
łycznie prezentować typy pocisków, granatów i bomb używanych w czasie pierwszej i drugiej wojny 
światowej, aby ułatwić ewentualnym znalazcom ich rozpoznanie. Przypominamy: przedmiotów, które tutaj 


przedstawiamy, nie wolno kolekcjonować, nie wolno ich w ogóle ruszać — ło praca dla sapera. 


GRANATY WŁOSKIE Z OKRESU I WOJNY ŚWIATOWEJ 


GRANATY WYSTRZELIWANE 
Z KARABINU (1) 


Granat BENAGLIA wz. 1917 (BOM- 
BA BENAGLIA) /A/ 

Wysokość całkowita — 390 mm, granatu — 
110 mm; średnica — 50 mm; waga — 580 g; 
zapalnik — uderzeniowy; materiał wybu- 
chowy — proch czarny; waga materiału wy- 
buchowego — 60 g. 


Granat BENAGLIA wz. 1917 (BOM- 
BA BENAGLIA) /B/ 

Wysokość całkowita — 390 mm, granatu — 
110 mm, lotek — 105 mm; średnica — 50 
mm; waga — 580 g; zapalnik — uderzenio- 
wy; materiał wybuchowy — proch czarny; 
waga materiału wybuchowego — 60 g. 


Granat BENAGLIA wz. 1917 (BOM- 
BA BENAGLIA) /C/ 

Wysokość całkowita — 390 mm, granatu — 
110 mm; średnica — 55 mm; waga — 580 g; 
zapalnik — uderzeniowy; materiał wybu- 
chowy — proch czarny; waga materiału wy- 
buchowego — 60 g. 


Granat BENAGLIA wz. 1917 (BOM- 
BA BENAGLIA) /D/ 

Wysokość całkowita — 430 mm, granatu — 
150 mm; średnica - 56 mm; waga — ?; za- 
palnik — uderzeniowy; materiał wybucho- 
wy — proch czarny; waga materiału wybu- 
chowego — ? 


Granat BENAGLIA wz. 1917 (BOM- 
BA BENAGLIA) /E/ 

Wysokość całkowita — 428 mm, granatu — 
148 mm; średnica — 50 mm; waga — ?; za- 
palnik — uderzeniowy; materiał wybucho- 


wy — proch czarny; waga materiału wybu- 
chowego — ? 


Granat BENAGLIA wz. 1917 (BOM- 
BA BENAGLIA) /F/ 

Wysokość całkowita — 500 mm, granatu — 
218 mm; średnica — 55 mm; waga — 285 g; 
zapalnik — uderzeniowy; materiał wybu- 
chowy — proch czarny; wąga materiału wy- 
buchowego — ? 


GRANATY BENAGLIA 
(BOMBA BENAGLIA) 


Granat BENAGLIA wz. 1917 (BOM- 
BA BENAGLIA) /G/ 

Wysokość całkowita — 500 mm, granatu — 
265 mm; średnica — 75 mm; waga — ?; za- 
palnik — uderzeniowy; materiał wybucho- 
wy — proch czarny; waga materiału wybu- 
chowego — ? 


Grzegorz Franczyk 


































































































Sławomir Kordaczuk przedstawia 


Polskie wojskowe przyrządy optycz- 
ne. U góry dwie busole kierunkowe wz. 
M.K. 32. Z lewej — wyprodukowana 
w Fabryce Instrumentów Geodezyjnych 
i Rysunkowych Gustwa Gerlacha w War- 
szawie (nr 362). Egzemplarz z prawej, 
o numerze 12457, pochodzi z innego war- 
szawskiego zakładu Z. Jeznackiego. Ni- 
żej leży busola kierunkowa zwykła, zna- 
leziona na pobojowisku kampanii wrze- 
śniowej w Róży Podgórskiej. Ostatni 
przedmiot (z prawej) to kątownik kieszon- 
kowy, zwany inaczej sitogoniometrem, 
sygnowany przez „H. Kolberg i Ska War- 
szawa” — numer 1130. Spółka produko- 
wała tego rodzaju przyrządy od 1935 r. 
Wcześniej wytwarzały je Polskie Zakłady 
Optyczne i wspomniany już G. Gerlach. 
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Kostrzyńskie ostrogi 





Niemałym refleksem musiał się wykazać kombajnista koszący w sierpniu ubiegłego roku pszenicę na 
rozległym, pagórkowatym polu, rozciągającym się na południe od Sarbinowa. Przed kołami swej połęż- 


nej maszyny dostrzegł bowiem niespodziewanie ogromny, głęboki na ponad 


dwa metry dół. Jego zasko- 


czenie było tym większe, iż wokół dziury nie zauważył najmniejszego śladu wydobytej ziemi. Została 
ona starannie rozplantowana, co dowodziło, iż twórcy dziwnego wykopu pragnęli jak najdłużej ukryć 
rezultaty swej pracy przed wzrokiem właściciela pola i postronnych obserwatorów. Na dnie dołu, 

poniżej grubego stropu wykonanego z pięknie wygładzonego betonu, widniało bowiem ciasne wejście 
do jakiejś tajemniczej podziemnej budowli. 


Aby wyjaśnić istotę i znaczenie odkry- 
cia dokonanego na sarbinowskiem polu, 
musimy się cofnąć do roku 1900, kiedy 
to cesarz Wilhelm II nakazał kolejną 
modernizację umocnień Kostrzyna. 
Do tej pory potężne fortyfikacje Starego 
Miasta wzmocnione zostały dwoma pier- 
ścieniami fortów. Pierścień wewnętrzny, 
odległy od rdzenia twierdzy o około 1500 
m, składał się z trzech lunet (fortów) zbu- 
dowanych w latach 1860-62 po obu stro- 
nach kanału powodziowego Odry oraz 
znacznie większego fortu Krótkiego 
Przedmieścia, który bronił dostępu do 
głównego dworca kolejowego. Planowa- 
ną w tym rejonie budowę dalszych for- 
tów wstrzymano z powodu wynalezienia 
gwintowanych dział o zwiększonym za- 
sięgu. Z tego też powodu zewnętrzny pier- 
ścień fortów musiał być oddalony od rdze- 
nia twierdzy o około 4-5 km. W tej wła- 
śnie odległości w latach 1883-98 wzi 
siono cztery kolejne forty: w Gorgast, 
Czarnowie, Sarbinowie i Żabicach. Pra- 
wie równocześnie w uzbrojeniu potencjal- 
nych przeciwników pojawiła się jednak 
artyleria strzelająca na odległość 8 km. 
Ciężkie dalekonośne działa i moździerze 
siłą ognia mogły bez trudu zniszczyć każ- 
dą ceglaną fortyfikację, nawet wzmocnio- 
ną grubym nasypem ziemnym lub beto- 
nowymi płytami. 





Sytuacja zmieniła się dopiero na prze- 
łomie wieków, kiedy to — w związku 
z wydarzeniami poprzedzającymi wybuch 
pierwszej wojny światowej — opracowa- 
no projekt obrony twierdzy za pomo- 
cą sieci ostrogów, czyli ukrytych pod 
ziemią schronów bojowych przeznaczo- 
nych do półokrągłego prowadzenia ognia. 
Szerokim pierścieniem miały one wypeł- 
niać dalekie przedpola zewnętrznej linii 
fortów oraz pustą przestrzeń między for- 
tami. Uzupełnieniem ostrogów miały być 
umocnienia typu polowego. 

Już 23 stycznia 1900 r. cesarz Wilhelm 
II rozkazał, aby w pobliżu Kostrzyna zma- 
gazynować w szopach niezbędne mate- 
riały budowlane, blachę falistą oraz drut 
kolczasty. Projekt realizowano przez trzy 
kolejne lata, poczynając od 1913 roku, 
z tym że największe nasilenie prac przy- 
padło na jesień 1914 roku. Taka właśnie 
data zachowała się na betonowych fasa- 
dach kilku obiektów. 

Według badań prowadzonych przez 
Gintera Barthela, Volkmara Brauna i Zbi- 
zniewa Czarnucha, wokół Kostrzyna wy- 
budowano co najmniej 31 ceglanych 
ostrogów wzmocnionych betonowymi 
=tropami. Osiem obiektów, ukrytych za- 
rczaj gdzieś w wąwozach lub przynaj- 
zzziej cofniętych nieco na zaplecze głów- 
sei linii obronnej, pełniło funkcję maga- 
Pozostałe bunkry — 
smacznie większe — były podziemnymi 
*oszarami zdolnymi pomieścić łącznie 
*zolo 3-4 tysięcy obrońców. Typowy 








ostróg składał się z pięciu lub siedmiu 
jednakowych pomieszczeń połączonych 
długim korytarzem. Jedna izba zastrzeżo- 
na była zawsze dla czterech oficerów do- 
wodzących kompanią, w pozostałych kwa- 
terowali żołnierze. Do dyspozycji mieli 
ławki, stoły, szafki oraz hamaki lub trzy- 
piętrowe łóżka składane. W każdej izbie 
znajdowały się też piecyk węglowy, umy- 
walka i kubeł na śmieci. Tak bogato za- 
opatrzony obiekt zapewniał załodze wy- 
soki komfort socjalny. 

Zgodnie z instrukcją, opracowaną jesz- 
cze w 1887 r., odległość między schron: 
mi a stanowiskami bojowymi nie powi 
na przekraczać stu metrów. Chodziło o to, 
aby w razie alarmu żołnierze mogli jak 
najszybciej dobiec do okopów. Z tej też 
przyczyny ostrogi miały po kilka otwo- 
rów drzwiowych, co jest podstawową ce- 
chą różniącą je od żelbetowych schronów 
biernych budowanych w okresie między- 
wojennym. 












Po pierwszej wojnie światowej, 
w wyniku ustaleń traktatu wersalskiego, 
Niemcy zostali zmuszeni m.in. do rozbro- 
jenia Kostrzyna. W latach dwudziestych 
w twierdzy przebywała nawet komisja 
aliancka, która nadzorowała wypełnianie 
warunków demilitaryzacji. Na jej polece- 
nie — jak twierdzi Zbigniew Czarnuch — 
zamurowano i zasypano też część ostro- 
gów. Ponieważ dotyczyło to tylko schro- 
nów położonych w szczerym polu, więc 
należy przypuszczać, że nie zamierzano 
ich niszczyć, lecz raczej ukryć przed wzro- 
kiem alianckich oficerów. Ża słusznością 
tej hipotezy przemawia również fakt, iż 
poza ostrogiem MR 4 nie zasypano żad- 
nego obiektu położonego w lesie lub ukry- 
tego w wąwozie. 

Z militarnego punktu widzenia cegla- 
ne ostrogi nie przedstawiały już zresztą 
większej wartości, bowiem w okresie 
międzywojennym w budownictwie obron- 
nym panował niepodzielnie żelbet. Z tego 
powodu ostrogi nie odegrały żadnej roli 
w krwawej bitwie o Kostrzyn w lutym 
i marcu 1945 r. 

Po wojnie zapomniane i niszczejące 
schrony stanowiły jedyne źródło pozyski- 
wania blachy falistej, którą bez skrupu- 
łów zrywano ze stropów kazamat. Od cza- 
su do czasu właściciele pól, zaintrygowa- 
ni słabymi plonami jakiegoś kawałka 
swych gruntów, odkopywali kolejny 
ostróg, co z reguły kończyło się jego roz- 
szabrowaniem. 








Dopiero w kwietniu 1996 r. ko- 
strzyńskimi schronami zainteresowała się 
grupa niemieckich miłośników fortyfika- 
cji. Volkmar Braun i Giinter Barthel zdo- 
byli nawet mapę francuskiej Komisji De- 
militaryzacyjnej z zaznaczonymi ostroga- 
mi. Obaj historycy, przy współpracy Zbi- 
gniewa Czarnucha z Witnicy, rozpoczęli 
intensywne poszukiwania w terenie. Re- 


zultatem tych prac jest wydana wspólnie, 
niestety tylko w języku niemieckim, bro- 
szura zatytułowana „Kiistrin: Die Zwi- 
schenfelderbauten des Fortgiirtels als Ar- 
mierungsbauten (um 1914)”, czyli „Ko- 
strzyn: ostrogi pierścienia fortecznego 
jako budowle militarne około 1914 r.” Jest 
to katalog zawierający opis 31 ostrogów 
położonych po obu stronach granicy. Wy- 
różniono wśród nich trzy grupy obiektów 
koszarowych (Infanterieraum — IR) oraz 
pięć rodzajów magazynów amunicyjnych 
(Munitionsraum — MR). Podział ten ilu- 
strują świetne plany i rysunki wykonane 
przez Franka Goscha. 

Broszura zrobiła prawdziwą furorę 
wśród współczesnych poszukiwaczy skar- 
bów. Znam eksploratorów, którzy bez 
wahania dawali za nią 50 marek. Powo- 
dem tej hojności jest fakt, iż wśród wy- 
mienionych ostrogów co najmniej 6 obiek- 
tów spoczywa jeszcze głęboko pod zie- 
mią i nikt nie wie, co się w nich znajduje. 

Ewentualnym poszukiwaczom chciał- 
bym zwrócić jedynie uwagę, iż prezento- 
wana w broszurce lokalizacja ostrogów na 
mapach może być niedokładna. W przy- 
padku obiektu IR 6 odchylenie sięga 400 
m, zaś ostrogu MR 16 — nawet 700 m. 
Innym mankamentem tej pracy jest błęd- 
na identyfikacja niektórych schronów. Pod 
numerami IR 14 oraz IR 22 opisano bo- 
wiem w rzeczywistości sąsiednie obiek- 
ty, które z kolei zaliczono do ostrogów 
poszukiwanych. 


Ostróg forteczny odkryty przez nie- 
znanych eksploratorów na sarbinow- 
skich polach (nr IR 6) jest bliźniaczo 











niu ubiegłego roku w pobliskich Młyi 
skach. Podobnie jak tamten, wybudowa- 
ny jest — niezbyt zresztą starannie — z ce- 
gły i przykryty betonowym stropem 
o grubości 110 cm. W środku bunkra znaj- 
duje się siedem jednakowych, beczko- 
wato sklepionych pomieszczeń wyłożo- 
nych grubą blachą falistą. Każda izba ma 
w przybliżeniu 6 m długości, 3 m szero- 
oraz 2 m wysokości. Całość połą- 
czona jest wąskim korytarzem o długości 
około 30 m. Jego płaski strop wzmocnio- 
no blachą falistą. Z zewnątrz do korytarza 
można było wejść przez pięć, obecnie fa- 
chowo zamurowanych, otworów drzwio- 
wych zabezpieczonych pancernymi 
drzwiami, po których pozostały jedynie 
sterczące w Ścianie żelazne zawiasy. 
W fasadzie bunkra znajduje się ponadto 
siedem maleńkich okienek, rozmieszczo- 
nych dokładnie naprzeciw wewnętrznych 
wejść do poszczególnych pomieszczeń 
koszarowych, dzięki czemu do każdej 
piwnicy przenikało nieco światła słonecz- 
nego. Również okienka chronione były 
jakimiś grubymi płytami wkładanymi na 
metalowe bolce. 
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Bramy Twierdzy Królewiec 





Królewiec (niem: Kónigsberg, obec- 
nie rosyjski Kaliningrad), stolica Prus 
Wschodnich, to już od XVII wieku silna 
twierdza z obszernym bastionowym rdze- 
niem. Dla XIX-wiecznych pruskich stra- 
tegów było oczywiste, że w wojnie z Ro- 
sją twierdza mogłaby odegrać ważną rolę, 
umożliwiając manewr oskrzydlający od 
północy. 

Pierwsze prace fortyfikacyjne w Kró- 
lewcu miały miejsce w 1828, kiedy dla 
oddziałów I Korpusu Armijnego zbudo- 
wano koszary, lazaret, arsenały oraz labo- 
ratorium artyleryjskie w Forcie Friedrichs- 
burg (starej bastionowej twierdzy na le- 
wym brzegu Pregoły). Równoczesna bu- 
dowa twierdz w Poznaniu i Toruniu usz- 
czupliła fundusze, zatem dopiero w 1840 
roku, pod naciskiem władz magistrackich 
Królewca, król pruski powołał specjalną 
komisję ds. ufortyfikowania miasta, 
w skład której weszli generałowie Carl 
von Grolman (1777-1843), von Krau- 
seneck i Ernst von Aster (1778-1855). 
Szefem komisji został von Aster, niewąt- 
pliwie najlepszy wśród nich specjalista, 
budowniczy lub współtwórca twierdz Tor- 
gau, Wittenberga, Koblencja-Ehrenbreit- 
stein i Kolonia, od 1837 Generalny In- 
spektor Korpusu Inżynierów i Twierdz. 
On to sporządził wkrótce projekt, który 

dłożono królowi. Projekt właściwy 
twierdzy opracował płk Johann von Bre- 
se (1787-1878), który właśnie opracowy- 
wał plany rdzenia twierdzy Poznań oraz 
rozbudowy twierdzy Kolonia. Podobień- 
stwo Poznania i Królewca jest uderzają- 
ce. Oficjalny rozkaz gabinetowy o podję- 
ciu budowy został wydany przez króla 
Prus Fryderyka Wilhelma IV 17 marca 
1842. 

W latach 1842-49 wybudowano odci- 
nek północny rdzenia na planie półokrę- 
gu o promieniu 1,5 km, złożony z kawa- 
lierów (nadszańców) oraz bastionów (po- 
ligonalnych fortów) Litauen, Kupferteich, 
Grolman, Oberteich, Tragheim, Krause- 
neck i Sternwarte. W środku odcinka pół- 
nocnego, po obu stronach jeziora Prud 
Wierchnyj (Oberteich), wzniesiono dwie 
baszty artyleryjskie w typie baszt Monta- 
lemberta (Der Wrangel i Der Dohna). Na 
zapleczu Bastionu Grolmana usytuowano 
silną redutę koszarową (Defensions Ka- 
serne Kronprinz) o formie zapożyczonej 
od wcześniejszej o kilkanaście lat reduty 
koszarowej poznańskiego Fortu Winiary 
(Brese, 1828-42). Wzniesiony po 1849 
odcinek południowy rdzenia składał się 











z bastionów Brandenburg, Haberberg, 
Friedland i Pregel. Przed rdzeń wysunię- 
zi lunet ziemno-murowanych (nie 
wszystkie zrealizowano) oraz poligonal- 
ny Fort Kolejowy, w latach późniejszych 
zamknięto lukę w rdzeniu między dwie- 
ma wschodnimi odnogami Pregoły (Wie- 
sen Front). 





Królewiecką specyfiką jest to, że od 
XVII wieku istniał obszerny bastionowy 
rdzeń twierdzy z bramami drewnianymi, 
w połowie XIX wieku zastąpiony poligo- 
nalnym — z murowanymi. W obwodzie 
rdzenia znalazły się dwie bramy o charak- 
terze ściśle militarnym, siedem bram 


wego muru wału rdzenia, co powoduje, 
że pomiędzy dwoma poprzecznymi mura- 
mi łączącymi bramę ze skarpą powstają 
niewielkie prostokątne dziedzińce — przed- 
bramia, które w bramach zewnętrznych 
miały mosty zwodzone. Bramy posiadają 
dwie fasady, przy czym charakterystyczne 
jest, że mają one (z wyjątkiem bramy Fry- 
dlandzkiej) wydzieloną podwyższoną 
część środkową stworzoną przy pomocy 
parawanowego muru, wyższego niż bu- 
dynek bramny. Również charakterystycz- 
ne jest, że bramy nie posiadają oddziel- 
nych przejść dla ruchu pieszego (z wyjąt- 
kiem Steindammer Tor). W skrajnych po- 
mieszczeniach zńajdują się przejścia pro- 











obronno-komunikacyjnych oraz trzy bra- 
my kolejowe. Okazałą bramę otrzymał 
także zmodernizowany stary Fort Frie- 
drichsburg. Autorem bram był gen. von 
Aster, wszystkie otrzymały bogaty neo- 
gotycki wystrój oraz dekorację rzeźbiar- 
ską. Wszystkie zbudowano z cegły, nie- 
kiedy różnokolorowej. Do naszych cza- 
sów zachowało się osiem XIX-wiecznych 
bram, w tym unikatowa kolejowa. 
Wszystkie znane autorom bramy ko- 
munikacyjne mają ten sam układ — przy- 
kryte ziemią prostokątne podwalnie 
z osiowym przejazdem (lub dwoma) nie 
przekraczają wysokości wału, umieszczo- 
ne są w kurtynach i odsunięte od skarpo- 


Sackheimer Tor 


wadzące za mur skarpowy rdzenia, Tylko 
brama Fortu Friedrichsburg, przy stan- 
dardowym układzie całości, ma budynek 
bramny wyższy niż wał. 

Bramy komunikacyjne otrzymały bo- 
gaty wystrój neogotycki: łuki przejazdów 
(o formie łuku ostrego, obniżonego lub 
Tudorów) obramowane ceglanymi por- 
talami z archiwoltami, kamiennymi 
zwornikami i gzymsami okapnikowy- 
mi lub kamiennymi portalami z szerega- 
mi żabek i ozdobionymi kwiatonami 
(Sackheimer, RoBgarter, Brandenburska, 
Frydlandzka), niektóre przejazdy zwień- 
czone wimpergarni (Steindammer, Bran- 
denburska). Ściany z medalionamni z po- 








Kostrzyńskie ostrogi 


Gdy w połowie sierpnia po raz pierw- 
szy zwiedzałem nowo odkryty ostróg, 
w jednym z pomieszczeń mogłem jeszcze 
podziwiać zwisające z sufitu białe stalaktyty 
o imponującej długości. W innym pomiesz- 
czeniu zachowały się natomiast resztki kil- 
ku drewnianych skrzynek, niestety już bez 
tajemniczej zawartości. Prawdopodobnie 
padła ona łupem dzikich odkrywców. 

Tuż przy drzwiach, którymi wśliznąłem 
się do wnętrza bunkra, dostrzegłem osobli- 
wość, której nie było w żadnym z dotych- 
czas odkrytych obiektów. Z podłogi wysta- 
je tam mianowicie pęk kabli zakończonych 
grubym rozgałęzieniem, z którego wybie- 


ga długi przewód w ołowianej rurce. Relik- 
ty te zdają się dowodzić, iż ostróg IR 6 po- 
siadał oświetlenie elektryczne oraz połą- 
czenie telefoniczne z centrum dowodzenia 
kostrzyńskiej twierdzy. Ostróg odkryty na 
sarbinowskich polach jest jednym z 25 
obiektów tego typu po polskiej stronie gra- 
nicy. Do lokalizacji i odkopania pozostały 
jeszcze dwa ostrogi nad jeziorem Żabiniec 
oraz po jednym w Górzycy, Starych Drze- 
wicach i na polach Sarbinowa. 


zx 


Rosnąca liczba odkrytych schronów po- 
ciąga za sobą konieczność opracowania pro- 
gramu ich rewaloryzacji lub — w 
obiektów odkopywanych w doskonałym 
stanie — zabezpieczenia oraz udostępnienia 


zwiedzającym. Jak do tej pory problemem 
tym zajmuje się jedynie garstka pasjona- 
tów, którym przewodzi Zbigniew Czarnuch. 
Dzięki sile jego argumentacji samorządow- 
cy z Dębna koło ostrogu odkopanego 21 
kwietnia 1998 r. w Młyniskach postanowili 
ustawić turystyczną tablicę informacyjną. W 
dalszej kolejności niespokojny duch z Wit- 
nicy planuje urządzenie w jednym ze schro- 
nów ekspozycji poświęconej systemowi 
obronnemu kostrzyńskiej twierdzy oraz 
wytyczenie szlaku turystycznego łączące- 
go poszczególne forty i ostrogi. Ostatni 
pomysł łączy się, oczywiście, z potrzebą 
opracowania odpowiedniego przewodnika. 
Będzie to zapewne jedno z pierwszych za- 
dań Kostrzyńskiego Oddziału Towarzystwa 
Przyjaciół Fortyfikacji 

Zbigniew Miler 
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siersiami (Sackheimer, RoGgźrter, Stein- 
4ammer, Brandenburska). Duże płaszczy- 
zmy murów rozbite ceglanymi otworami 
Friedrichsburg), maswerkowymi blen- 
dami (Rofgarter), zdobione pełnoposta- 
ciowymi rzeźbami (Królewska, Steindam- 
zer, Frydlandzka) oraz płaskorzeźbiony- 
mi pruskimi orłami (Sackheimer, Frie- 
drichsburg, Brandenburska). Mury zwień- 
<zone prostymi fryzami arkadkowymi lub 
kunsztownymi z motywem czworoliścia 
(Frydlandzka), gzymsami i krenelażem 
(zęby zdobione zazwyczaj ceglanymi śle- 
pymi maswerkami), ściany podparte 
przyporami przechodzącymi w pinakle 
(Steindammer) lub f/arami przechodzą 
cymi w sterczyny (Brandenburska, Fry- 
dlandzka). Niektóre bramy posiadają wże- 
że obronne (Sackheimer) lub dekoracyj- 
ne (Królewska, RoBgarter), a jedna z bram 
ma wieżę kwadratową o wysokości dwóch 
kondygnacji (Królewska). 


Sackheimer Tor (1848) to jedno- 
przelotowa brama komunikacyjna, w kur- 
tynie między Rawelinem Sackheim (z le- 
wej strony) a Bastionem Litwa (Lithau- 
en). Prowadziła na wschód do Insterbur- 
ga (Wystruć, Czerniachowsk), od poło- 
wy XIX wieku ważnego węzła kolejowe- 
go nad Pregołą, gdzie znajdował się stra- 
tegiczny most kolejowy na linii Olsztyn- 
Tylża, Nazwa pochodzi od dzielnicy Sac- 
kheim. Brama miała standardową formę 
budowli z wyższą częścią środkową 
(z przejazdem) oraz dwiema bocznymi 
podwalniami. W narożach części central- 
nej o wysokości około 9 m umieszczono 
cztery duże wieże, od strony miasta wyż- 
sze (13 m), okrągłe i nakryte płaskimi 
dachami stożkowymi, a od strony ze- 
wnętrznej niższe (11 m), ośmioboczne 
i zwieńczone krenelażem. Na początku 
wieku XX rozebrano wał przy bramie i jej 
boczne skrzydła. Część środkowa otrzy- 
mała ozdobione fryzami boczne elewa- 
cje. Nie ma dziś ani fosy, ani mostu, ani 
ziemnego przykrycia. Stan dobry. 





Brama Królewska (Kónigstor, 
1843-52) to jednoprzelotowa brama ko- 
munikacyjna, zbudowana w miejscu sta- 
rej bramy z 1765 roku. Położona w kurty- 
mie pomiędzy Bastionem Kupferteich 
a Kawalierem I, prowadziła na północno- 
«schodnią drogę do Labiau (Polliesk) 
1 Tilsit (Tylża). Brama była zupełnie od- 
mienna od pozostałych — właściwie była 
wieżą bramną. Kwadratowy budynek miał 
rzy sklepione pomieszczenia — w środ- 
kowym przejazd, w bocznych wartownie. 

Nad tylną częścią budynku wznosiła się 
śwukondygnacyjna wieża, jako żywo 
przypominająca średniowieczny donżon, 
zwieńczona krenelażem, z czterema 
osmiobocznymi narożnikami, ukształtowa- 
zymi na pozór wież narożnych. Na tylnej 
anie wieży (wznoszącej się do wyso- 
osci 15 m nad poziom ulicy), nad otwo- 
7em przejazdu trzy głębokie blendy, 
= których na wysokości ponad 10 m 
=zmieszczono w 1852 trzy posągi — króla 
ego Przemysła II Ottokara 
'180-78), elektora brandenburskiego 
* króla pruskiego Fryderyka I (1657- 
175) oraz ks. Albrechta Hohenzoller- 
za (1190-1568). Pierwszy ź władców dał 
== sambijskiemu miastu, trzeci dał mu 

= 158 uniwersytet, funkcjonujący do 
=== Albrecht Hohenzollern — Wielki 
"=zz Niemieckiego Zakonu Rycerskie- 
© Nasw. Marii Panny — doprowadził do 
=szryzacji zakonu, a w 1525 roku, jako 
maski książę, złożył na rynku pewnego 
mego miasta hołd innemu królowi. Oso- 
===< t zapewne bliska jest sercu wielu 

















Czytelników, bowiem to na jej zlecenie 
powstała Bursztynowa Komnata. Na po- 
czątku wieku XX rozebrano wał przy bra- 
mie, a bramę przebudowano, nadając jej 
formę sugerującą, że to budowla samo- 
dzielna, w najlepszym razie w linii mu- 
rów, a nie wałów. W ostatnich latach usu- 
nięto jeszcze na dodatek tylne ściany po- 
mieszczeń wartowniczych, co powoduje 
mylne wrażenie jakoby brama była trój- 
przejazdowa. Brama jest obecnie zdewa- 
stowana, nosi ślady ostrzału artyleryjskie- 
go, wieżyczki w większości nie istnieją, 
rzeźby pozbawione są głów, a herby 
nieczytelne. Ale i tak warto ją obejrzeć! 








nelażowego) ujętą dwiema dekoracyjnym 
wieżyczkami. Pośrodku głęboka arkada 
o wysokości 9 m. Po bokach łuku arkady 
dwa okrągłe medaliony z popiersiami: 
z lewej — August von Gneisenau (1760- 
1831), z prawej — Gerhard von Scharn- 
horst (1755-1813). W cofniętej ścianie 
arkady mieści się ozdobny kamienny por- 
tal przejazdu (o wysokości 5 m). Powyżej 
portalu na ścianie wnęki pięć maswerko- 
wych blend. Arkady takie stosowano 
w architekturze gotyckiej, a także islam- 
skiej, gdzie /iwany stanowiły częstą ozdo- 
bę monumentalnych wejść — zaintereso- 
wani niech przyjrzą się medresie Urug 














Rofgiirter Tor (1844) to jednoprze- 
lotowa brama komunikacyjna, w kurtynie 
między Bastionem Oberteich a Dohna 
Turm. Prowadziła na północną drogę do 
Cranz (Zielenogradsk). Powstała w 1844 
roku w miejscu starej bramy z 1705 roku. 
Nazwa pochodzi od dawnego pastwiska ko- 
ni, położonego poza wałami miasta. Do- 
skonale skomponowana fasada wewnę- 
trzna ma wydzieloną część środkową 
(o wysokości 12 m do szczytu muru kre- 








Rzeźba na zewmętrznej fasadzie 
Bramy Fi zkiej 


Bega w Samarkandzie. Przykładem neo- 
gotyckim, znanym powszechnie, niech 
będzie fasada zamku w Kórniku (1845-58) 
wg projektu Tytusa Działyńskiego przy 
współudziale K.F. Schinkla. Brama zacho- 
wana w doskonałym stanie, odrestaurowa- 
na pod koniec lat 80. XX wieku. Zachowa- 
ne prostokątne przedbramie, most przez 
wodną fosę oraz zewnętrzny blokhauz, nie- 
co zasłonięty przez współczesny budynek 
stylizowany na forteczny (sicl). Zachowa- 
ne popiersia. 


Mariusz Wojciechowski 
Jacek Biesiadka 


Ciąg dalszy w następnym numerze. 

















Brama Królewska 


Popiersie. za a 
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fasadzie ramy 
eranenburskej 
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Templariusze —największi 





KRÓTKA HISTORIA ZAKONU 


(dokończenie z poprzedniego numeru) 


Kroplą, która przelała „czarę goryczy”, była działal- 
ność bankierska templariuszy; Śmiało mogła 
z nią konkurować w owym czasie tylko żydowska lichwa 
oraz włoscy bankierzy. To dzięki temu templariusze tak 
skutecznie uzależnili od siebie nie tylko panów feudal- 
nych, dostojników kościelnych, ale także samego króla 
Francji — Filipa IV, zwanego Pięknym. Dla zdobycia pie- 
niędzy, oprócz legalnych Środków, takich jak transport 
pielgrzymów, koni i towarów, nie wahali się posługiwać 
fałszerstwami, wymuszeniami oraz szantażem. 

Taki stan rzeczy utrzymywał się do początków XIV 
wieku, kiedy to Filip Piękny, za „nieoficjalną” zgodą 
Bertranda de Gothe — ówczesnego papieża Klemensa 
V, podjął decyzję o rozwiązaniu zakonu. 13 października 
1307 roku o świcie wszyscy templariusze znajdujący się 
na terenie Francji zostali aresztowani w swych koman- 
doriach i osadzeni w więzieniach. Tak oto rozpoczął się 
powolny upadek najpotężniejszej organizacji militarnej 
w średniowieczu, która po niespełna dwustu latach dzia- 
łalności została starta z powierzchni ziemi. 

Proces templariuszy jest obecnie najbardziej zna- 
nym i udokumentowanym okresem ich działalności. 
Dlatego też czytelników zainteresowanych szczegóła- 
mi odsyłam do literatury wymienionej pod tekstem. 
Wspomnę jedynie, że templariuszy oskarżono o spi- 
skowanie przeciwko królowi i biskupowi Awinionu, 
o szydzenie ze stołu Pańskiego, herezję, opluwanie 
krzyża, bluźnierstwo, praktyki homoseksualne orąz kult 
bożków, a zwłaszcza bożka o imieniu Bafomet. Świad- 
kami na procesie byli: Eskwiniusz de Floyran — praw- 
dopodobnie były członek zakonu — oraz Raul de Prael 
i to z ich ust padły najbardziej przerażające zarzuty. Oni 
także potwierdzili istnienie Bafometa. 

Kwestia Bafometa jest — jak wszystko, co dotyczy 
Ubogich Rycerzy — sporna. Nazwa Bafomet dla jed- 
nych jest błędnie zapisanym imieniem Mahometa, co 
w obliczu oskarżeń o herezję znajdowałoby potwier- 
dzenie. Dla innych to otaczana przez templariuszy czcią 
twarz Jezusa odbita na całunie wiszącym w ich kaplicy 
w Paryżu. Jes; inni (patrz „Testament Mesjasza”, 
str. 99) twierdzą, że słowo Bafomet oznacza mądrość. 
Taką tezę wysunął doktor Schonfield. Zapisał on sło- 
wo Bafomet w starożytnym alfabecie Atbasz i bez tru- 
du odcyfrował je jako „Sofia” — po grecku „mądrość”. 
Według niego, templariusze znali ten alfabet. Za datę 
całkowitego upadku zakonu uznaje się dzień spalenia 
na stosie wielkiego mistrza Jakuba de Molay oraz pre- 
ceptora Normandii Godfryda de Charnay. Nie zdziwi 
się chyba czytelnik, że i ta data jest sporna. Jest nią 
dla jednych 11, dla innych 18 marca 1314 roku. Stos, 
na którym zginęli ci najwyżsi dostojnicy zakonu, znaj- 
dował się nieopodal Pont Neuf, gdzie obecnie jest 
tabliczka upamiętniająca to zdarzenie. 

Ze śmiercią Jakuba de Molay wiąże się pewna histo- 
ria. W chwili zgonu podobno rzucił on na swych prześla- 
dowców klątwę. Przed upływem roku wszyscy trzej mieli 
stanąć przed obliczem Boga. Nie jest to jednak do końca 
zgodne z faktami historycznymi, ponieważ Wilhelm de 
Nogaret nie doczekał spalenia na stosie Jakuba de Mo- 
lay — zmarł 11 kwietnia 1313 roku, czyli prawie rok 
przed tym wydarzeniem. Pozostali dwaj: Klemens V 
i Filip Piękny — istotnie — zmarli krótko po wielkim 
mistrzu; papież w miesiąc po nim — w nocy z 19 na 20 
kwietnia 1314 roku, a w siedem miesięcy później — 29 
listopada — rażony apopleksją król Francji. 

Na tym jednak dzieje zakonu templariuszy się nie 
kończą. Wielu rycerzy znalazło schronienie przed prze- 
śladowaniami w Portugalii, gdzie kontynuowali dzia- 
łalność pod nazwą Rycerzy Chrystusa. Ponoć należe- 
Ji do nich Henryk Żeglarz, Bartolemeo Dias, Vasco da 
Gama oraz Pedro Cabral. To „drugie życie” zakonu 
miało podobno trwać do 1789 roku. 























W sierpniu ubiegłego roku na zakoń- 
czenie „sezonu ogórkowego” trafiła się 
dziennikarzom nie lada gratka. Archeolo- 
dzy z Uniwersytetu im. Mikołaja Koperni- 
ka w Toruniu odkopali kilka grobów, 
a w jednym z nich przy szkielecie znale- 
ziono monety. Zapewne odkrycie przeszło- 
by bez echa, gdyby nie fakt, że miejscem 
wykopalisk była kaplica templariuszy 
w Rurce (województwo zachodniopomor- 
skie). Powiało mitycznym skarbami, cho- 
ciaż archeolodzy lojalnie ostrzegali, że jest 
zbyt wcześnie na podsumowania (o znale- 
zisku w Rurce pisałem w „Odkrywcy” nr 
10/99). Na podstawie analizy numizma- 








panu Rajmundowi było łatwiej utrafić 
w dziesiątkę, bo od dwudziestu lat zajmu- 
je się numizmatyką i kolekcjonuje tak zw: 
ną starą Polskę, czyli monety polskie 
z okresu średniowiecza. 

— Z monetami sprawa nie jest taka pro- 
sta, jak się wydaje — mówi. - Mam takiego 
denarka, którego nie wypuszczam z kolekcji. 
Wśród moich kolegów z koła numizmatycz- 
nego ciągle trwają spory, czy moja moneta 
jest hybrydą Adelajdy, czy raczej denarem 
Bolesława Chrobrego. Zdania są podzielone 
niemal po połowie, ale trudno się dziwić, 
zważywszy, że dawnymi czasy awersy monet 
często bywały zabożyczane od siebie i różniły 








Czy w Rurce powstanie 
Muzeum Templariuszy? 


tycznej wykonanej przez magistra Adama 
łłowskiego z Muzeum Okręgowego 
runiu wiadomo już, że wszystkie zna- 
lezione w grobie monety są srebrnymi de- 
narami margrabiów brandenburskich 
z dynastii Wittelsbachów bawarskich i po- 
chodzą z lat 1324-73. Tym samym wydaje 
się mało prawdopodobne, by monety na- 
leżały do templariuszy, gdyż nazwisko 
ostatniego z rureckich komendantów J. von 
Esbecka w dokumentach pojawia się do 
roku 1309, a wiadomo, że po roku 1312 
duża część templariuszy przeniosła się do 
zakonu joannitów. Z listów biskupa ka- 
mieńskiego wynika, że od roku 1329 
Rurka podlegała jurysdykcji joannitów. Za 
ciekawostkę uznać wypada, że zamykają- 
cy datowanie monet rok 1373 był rokiem, 
w którym połączone siły chłopów z Barn- 
kowa i mieszczan z Chojny opowiedziały 
się po stronie rycerskiego rodu Wedelów 
uwikłanego w zatargi z joannitami. Alianci 
zbrojnie napadli na Rurkę i zdobyli ją. 
Spalono zamek, zrabowano bydło, kapli- 
cę zbezczeszczono, a ówczesny komen- 
dant — Wilhelm Holsten z ił uwięziony 
i nigdy już nie powrócił do komandorii, 
która zresztą po czterech latach została 
przeniesiona do Swobnicy. 

Wstępne datowania monet były naj- 
ze, mówiono kolejno o wiekach 
XIII. Chyba niewielu osobom 
trafić tak jak Rajmundowi Giz- 
drze, który na podstawie posiadanej wie- 
dzy ulokował monety w przedziale lat 
1350-60. Uczciwie przyznać wypada, że 
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się tylko drobnymi detalami, niejednokrotnie 
zatartymi, stąd problemyz jednoznaczną iden- 
tyfikacją. Przyznaję, że monety znalezione 
w Rurce początkowo próbowałem umiejsco- 
wić w naszych mennicach i przypuszczałem, 
że zostały wybite za panowania księcia Bar- 
nima. Najczęściej tak jest, że przy znalezisku 
tego typu człowiek podświadomie szuka jak 
najlepszej strony i chce, żeby znalezisko było 
jak najatrakcyjniejsze, Dopiero dłuższe ba- 
dania pozwoliły mi na datowanie, które oka- 
zało się zbliżone do oceny specjalisty — stąd 
spora satysfakcja. 








Rajmund Gizdra ze swoimi ulubieńcami 


PIECZĘCIE, SZTANDAR, KRZYŻ 


Zachowało się około dwudziestu ro- 
dzajów pieczęci templariuszy. Najbardziej 
znaną jest pieczęć, która przedstawia dwóch 
rycerzy na jednym koniu (patrz zdjęcie), 
prawdopodobnie pochodząca z około 1200 
roku. Jej treść interpretowana jest na wiele 
sposobów — raz jako symbol ubóstwa zako- 
nu, innym razem jako aluzja do związków 
homoseksualnych, jakich mieli się dopusz 
czać Ubodzy Rycerze. Wizerunek tych 
dwóch rycerzy na jednym koniu po wyry- 
ciu na kamieniu jest utożsamiony z pozio- 
mą gwiazdą: 
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zagadka średniowiecza (2) 








Pan Rajmund satysfakcję może mieć 
ogromną nie tylko z powodu poprawne- 
go określenia monet, ale przede wszyst- 
kim dlatego, że niewiele jest osób, które 
2 takim uporem i zaangażowaniem dąży- 
łyby do przywrócenia dawnej świetności 
budowli zabytkowej. Często słychać gło- 
sy sprzeciwu, gdy amatorzy biorą w Swo- 
je ręce obiekty zabytkowe. Zdarza się, że 
przypomina to regularną wojnę z konser- 
watorem zabytków, który kategorycznie 
zabrania wykonywania niezgodnych z cha- 
rakterem budowli przeróbek i adaptacji. 
Rajmund Gizdra z zawodu jest inżynie- 
rem konstruktorem, a średniowiecze to 
ukochana przez niego epoka. Bez wąt- 
pienia w kwestii średniowiecza jest ama- 
torem, jednak trudno mu cokolwiek za- 
rzucić, bo uwziął się, żeby kaplica tem- 
plariuszy wyglądem jak najmniej odbi 
gała od pierwowzoru. Nie dziwnego, 
ten plan popierają obecny właściciel ka- 
plicy - Agencja Własności Rolnej Skarbu 
Państwa, konserwator zabytków oraz gro- 
no naukowców. Tylko dla jednego czło- 
wieka działania Gizdry są przysłowiową 
solą w oku. Mieszkający pod bokiem ka- 
plicy sąsiad, były kierownik nieistni 
cego już pegeeru, uważa, 
otoczenie to jego udzielne księstwo i ja- 
kiś tam Gizdra nie będzie mu kazał s; 
tać terenu. Tak o historii p 
sceny spod pióra mistrza Fredry opowia- 
da pan Rajmund: 

— Chyba będę musiał zrezygnować z tego 
wszystkiego, bo ręce opadają, co ja mam 
z tym człowiekiem. A przecież chcę tak nie- 
wiele. Nie chcę go wysiedlać czy w jakikol- 
wiek sposób prześladować, dążę tylko do tego, 
żeby uprzątnął swoje rzeczy z dzierżawionego 
brzeze mnie terenu. To jest paranoja, żeby 
w badaniach archeologicznych przeszkadzały 
pałętające się po wykopaliskach kury, które 
ten ban wypuszcza, żeby w założeniu kolejne- 
go stanowiska przeszkadzał stos drewna i inne 
glupoty. Już dawno wykupiłbym tę kaplicę, 
ale boję się, bo ciągle nie mogę uregulować 
spraw elementarnych. Najgorsza jest bezsil- 
ność. Ile ja się nagadałem, ile się nabrosi- 
łem, żeby chociaż ogrodził swoją posesję — 
wszystko jak grochem o ścianę. Agencja Wła- 
sności Rolnej nic nie robi w tej sprawie. Ja, 
oczywiście, mógłbym w te utarczki zaanaga- 
żować się dużo mocniej i rozstrzygnąć kon- 
Mlikt na swoją korzyść, ale to przeszło siedem- 
dziesięcioletni człowiek, w dodatku schoro- 
wany. Nie mam najmniejszej ochoty, żeby 
z mojej przyczyny przeniósł się na tamten 
świat. Z drugiej strony jak pomyślę, ile w tę 
kaplicę włożyłem swojej pracy, czasu i pie- 
niędzy, to naprawdę żal tak z tego zrezygno- 
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kaplica w Rurce 
przed remontem, 
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wać. Proszę sobie wyobrazić, że kiedy pięć lat 
temu pierwszy raz zajrzałem do kablicy, to 
biętrząca się w niej góra śmieci miała około 
dwóch metrów wysokości. Pół roku sprząta 
łem i wywoziłem to wszystko. Nie kryję, że 
chciałbym przywrócić kaplicy wygląd sprzed 
sześciuset lat, ale to wszystko wymaga ogrom- 
nych pieniędzy. Nowy dach kosztował sto pięć- 
dziesiąt tysięcy złotych — większość tej sumy 
wyłożyła Agencja, trochę pani konserwator, 
a resztę ja. Teraz trzeba zabezpieczyć obiekt, 
usunąć XIX- i XX-wieczne naleciałości, wy- 
mienić stolarkę i obniżyć dziedzieniec... Pra- 
cy jest mnóstwo, dlatego chcę założyć funda- 
cję, żeby ułatwić realizację tych zamierzeń. 
Na szczęście, mam poparcie wielu fanta- 
stycznych ludzi i to na pewno mnie mobilizu- 
je. Ale kiedy bomyślę, że znalezione przez ar- 
cheologów monety wylądowały w przepast- 
nych magazynach Muzeum Narodowego 





Inna pieczęć przedstawia krzyż o roz- 
szerzających się ramionach przybity do 
słupka, jeszcze inna Agnus Dei, czyli Ba- 
ranka Bożego. Ta pieczęć była charakte- 
rystyczna dla mistrzów Anglii. 

Na kolejnej widnieje świątynia zwień- 
czona kopułą. To meczet Omara, czyli 
świątynia Salomona, po łacinie Templum 
Domini. Ta pieczęć to własność trzeciego 
wielkiego mistrza zakonu — Ewererda des 
Barres. 

Ze sztandarem templariuszy jest nieco 
więcej kłopotów. Niektórzy badacze uwa- 
żają, że jego nazwa brzmi Beauseant — wcie- 
lony majestat, inni twierdzą coś zgoła prze- 
ciwnego. Ich zdaniem, sztandar nigdy się 





w Szczecinie, to robi mi się przykro. Znalezio- 
no je tutaj, w Rurce, i tylko tu mają możli- 
wość zaistnieć — gdzie indziej niewielką zwró- 
cą uwagę. Dlatego chciałbym utworzyć w ka- 
plicy Muzeum Templariuszy — przecież w kra- 
ju nie ma takiej placówki. Ponadto byłaby to 
kapitalna skrzynka kontaktowa dla wszyst- 
kich miłośników zakonu. Jednak najpierw 
muszę pomyślnie zakończyć sąsiedzkie spory. 
Właściwie wszelki komentarz jest zbęd- 
Każdy miłośnik historii powinien 
ałego serca życzyć powodzenia Raj- 
mundowi Gizdrze, który prócz monet, śre- 
dniowiecza i templariuszy interesuje się 
również malarstwem oraz zegarami, 
a wprost przepada za psami i końmi. Ja- 
koś bardziej pasuje mi to do człowieka 
renesansu niźli średniowiecza... 

























Tekst i zdjęcia Radosław Biczak 


tak nie nazywał, a jego prawdziwa nazwa brzmi Baussant 
(Bauceant lub Gonfanon Baucent). Pewne jest jednak, że 
był w dwóch kolorach. Te barwy to czerń i biel. Interpretu- 
je się je następująco: czerń symbolizowała okrucieństwo 
dla wroga, a biel — łagodność dla przyjaciół. Prócz tych 
dwóch kolorów templariusze używali trzeciego — czerwie- 
ni. W tym kolorze mieli krzyże na płaszczach. 

Krzyże Ubogich Rycerzy również mają różnorodne 
kształty. Najbardziej znany jest krzyż o czterech rozsze- 
rzających się ramionach, tzw. krzyż maltański. Te archi- 
tektoniczne „perełki” znajdują się w najprzeróżniejszych 
miejscach: w kaplicach, kościołach, na murach zamków, 
na płytach nagrobkowych oraz bardzo często stoją wolno 
zarówno przy drogach, jak i w lasach (np. Las Rycerzy 
w Pierrevilliers). 











Agnieszka Ptak 
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Podziemne trasy turystyczne w Polsce 


Jaskinia Wierzchowska 


W południowej części Polski znajduje się niezwykle ma- 
lowniczy i atrakcyjny pod względem turystycznym region: 
Jura Krakowsko-Częstochowska. Specyficzny krajobraz, wa- 
lory przyrodnicze i kulturowe sprawiają, że na Jurę co roku 
ściągają rzesze turystów — amatorów różnorodnych form 
wypoczynku. Do najciekawszych atrakcji jurajskich, obok nie- 
zwykłych w swych formach skał wapiennych, należą owiane 
legendami jaskinie. Wydrążone przed milionami lat przez wo- 
dę, wykorzystywane przez naszych praprzodków jako schro- 
nienie — dzisiaj wzbudzają podziw, emocje ichęć poznania. 

Największą z udostępnionych dla turystów jaskiń na Ju- 
rze jest Jaskinia Wierzchowska. Położona w malowniczej Do- 
linie Kluczwody, na terenie wsi Wierzchowie koło Białego 
Kościoła, przy trasie Kraków — Olkusz, stanowi doskonałe 
miejsce na weekendowe eskapady dla mieszkańców poblis- 
kiego Krakowa oraz aglomeracji śląskiej. Corocznie odwie- 
dzają ją również rzesze dzieci i młodzieży w ramach szkol- 
nych wycieczek programowych, a w okresie wakacyjnym — tu- 
ryści zcałej Polski i zagranicy. 

Już samo położenie jaskini w ładnej, jurajskiej dolince 
zachęca do przyjazdu, a obejrzenie jej wnętrza wywołuje nie- 
odmiennie podziw i pokorę wobec sił natury. O pięknie Jaskini 
Wierzchowskiej decyduje przede wszystkim niezwykły og- 
rom — potężne sale i fantastycznie uformowane korytarze, 
tworzące niepowtarzalny podziemny labirynt. Jego całkowita 
długość wynosi około 1000 metrów. Trasa turystyczna pro- 
wadzi przez ładnie meandrujący korytarz zwany Przesmy- 
kiem Długim, Salę z Kotłami, w której można niejednokrotnie 
obserwować śpiące nietoperze, poprzez tzw. Hotelik, gdzie 
zachwyca wspaniała szata naciekowa (stalaktyty rurkowe, 
stalagmity oraz interesujące formy zwane „zasłonami”), do 
Sali Balowej. Wchodzącym tutaj ukazuje się olbrzymia prze- 
strzeń, która w połączeniu z niezwykłą akustyką rzeczywiście 
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wywołuje taneczne skojarzenia. W Sali Balowej (Tronowej) 
znajduje się ciekawa ekspozycja poświęcona skamieniałoś- 
ciom jurajskim, naciekom, znaleziskom paleontologicznym 
(kości niedźwiedzia jaskiniowego) oraz archeologicznym (na- 
rzędzia i naczynia człowieka pierwotnego). Jednym z odga- 
łęzień sali jest Kostnica — miejsce, gdzie znaleziono bardzo 
dużo kości zwierząt sprzed kilkunastu tysięcy lat. Kształt tej 
salki oraz bogactwo form naciekowych wzbudzają wśród oglą- 
dających prawdziwy podziw. Z Sali Balowej trasa turystyczna 
wiedzie przez zagadkowy korytarz Widły do Sali Człowieka 
Pierwotnego. Tu nasi pra... sprzed około siedmiu tysięcy lat 
mieli swoje schronienie. (Przy odrobinie szczęścia można nie- 
kiedy spotkać któregoś z nich i us 0 czasach 
jego neolitycznej młodości...) 

Jaskinia Wierzchowska jest oświetlona. Wewnątrz pa- 
nuje stała temperatura plus 7,5 stopnia Celsjusza. Zwiedzanie 
odbywa się z przewodnikiem po wyznaczonej trasie. Do Jas- 
kini Wierzchowskiej zapraszamy codziennie w następujących 
terminach: 

9-30 kwietnia od 9.00 do 16.00 

1 maja-31 sierpnia od 9.00 do 17.00 

1 września—31 października od 9.00 do 16.00 

1-30 listopada od 9.00 do 15.00 
oraz w czasie ferii zimowych (w terminie dla rejonu krako- 
wskiego), a także w innych dniach i godzinach po wcześniej- 
szym uzgodnieniu warunków z gospodarzem obiektu (do- 
tyczy grup zorganizowanych). 








Gospodarzem i opiekunem Jaskini Wierzchowskiej jest 
Biuro Usług Turystycznych „Gacek” w Krakowie, ul. Wł. 
Bandurskiego 16/11, tel./fax 0124110721, tel. 0124135191. 


Wiesława Kołodziej 


CZEBLULCEJ 


Sala Człowieka 
ORUNI 


Trasa między otworem I a II jest zamknięta. Zwiedzanie rozpoczyna się od wejścia Il. 
r) 


1ys. Mariusz Szelerewicz (z przewodnika „Jaskinia Wi 
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Machiny miotające 





Replika machiny (działająca) wykonana przez Zgromadzenie 


STRONA 
REDAGOWANA 
PRZEZ. 
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W poprzednim numerze zamieściłem kilka uwag dotyczących nowożytnego ruchu rycerskiego w Polsce. 
Zanim przejdę do głównego tematu, czyli machin miotających, chciałbym tę GEAR uzupełnić. 
Bractwa rycerskie funkcjonują głównie jako stowarzyszenia rejestrowane sądownie, co ułatwia wszelkie 
działania na zewnątrz, a przede wszystkim pozwala organizować turnieje, bezpiecznie podróżować 

z bronią i zarządzać obiektami historycznymi. Jednak część grup rycerskich świadomie rezygnuje 

z działań publicznych i formalizacji, by nie dać się, jak pisał Gombrowicz, „upupić”. Kilka bractw 
posiada stały dostęp do zamków lub nawet ma w nich swoje siedziby (np. Bolków, Chojnik, Sztum), 
inne zaś wykorzystują twierdze późniejsze, np. z epoki napoleońskiej. W związku z tym niektóre grupy 
są osadzone ściśle w realiach średniowiecznych, a inne zajmują się historią ogólnie, tworząc np. 
formacje muszkieterów. Często miejscowość czy też okoliczne ziemie i ich konotacje historyczne determi- 
nują epokę i główne zainteresowa: Utarło się (bardzo ogólniej, że północ Polski to Krzyżacy, 

a południe - to rycerstwo polskie. Jest w tym ziarno prawdy, ponieważ bractwa ze Sztumu, Bytowa, 
Gniewa, Ostródy, Szczytna, Brodnicy, mając do dyspozycji zamki pokrzyżackie, często wcielają się 

w rolę Krzyżaków, co na ogólnopolskich bitwach ułatwia podział stron. Bardzo różna jest struktura 

i hierarchia grup rycerskich. Niektóre działają na zasadzie kręgu towarzyskiego, gdzić wszyscy są na 
równych prawach, a liczy się głównie dobra zabawa. Inne bractwa przejmują reguły wzorowane na 
zakonnych, jednocześnie przejmując ich nomenklaturę (wielki mistrz, szatny, szpitalnik, komtur). 
Jeszcze inne wzorują się trochę na armii, nadając niektóre stopnie (chorąży, porucznik, kapitan). Są 





wreszcie i takie, które czerpią pomysły z literatury fantasy, przybierając wymyślone nazwy, imiona 


i tytuły. 


Tyle informacji ogólnych. Zainteresowanych bliższym kontaktem ze współczesnym ruchem rycerskim 
zapraszamy do bractw. Adresy niżej. 





Rycerzy Gdańskich 
la: jacek Spychała 


Machiny miotające były znane już w sta- 
rożytności, je nie wiadomo, kto pierw- 
szy ich użył. Niewątpliwie najlepsze kon- 
struowali Grecy, a najstarsze zastosowanie 
znalazły w armii rzymskiej cesarza Augu- 
sta. W średniowieczu używano machin dość 
powszechnie, jednak nie dorównywały one 
starożytnym pierwowzorom. Machiny mio- 
tające dzieli się na neurboalistyczne (gr. 


neuron — struna, ballo — rzucam) i barobali- 
styczne (gr. baros — ciężar, ballo — rzucam). 
Nosiły one jednak wiele nazw ze względu 
na czas i miejsce, w których powstawały. 
Barobalistyczne dzieli się na machiny o prze- 
ciwwadze stałej, ruchomej i takie, w któ- 
rych przeciwwaga została zastąpiona linami 
ciągniętymi przez ludzi. Machiny te były 
również używane na ziemiach polskich 

















Bifa z XIV wieku 





Adresy braciw rycerskich 


» Kancelaria Kapituły i Hetmana Wiel- 
kiego Rycerstwa Polskiego 

ul. Rycerska 9, 80-822 Gdańsk 

* Bractwo Najemne Wolna Kompania 
os. Piastowskie 62/69, 61-155 Poznań 
* Bractwo Rycerskie Zamku Bolków 
ul. Bolka, 58-575 Bolków 

* Bractwo Rycerskie Zamku Chojnik 
ul. Zubrzyckiego 5, 58-500 Jelenia Góra 
* Bractwo Rycerskie Zamku w Brod- 





nicy 
Mały Rynek 4, 87-300 Brodnica 


* Bractwo Rycerskie Ziemi Lubelskiej 
ul. Hutnicza 18/20, 20-218 Lublin 

* Bractwo Rycerskie Ziemi Lubuskiej 
ul. Krzywoustego 21/7, 66-400 Gorzów 
Wlkp. 


» Bractwo Rycerskie Ziemi Ogrodzie- 
nieckiej „Signum Polonicum” 
Ryczów, ul. Armii Krajowej 47, 

42-440 Ogrodzieniec 

* Bractwo Rycerskie Ziemi Sztum- 


skiej 
ul. Zacisze 19, 82-400 Sztum 


(Niemcza 1017 r., Głogów 1109 r., Woło- 
goszcz 1184 r., Łuck 1431 r.). Przykładem 
takiej machiny o przeciwwadze ruchomej 
jest miotająca stromotorowo blida, zwana 
również biffą (polskie nazwy: wózgrady, 
samostrzały, strzykusy, puszkicze, poroki). 
Składa się ona z dwustronnej dźwigni osa- 


Opinie, uwagi, pytania i sugestie 
dotyczące strony redagowanej przez 
Kapitułę Rycerstwa Polskiego prosi- 
my kierować pod adresem: 


80-292 Gdańsk 











dzonej na specjalnym statywie, której krót- 
sze ramię dodatkowo się obciąża, a do dłuż- 
szego przyczepia pocisk. Poprzez wynie- 
sienie ciężaru na pewną wysokość maga- 
zynuje się energię, która gwałtownie uwol- 
niona powoduje wyrzut pocisku. Istniały 
dwa sposoby mocowania pocisku. Prostszy 
polegał na umieszczeniu go w uchwycie 
w kształcie łyżki i stosowany był w bali- 
stach małych, a jego zaletę stanowiły szyb- 
kość ładowania i możliwość miotania gradu 
pocisków na raz. Drugi, bardziej skompli- 
kowany, polegał na przymocowaniu procy 
do ramienia machiny. Procy, ale nie gumo- 
wej na skoble czy kamienie, tylko takiej, 
z jakiej Dawid zabił Goliata. To rozwiązanie 
zwiększało zasięg i pozwalało zwiększyć 
masę pocisków. Osiągi barobalist były im- 
ponujące: metalową kulę o wadze 500 kg 
miotano na 150 metrów (przy wadze ma- 
chiny 18 ton), a kamienie o wadze 300 kg — 
na odległość 250 metrów (waga machiny 
3200 kg). Bardzo różne były pociski do 
machin. Na otwartym polu często stosowar 
no kule łączone ze sobą łańcuchem bądź 
prętem, które tocząc się, siały spustosze- 
nie. Używano również „szrapneli”, to zna- 
czy pocisków, z których po uderzeniu w cel 
wysypywały się kule. Wystrzeliwano też 
naczynia wypełnione wrzątkiem, gorącą 
smołą lub gorącym piaskiem. Stosowano 
ponadto broń „biologiczną”, miotając padli- 
ną albo odchodami. By wzniecić ogień na 


NOWOŚCI 


e W dniach 4-6 lutego Anno Domini 
2000 odbywała się w Nowem nad Wisłą 
Kapituła Zwyczajna Rycerstwa Pol . 
Organizatorem był Klub Miłośników 
dniowiecza z Elżbietą Kucińską na czele. 
Przez dwa dni członkowie bractw i stowar 
rzyszeń rycerskich z całej Polski obrado- 
wali na tematy związane z ruchem. Opra- 
cowano kalendarz imprez w roku 2000, 
omawiano sezon ubiegły, a także przyjęto 
nowych członków w poczet nowicjatu. 
Prawdopodobnie największym spotka- 
niem rycerzy będzie „Bitwa pod Grun- 
waldem”, na organizację której Kapituła 
kładzie szczególny nacisk. Dokładna rela- 
cja z Kapituły w następnym numerze. 


* Bractwo Najemne Wolna Kompania 
dało nuty do wybranych pieśni ze 
dla rycerstwa płci obojej”. Opra- 
cowanie zawiera 28 melodii rozpisanych 
na nuty, przystosowanych do wykonywa: 
nia na instrumentach nowożytnych (min. 
„Bogurodzica”, „Gaude Mater Polonia”, 
Pieśni z wypraw krzyżowych). 
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*=renach wroga, często miotano pociski pło- 
sce. Używano ich również do oświetlania 
ola walki w nocy. Machiny barobalistycz- 
= ze stałą przeciwwagą charakteryzują się 
sardzo dużą celnością, ponieważ pociski 
9 tej samej masie i kształcie trafiają zawsze 
śokiadnie w jedno miejsce. Wyćwiczona 
załoga celowała z precyzją chirurga, co było 
szczególnie ważne przy kruszeniu murów. 
Zgromadzenie Rycerzy Gdańskich skon- 
struowało blidę o wysokości 1,5 metra 
gości ramienia 270 centymetrów. Prze- 
o"mwaga ma ciężar ruchomy o zmiennej 
=asie od 30 do 50 kg, co pozwala miotać 
Gi o masie 0,5 do 2 kg na odległość do 
0 metrów. Drewniane urządzenie, w celu 
=m=eiszego transportu, jest rozbieralne (na 
7 czesci) i będzie można je oglądać na 
==aieach rycerskich w całej Polsce. Sze- 
= » machinach wojennych — RM. Jurga, 
Jiadiny wojenne”, Donjon, Kraków 1995. 


Jacek Spychała 





Szlakiem wiatru i sów ( 





Holender w Palczewie (Żuławy) 


Palczewo to typowa żuławska wieś 
przywałowa z roku 1341. Prócz niezwy- 
kle cennego, jedynego na Żuławach drew- 
nianego kościółka, posiada jeszcze inny 
zabytek dużej klasy. Jest nim wiatrak ho- 
lenderski z XVIII w., jeden z sześciu, ja- 
kie ocalały w tym rejonie. Ten wartościo- 
wy obiekt stoi opuszczony i tylko pozor- 
nie zabezpieczony — otwarte okna nie sta- 
nowią żadnej przeszkody w penetracji. 
Na szczęście, spokojnej okolicy nie na- 
wiedzają niestrudzeni potomkowie Wan- 
dalów i nikt nie zniszczył bardzo cieka: 
wego wyposażenia w środku. Wieść gmin- 
iesi palczewski holender stał się 
własnością obywatela Niemiec, który 























chciał w jego wnętrzach urządzić restau- 
rację. Niestety, mowa była o restauracji 
z wyszynkiem, a nie o restauracji zabyt- 
ku. Konserwator nie wyraził zgody na ta- 
kie rozwiązanie. Dobrze, że tuż obok 
mieszkają ludzie, którzy interesują się 
osobami oglądającymi wiatrak — lepsze to 
niż nic. 





Tekst i zdjęcia 
Radosław Biczak 





Piękny palczewski 
włatrak czeka 

na mądrego 
gospodarza. 








Zajęcie, 
panie Witkacy... 


Od 13 września do 28 listopada ub. 
roku w Muzeum Pomorza Środkowego 
w Słupsku (mającym największą na świe- 
cie kolekcję prac SI. Witkiewicza) trwa- 
ła wystawa „Witkacy i przyjaciele w foto- 
grafii Władysława Jana Grabskiego”. To 
kolejny przyczynek do głębszego zapo- 
znania się z barwną postacią Stanisława 
Ignacego Witkiewicza — artysty tylko 
pozornie dobrze znanego (por. „Odkryw- 
ca” nr 7/99, str. 17) — oraz nie mniej barw- 
nymi postaciami osób z jego otoczenia. 
Wiele zostało tu jeszcze do odkrycia 
i wyjaśnienia. Piszą o tym m.in. w staran- 
nie opracowanym katalogu wystawy jej 
komisarz, kustosz Działu Sztuki Współ 
czesnej Muzeum Pomorza Środkowego 
w Słupsku Beata Zgodzińska oraz współ- 
autor scenariusza wystawy, wnuk Włady- 
sława Jana Grabskiego — Grzegorz Jan 
Grabski. 
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Kawalerowie 
Virtuti Militari 


'W Muzeum Ludowego Wojska Polskie- 
go w Uniejowicach koło Złotoryi powsta 
je Klub Kolekcjonerów Orderu Wojen- 
nego Virtuti Militari. Kawaler Krzyża Srebr- 
nego Orderu Virtuti Militari płk w st. 
spocz. Ludwik Polański apeluje do wszyst 
kich żyjących kawalerów Orderu, aby zgła- 
szali się do Klubu i wzięli udział w uro- 
czystych obchodach 55. rocznicy zakoń- 
czenia II wojny światowej, które odbędą 
się w Uniejowicach 9 maja 2000 roku. Na 
apel odpowiedziało dotąd dwanaście osób. 
Zgłoszenia należy kierować pod adresem: 
Muzeum Ludowego Wojska Polskiego 
Michała Sabadacha, 

Uniejowice 79, 58-519 Zagrodno 
lub 

Zarząd Wojewódzki 

Związku Żołnierzy LWP 

Klub Śląskiego Okręgu Wojskowego 
(Filia „Andrzejówka”) 

ul. Pretficza 24, 50-984 Wrocław 27 




















Królewski miecz 





Latem 1910 roku jeden z ro- 
botników kopiących torf we 
wschodniej części Santoka ude- 
rzył łopatą w jakiś twardy przed- 
miot. Powodowany ciekawo- 
ścią zanurzył rękę w czarnej 
mazi i z niemałym wysiłkiem 
wydobył na światło dzienne ob- 
lepioną błotem żelazną sztabę. 
Po starannym obmyciu znale- 
ziska w wodach pobliskiego 
strumienia okazało się, iż jest 
to dość dobrze zachowany 
miecz, ozdobiony po bokach 
tajemniczymi rysunkami. 

Qdkryciem zainteresowało 
się Śląskie Muzeum Rzemio- 
sła Artystycznego i Zabytków 
Starożytności we Wrocławiu 
(Museum fiir Kunstgewerbe 
und Alteriimer Schlesiens), 
które zakupiło miecz do swych 
zbiorów i przeprowadziło jego 
wstępne badania. Pierwszym 
ich etapem były, oczywiście, 
dokładne pomiary. Okazało się, 
że zachowana ogólna długość 
miecza wynosi 85 cm, zacho- 
wana długość głowni 64,3 cm, 
zaś szerokość głowni u nasady 
5,2 cm. Odłamany był sztych, 
w rękojeści brakowało jelca, 
trzpień sięgał szerokości 2,3 
cm, natomiast elipsoidalna gło- 
wica miała 5,2 cm wysokości 
oraz 4,6 cm szerokości. Według 
typologii opracowanej przez 
R.E. Oakeshotta, był to miecz 
typu XIIIa, co oznacza, iż moż- 
na go ogólnie datować na dru- 
gą połowę XIII wieku. 

Dalsze badania skoncentro- 
wały się wokół bogatych ozdób. 
Na głowicy miecza umieszczo- 
no znak krzyża greckiego, na 
jednym płazie głowni przedsta- 
wiono czterech rycerzy w zbro- 
jach na koniach oraz tarczę her- 
bową z wyobrażeniem lwa 





w koronie. Szczegółową anali- 
zę tej ornamentyki przeprowa- 
dził P. Bohm w 1924 r., a jej 
wyniki przedstawił na łamach 
rocznika „Śląskie pradzieje 
w obrazach i pismach”. Koro- 
wód czterech rycerzy umiesz- 
czonych na jednym płazie głow- 


z częstym przedstawieniem - 


krzyża, zarówno na tarczach 
trzymanych przez jeźdźców, jak 
i występujących samodzielnie, 
połączył ten badacz z wyprawa- 
mi krzyżowymi. Znajdującą się 
na drugim płazie tarczę z lwem 
w koronie uznał Bohm za go- 
dło królestwa czeskiego. Szu- 
kając następnie osoby, która 
w drugiej połowie XIII wieku 
uczestniczyła w wyprawach 
krzyżowych, , iż warunek 
ten spełnia jedynie Przemysł 
Ottokar II, król Czech w latach 
1253-78, najpotężniejszy z dy- 
nastii Przemyślidów, który aż 
dwa razy brał udział w wypra- 
wach przeciwko pogańskim ple- 
mionom pruskim. Bohm wy- 
sunął nawet przypuszczenie, iż 
pierwszy rycerz powyżej wiel- 
kiej tarczy z krzyżem, wyraź- 
nie wyeksponowany, przedsta 
wia samego króla. Pod jego 
berłem, poza rodzimymi Cze- 
chami, znajdowała się Austria, 
Styria, Karyntia i Kraina. 

W 1255 r., za namową kurii 
papieskiej oraz wielkiego mi- 
strza zakonu krzyżackiego Pop- 
pona von Osternaha, Przemysł 
Ottokar II wziął udział w kru- 
cjacie przeciwko pogańskim 
Sambom. W wyprawie tej, poza 
rycerstwem czeskim, moraw- 
skim i austriackim, uczestniczył 
również margrabia brandenbur- 
ski Otton oraz biskup ołomuń- 
ski Brunon. Potężna armia bez 
trudu podbiła całą Sambię, zaś 











Krzyżacy przystąpili niezwłocz- 
nie do budowy zamku nad Pre- 
gołą, który na cześć króla Prze- 
mysła Ottokara II otrzymał na- 
zwę Kónigsberg, tj. Góra Kró- 
lewska, w wersji polskiej Kró- 
lewiec. Bohm twierdzi, że wła- 
śnie przy okazji tej wyprawy. 
wykonano również santocki 
miecz i dlatego jako datę jego 
powstania podaje rok 1255. 
Odmienną hipotezę przed- 
stawił w 1973 r. M. Głosek 
w pracy „Znaki i napisy na mie- 
czach średniowiecznych w Pol- 
sce”. Historyk ten zwrócił uwa- 
gę, iż po pierwszej wyprawie 
krzyżowej Przemysł Ottokar II 
uzyskał zgodę papieża, aby zie- 
mie litewskie i ruskie podbite 
przez Czechów pozostały pod 
jego władzą, a także zapewnił 
sobie pomoc Krzyżaków w pod- 
boju Litwy. W związku z tymi 
planami w 1267 r. wyprawił się 
on po raz drugi z krucjatą do 
Prus i właśnie wówczas wyku- 
to ów wspaniały królewski 
miecz. Zdaniem Głoska, miał on 
symbolizować, iż Przemysł Ot. 
tokar II jest prawnym zwierzch- 
nikiem wszystkich podbitych 
ziem ruskich i litewskich. 
Mgłą tajemnicy okryte jest 
też kto podarował ten 
miecz czeskiemu władcy lub 
też czy broń ta przypadkiem nie 
została wykuta na osobiste za- 
mówienie tegoż króla. Wymie- 
niony już P. Bohm twierdzi, że 
Przemysł Ottokar II otrzymał 
miecz w darze od Krzyżaków, 
co wydaje się bardzo prawdo- 
podobne, chociaż źródła pisa- 
ne nie wspominają o takim wy- 
darzeniu. Nie mówią o tym na- 
wet poematy minnesingerów — 
Sigehera i Ottona von Lichten- 
steina — którzy uczestniczyli 








w wyprawach do Prus i opie- 
wali bohaterskie czyny czeskie- 
go króla. 

Również w sprawie okolicz- 
ności, w jakich miecz ten zna- 
lazł się w okolicach Santoka, 
zdać się musimy jedynie na 
przypuszczenia. Z pewnością 
Przemysł Ottokar II miał go 
przy boku, gdy 26 sierpnia 1278 
roku pod Suchymi Krutami 
(Diirnkrut w Dolnej Austrii) sto- 
czył zaciętą bitwę z wojskami 
Rudolfa I Habsburga, w której 
poniósł klęskę i sam poległ. 
Być może padł z ręki jakiegoś 
niemieckiego rycerza i ten za- 
brał królewski miecz jako część 
przynależnych sobie łupów 
wojennych. Mogła też cenna 
broń dostać się w polskie ręce, 
bowiem w tragicznej bitwie jed- 
ną trzecią armii Przemysła Ot- 
tokara II stanowiło rycerstwo 
polskie. 

Niebawem nieznany właści- 
ciel miecza wziął udział w jed- 
nej z licznych walk o Santok, 
jakie toczono w końcu XIII oraz 
w XIV wieku, podczas której 
poległ lub też najzwyczajniej 
zgubił miecz w czasie przepra- 
wy przez bagna. 

Od czasu odkrycia w 1910 
roku miecz Przemysła Ottoka- 
ra II eksponowany był w mu- 
zealnej gablocie we Wrocławiu 
aż do końca II wojny świato- 
wej, a następnie razem z pozo- 
stałymi zabytkami wywieziony 
został przez Niemców i gdzieś 
starannie ukryty. Prawdopo- 
dobnie razem z legendarnym 
już złotem Wrocławia spoczy- 
wa do dziś w sudeckich pod- 
ziemiach i czeka na swego dru- 
giego odkrywcę. 





Zbigniew Miler 





Wspomnienia kasiarza (II) 


STAROGARDZKIE PODZIEMIA 


Podczas remontu XIV-wiecz- 
nego ratusza w Starogardzie 
w odgruzowanej części podzie- 
mi znaleziono stojącą na końcu 
korytarza kasę pancerną. Zasko- 
czyło to nie tylko robotników, ale 
również przedstawicieli władz 
miasta. Następnego dnia po od- 
kryciu kasy pojawiłem się 
w podziemiach ratusza. Okazało 
się, że korytarze te były paro- 
krotnie przebudowywane, w nie- 
których zalegają rumowiska 
gruzu. Patrzącna nty ścian 
w tym miejscu, gdzie cegły uło- 
żono w kształcie łuków, miało się 
wrażenie, że zostały zamurowa- 
ne, a za nimi przypuszczalnie cią 
gną się dalsze części korytarza. 
Ktoś udowadniał na podstawie 
starych planów miasta, że istnie- 
ją kolejne kondygnacje tych pod- 


ziemi, że mają one połączenia 





z niektórymi budynkami tworzą- 
cymi czworobok rynku, a odręb- 
ny korytarz prowadzi gdzieś aż 
poza miasto. Było to wszystko 
bardzo ciekawe, ale mnie inte- 
resowała najbardziej jednak kasa 
pancerna — po to tu przyjecha- 
łem. 


Zauważyłem tuż przy kasie 
kratę i drzwi podobne do drzwi 


to samo miejsce, schodząc po 
schodach, mocno zniszczonych 
i zasypanych gruzem. Znajdowa- 
ły się one za drzwiami prowa- 
dzącymi z jednego z pokoi ratu- 
sza — „donikąd”, jak sądzono, po- 
nieważ rumowisko uniemo; 
wiało swobodne zejście, a 
ktoś zszedł na dół, to i tak zatrzy- 
mał się przed potężnymi stalo- 
wymi drzwiami do połowy zasy- 
panymi to te same 
drzwi, które znalazłem obok 





kasy, dochodząc do niej od stro- 
ny podziemnych korytarzy. Gruz 
został usunięty i odsłoniły się 
w całej krasie drzwi skarbcowe 
lekkiego typu. Okazało się, że 
nie były zamknięte, a nawet po- 
zostawiono je tylko przymknię- 
te, z otwartymi ryglami. Ponie- 
waż drzwi w tym stanie tkwiły 
prawdopodobnie przez kilka- 
dziesiąt lat, otworzyliśmy je z nie- 
małym trudem, ać zawia- 
sy różnymi 
Drzwi te ly do pod- 
ziemnego pomieszczenia, gdzie 
znajdowała się kasa pancerna. 
Pomieszczenie spełniało kiedyś 
funkcję podręcznego skarbca, 
prawdopodobnie na Si 
urzędników tego ratusza. 
pancerną zastaliśmy zamkniętą. 
Ktoś z wcześniejszych jej od- 
krywców, łudząc się łatwym 
wejściem w posiadanie, jak są- 
ił, skarbu tu ukrytego, zaled- 


wie ukręcił pokrętło uruchamia 
jące mechanizm kasy. Pokrętło 
to można uruchomić po wcze- 
śniejszym otwarciu zamków. Ale 
żeby tego dokonać, trzeba mieć 
Klucze albo umieć otworzyć zam- 
ki bez kluczy. I drzwi, i kasa po- 
chodziły z przedwojennej firmy 
0 bardzo dobrej renomie — Ber- 
nard Polski z Poznania. Spotka- 
łem się już wielokrotnie z wyro- 
bami tej firmy i dokładnie wie- 
działem, jak mam się zabrać do 
otwarcia. Każde takie otwarcie 
wymaga jednak indywidualnego 
przygotowania. Umówiłem się 
na dzień następny. Wieść 
0 wszystkim, co się stało i co bę 
dzie się działo w ratuszu, prze- 
niknęła do prasy. Nazajutrz poja- 
wiły się sensacyjne informacje 
o o yach skarbach w pod- 
ziemiach starogardzkiego ratusza 
io RZE korytarzach. 
jedy przyjechałem z moimi 
pa przygotowany do 
otwarcia kasy, czekali już na nas 
przedstawiciele władz miasta, 
pan Maciej Bubela z ekipą Tele- 











Komora ze skarbami 








Jak w rzeczywistości było ze skarbami znalezionymi przez Rosjan w podziemiach Międzyrzeckiego Rejonu 
Umocnionego? Powszechnie uważa się, że odkrycie miało miejsce w jednej z komór amunicyjnych baterii 
pancernej nr 5, nazywanej obiegowo Pętlą Boryszyńską. Wskazuje na to już chociażby widoczne do dzisiaj 


maskowa: 





Komora amunicyjna nr 11, w której rzekomo znaleziono dzieła sztuki, miała dość długi kory- 
łarz wiodący do wejścia, w całości wypełniony piachem i zamurowany cegłami, tak że nie różnił 





się od 


wielu podobnych miejsc przygotowanych pod dalszą rozbudowę systemu. „Odkrywcy” udało się odszukać 
człowieka, który w 1982 roku w piachu wypełniającym przestrzeń przed komorą amunicyjną nr 11 znalazł 


przedmiot będący być może okruchem skarbów wywiezionych 


przez Rosjan. A skoro mowa o zdobywcach 


MRU, to warto przytoczyć relację jednego z oficerów specjalnej komórki w Armii Czerwonej, która działała 
przy sojuszniczej Radzie Kontroli w Niemczech i zajmowała się zabezpieczaniem dzieł sztuki zrabowanych 
przez Niemców w okupowanych krajach Europy. Wspomnianym oficerem był Siergiej Sidorow, który tak 


opisywał poszukiwania i odkrycie w podziemiach MRU: 


Przybyliśmy do Poznania 
a stamtąd do Międzyrzecza. 
Mieszkańcy miasta powiadomili 
radziecką komendanturę, że 
specjalna jednostka SS ostatnio 
zajęła się zwożeniem i lokowa- 
niem czegoś w tutejszych pod 
ziemnych fortyfikacjach... Roz- 
boczęliśmy więc penetrację tych 
bunkrów i w rezultacie szczegó- 
łowych poszukiwań znaleźliśmy 
głęboko pod ziemią doskonale 
zamaskowaną komorę obudo- 
waną ze wszystkich stron litym 
betonem. Co zobaczyliśmy? Otóż 
bod wszystkimi ścianami leżały 
stosy skrzyń... Na mokrej posadz- 
ce leżały rozbite kryształy i stała 
porcelana. Poniewierały się róż- 
nego rodzaju monet) jy 
otwieraliśmy wieka skrzyń, znaj- 
dowaliśmy tam obrazy, grafiki, 
akwaforty, rzeźby, dzieła sztuki 
zdobniczej, które — jak się póź- 
niej okazało — zostały zrabowa- 
ne przez hitlerowców z muzeów 
Warszawy, Krakowa, Poznania, 
Gdańska i z pałacu w Wilano- 
wie, O naszym odkryciu powia- 





domiliśmy natychmiast tow. Zo- 
rina (szef komórki — R.B.). Na 
jego polecenie skarby kultury 
bolskiej zostały spakowane 
i przewiezione do najbliższej sta- 
cji kolejowej. Transport skiero- 
wano do Moskwy, gdzie odnale- 
zione eksponaty poddane zosta- 
tyz ogromnym bietyzmem restau- 
racji, a następnie w 1956 roku 
uroczyście przekazane Polsce. 


kamarek. W jednym z kanałów 
odwadniających znalazłem cie- 
kawy nóż „samoróbkę”, który mu- 
siał tam leżeć długo, bo zdążył 
się na nim wytrącić kalcyt. Do- 
szliśmy do Pętli Borszyńskiej 
i tam zaintrygował mnie chod- 
nik częściowo zamurowany i za- 
sypany piaskiem wymieszanym 
z masą najprzeróżniejszych śmie- 
ci, jakichś kabli, muszli klozeto- 


dzy zostali w bezpiecznym miej- 
scu przed zawałem. Komora 
amunicyjna wyglądała niesa- 
mowicie; na ścianach wisiały 
przewody elektryczne, a na bo- 
sadzce, w której nie brakowało 
ani jednej płytki, leżały kupki 
próchna, jak gdyby stojące tam 
skrzynie rozsypały się w proch. 
Znalazłem lufę od niemieckie- 
go karabinu MG, a jedynym dy- 























Przystałem na to, aby telewizja 
pokazała większą część czynno- 
ści przygotowawczych, jednak 
na precyzyjny instruktaż otwie- 
rania kas pancernych nie mo- 
głem się zgodzić. W pewnym mo- 
mencie zgasły reflektory, umil- 
kła kamera, pozostaliśmy sami. 
Nieużywane przez wiele lat zam- 
ki szczególnie trudno się otwie- 
ra — elementy są skorodowane, 
zaśniedziałe, suche, nie chcą ze 
sobą współpracować, ale na 
wszystko mamy sposoby. Kie- 
dy skrzydło drzwi kasy pancer- 
nej można już było uchylić, po- 
prosiłem wszystkich o uczestnic- 
two w otwarciu. Rozbłysły reflek- 
tory, zaczęła pracować kamera, 
magnetofony... Bardzo żałowa- 
łem, że kasa okazała się prawie 
pusta, ale tak bywa najczęściej 
rzadko zdarza się, że ktoś coś 
pozostawił w kasie i nie intere- 
suje się tym. 

Ale aż tak bardzo niecieka- 
wie nie było. Na jednej z półek 
znaleziono paczkę znacznych 
rozmiarów z kartkami do głoso- 
wania z 1973 roku, które bezpo- 
srednio po głosowaniu powinny 
yć dostarczone do Urzędu Wo- 
iEwódzkiego w Gdańsku... 


Ryszard Gawerski 














(Relacja pochodzi z książki 
„Międzyrzecki Rejon Umoc- 
niony” autorstwa Janusza Mi- 
niewicza i Bogusława Perzy- 
ka) Skarby, jak wynika z opi- 
su, były ogromne. Szkoda tyl- 
ko, że Sidorow nie podaje do- 
kładnie miejsca znaleziska. 


Zdzisław Lorek jest koni 
skim archeologiem. Jeszcze 
w czasie studiów zaintereso- 
wał się speleologią i aktywnie 
działał w Akademickim Klubie 
Speleologii i Alpinizmu przy 
Śląskiej Akademii Medycznej. 
Był członkiem kadry narodo- 
wej speleologów, ale intereso- 
wały go różne podziemia i wła- 
śnie w tych zbudowanych ludz- 
ką ręką przeżył nietuzinkową 
przygodę, o której tak opowia- 
da: 








— Do podziemi MRU pierw- 
szy raz zawędrowałem w 1982 
roku. Na tę eskapadę namówił 
mnie Janusz Bociański, również 
grotołaz, który wtedy interesował 
się nietoperzami, a korytarze 
MRU to największe w Polsce zi- 
mowisko „latających myszy”. 
Przewędrowaliśmy całą Głów- 
ną Drogę Ruchu, a że miałem 
swoje eksploracyjne odbicia, to 
i bchało mnie licho w każdy za- 


wych itp. Tylko szczęśliwy przy- 
padek sprawił, że w takim gali- 
matiasie znalazłem przedmiot, 
który początkowo uznałem ża 
puszkę do przewodów elektrycz 
nych. Dopiero gdy oczyściłem go 
z gliny, okazało się, że jest to glo- 
ria od monstrancji, tak zwane 
„słoneczko”. Zrobione było z bo- 
złacanego srebra, a dość prymi- 
tywne wykonanie pozwalało 
przypuszczać, że jet to wyrób sta- 
ry. Podobnie jak wzmiankowa- 
ny nóż, „słoneczko” pokrywał 
kalcyt. Co ciekawe — promienie 
„słoneczka” były częściowo powy- 
ginane — mogło to być nastęb- 
stwem wybuchu, który cisnąłby 
glorią o Ścianę. W trakcie tej po- 
bieżnej penetracji dostrzegłem 
wysadzony strop wystający ze 
zwałów piachu i umówiłem się 
2 Januszem, że podziubiemy 
w tym miejscu. Do naszej eks- 
ploracyjnej ekipy dokoptowali- 
śmy jeszcze Janusza Ciesielskie- 
go i zaczęliśmy kopać. Początko- 
wo szło nam lekko, bo grzebali- 
śmy w piachu, ale tuż przed 
samą komorą trafiliśmy na bo- 
tężny obryw gliny, przez którą cięż- 
ko się było przebić. Wreszcie 
udało się pokonać te trudności 
i jako pierwszy wszedłem do ko- 
mory, a asekurujący mnie kole- 


sonansem był napis wykonany 
świeczką na ścianie: „Saperzy 
2 Radomia 56”. Będąc w komo- 
rze przeżyłem również chwile 
strachu, gdy w pewnym momen- 
cie tąpnęła glina odcinając mi 
drogę powrotną. Szczęśliwie, 
miałem kontakt głosowy z kole- 
gami, a zawał nie był rozległy — 
kopiąc z dwóch stron. zrobiliśmy 
tunel, przez który zdołałem się 
wyczołgać. 

Ciekawe, czy nikt inny nie 
znalazł przed komorą jakichś 
przedmiotów — zgubionych za- 
pewne przy transporcie muze- 
aliów. Swoją drogą — kto wysa- 
dził strop? Jeżeli zrobili to 
Niemcy, to Rosjanie musieli 
nieźle kombinować, żeby cia- 
snym przekopem wydobyć 
skarby. Niewykluczone, że 
odstrzał już po całej akcji był 
dziełem czerwonoarmistów 
albo owych saperów z Rado- 
mia. A tak na marginesie — nie 
brakuje zwolenników teorii, że 
gdzieś w pobliżu komory nr 
11 znajduje się druga, również 
po brzegi wypełniona skarba- 
mi, ale nie odkryta przez Ro- 
sjan. Kto wie, może ta historia 
będzie miała ciąg dalszy? 


Radosław Biczak 





Nóż-samoróbka 

| „słoneczko” 

od monstrancji 
znalezione przez 
Zdzisława Lorka 

w podziemiach MRU 
tot. Zdzisław Lorek 
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Tańczący ze słońcem 





Edi Pyrek do swoich podróży podchodzi z mistycyzmem. Kwestią nadrzędną jest dla niego Bóg, a może 
raczej Bóstwo. Myliłby się jednak każdy, kto próbowałby Ediego wkomponować w barwny, ale niezbyt 

sympatyczny korowód religijnych fanatyków głoszących prawdy jedyne. Edi to poszukiwacz wizji 

i doświadczeń, które ułatwiają kontakt z Istotą Najwyższą. 
O trójstopniowym nomadyzmie preferowanym przez Ediego pisałem w styczniowym „Odkrywcy”. Poszuki- 
wania zawiodły podróżnika do żyjących w Kanadzie Indian z plemienia Czarnych Stóp, którzy nie tylko 
go zaakceptowali, ale zgodzili się również na jego udział w rytualnym Tańcu Słońca — ceremonii, którą 
Edi uważa za jedno z najważniejszych wydarzeń w swoim życiu, wręcz za moment przełomowy. Szlak 


wiodący do kanadyjskich Indian był pozornie zawiły. Pozornie, 


dyż Edi upiera się, że nieokreślone 


„coś” prowadziło go prosto do celu. Tak relacjonuje swoją wielowymiarową wędrówkę: 





— Wychowałem się bez ojca, 
a nie mając w domu męskiego 
wzorca, nie miałem się do czego 
odwoływać i nie wiedziałem, jak 
zostać mężczyzną. Wymyśliłem 
sobie, że może mi w tym pomóc 
poznanie rytualnych inicjacji, 
a żeby wyciągnąć z tego jak naj- 
więcej, zaplanowałem, że bra- 
cę magisterską napiszę właśnie 
0 inicjacjach. Wiadomo, że te 
tradycje i ta kultura są u szama- 
nów, a najbliżsi szamani to Sy- 
beria. Nie znając nikogo i nie 
mając żadnych namiarów poje- 
chałem do Rosji na Rainbow — 
spotkanie różnych wariatów, ta- 
kie popłuczyny po hipisach. Po- 
znałem tam ludzi, którzy zapro- 
sili mnie na międzynarodową 
konferencję Sufi. Wcześniej in- 
teresowałem się sufizmem, dla- 
tego chętnie skorzystałem z tej 
okazji. Na konferencji, oprócz 
tego, że zetknąłem się z tańcem 
wprowadzającym w odmienne 
stany świadomości, zabrzyjaźni- 
łem się z Rosjanami, którzy po- 
wiedzieli mi, że ma przylecieć 
biały szaman, żeby dla dwójki 
Rosjan poprowadzić proces vi: 
sion quest — oszukiwania wi 
będący rodzajem indiańskiej in 
cjacji. Zdobyłem na niego na- 
miary i zadzwoniłem. Bez owi- 
jania w bawełnę powiedziałem, 
że chciałbym uczestniczyć w vi- 
sion quest. Facet zaczął mi tłu- 
maczyć, że nie ma takiej możli- 
wości, bo wcześniej musiałbym 
przejść specjalne przygotowania, 
na które nie starczy czasu. Zaby- 
tałem, jak wyglądają takie przy- 
gotowania, a szaman zaczął mo- 
wić o sprawach, które ja zube- 
tnie nieświadomie robiłem w Pol- 
sce. Okazało się, że w momencie 
gdy poważnie zacząłem myśleć 
0 przejściu przez proces inicjacji 
w oparciu 0 tradycję indiańska, moje postę- 
powanie stało się podobne do zachowania 
Indianina szykującego się do inicjacji; zmie- 
niłem dietę, wszedłem głębiej w Świat mi- 
łów i tradycji z mojego kręgu kulturowego 
itd. Kiedy się do tego wszystkiego przyzna- 
łem, szaman uznał, że nie ma żadnych prze- 
szkód, że mogę uczestniczyć w vision quest, 
tylko muszę jeszcze zaliczyć medicine walk, 
co jest tożsame ze spędzeniem dnia na łonie 
natury. Wtedy wykombinowałem sobie, że 
pojadę na koniec Rosji i dwa tygodnie poży- 
ję w lesie, żeby się lepiej przygotować. To 
było dla mnie kolejne wyzwanie, bo nigdy 
wcześniej nie próbowałem w tak dosłowny 
sposób korzystać z darów przyrody — nigdy 
nie zajmowałem się surwiwalem, nawet 











Edi Pyrek: — Nikomu nic nie muszę udowadniać. Wiem, że mogę w życiu zrobić wszystko. 
fot. Radosław Biczak 





grzybów wcześniej nie zbierałem. Wziąłem 
ze sobą tylko trochę cukru, oleju, herbaty 
oraz mleka w proszku i poszedłem na pół- 
noc Rosji, prosto w tundrę, z założeniem, że 
las musi mnie wyżywić. Udało mi się brze- 
trwać, choć nie miałem prawie nic i nie- 
wiele wiedziałem o Syberii. Tak najczęściej 
jest — jeżeli wiesz, co chcesz robić, to nawet 
z pozornie beznadziejnej sytuacji znajdziesz 
wyjście. Ja miałem proste zadanie; musia- 
łem zdobyć pożywienie, żeby przeżyć i nie było 
innej możliwości. Zbierałem grzyby, a nie 
wiedząc, czy są jadalne, czy nie, po prostu 
kosztowałem jakiegoś na próbę i jeśli przez 
dwadzieścia cztery godziny nic się nie działo, 
to spokojnie jadłem dany gatunek. Odkry- 
łem, że świetnym pokarmem są gotowane 





porosty, dziki szczaw i kora 
brzozowa. W ten sposób przy- 
gotowałem się do inicjacji za- 
równo na poziomie ducho- 
wym, jak i fizycznym. Przesze- 
dłem vision quest i poznałem 
syberyjskich szamanów, którzy 
zaczęli mnie uczyć. Uczestni- 
czyłem z nimi w ceremonii wy- 
pędzania duchów, w rytu- 
ałach uzdrawiania. Tluma- 
czyli mi, jak interpretować sny 
oraz dawali różne zadania, 

Mogłem zostać na Sybe- 
rii, ale wróciłem do Polski 
i szybko wymyśliłem, że war- 
to byłoby poznać druidów. 
Może to śmieszne, ale jedyne 
iformacje, jakie 0 nich mia- 
łem, pochodziły z komiksów 
o Asteriksie — wiedziałem, że 
druid to taki facet w białej 
sukience, co włazi na drze- 
wo i złotym sierbem Ścina je- 
miołę nocą przybyłą. Pojecha- 
łem do Anglii, trochę pobra- 
cowałem w jakimś barze, 
żeby zarobić parę funciaków 
i ruszyłem na poszukiwanie 
druidów. Kolejny raz prowa- 
dzony byłem jak po sznurku. 
Dotartem do Tima Sebastia- 
na, szefa klanu Bardów, któ- 
ry wprowadził mnie w arka- 
na druidyzmu. (O druidach 
piszę w mojej ostatniej książ- 
ce: „Celem jest...") 

Później wydumałem, że 
fajnie by było zobaczyć Taniec 
Słońca — gdzieś po głowie ko- 
łatały się obrazy z westernu 
zatytułowanego: „Człowiek 
zwany koniem”, gdzie boka- 
zano ten taniec. Zafascyno- 
wał mnie wtedy. Jeszcze raz 
okazało się, że dostaję wszyst- 
ko, co sobie wymarzę; gdy bra- 
cowałem w misji Matki Te- 
resy w Indiach, poznałem 
pewnego Amerykanina, którego zaprosiłem 
do Polski. On przyjechał, ale później kon- 
takt się urwał, bo zgubiłem jego adres. Dwa 
lata temu, w wakacje, ten gość zadzwonił 
do mnie i zaprosił do Słanów z rewizytą. 
Nigdy tam nie byłem, pomyślałem — co mi. 
tam, pojadę. Jeszcze tylko zadzwoniłem do 
znajomego białego szamana, żeby się do- 
wiedzieć co słychać u Indian. Trafiłem fan- 
tastycznie, bo okazało się, że jest Taniec Słoń- 
ca, że szaman, do którego telefonowałem, 
tańczył pierwszy raz w tym roku i że jego 
szaman przyjeżdża w tym tygodniu do Seat- 
tle, więc on go zapyta, czy mógłbym zobaczyć 
ceremonię. Ponownie skontaktowaliśmy się 
bo tygodniu — oświadczył mi, że jego szaman 
miał sen i uważa, że ja mogę tańczyć... 
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Podobnie jak do innych inicjacji, do tań- 
ca Słońca trzeba się wcześniej przygotować: 
dwa razy w roku, w tym samym czasie, kie- 
dy robią to Czamte Stoby, kandydat na tan- 
cerza musi przejść czterodniowy ścisły bost, 
połączony z niebiciem, medytacją i sweat 
lodge — szałasem z pary, czyli sauną. Póź- 
niej właściwa ceremonia również zawiera 
te elementy. Zanim tancerze rozpoczną swój 
taniec, muszą przez cztery dni zbudować 
teren. Zgodnie ż tradycją, musi on mieć for- 
mię okręgu, w środku którego jest święte drze- 
wo. W przededniu rytuału Ścina się wska- 
zaną przez szamana topolę. Pierwsze ude- 
rzenia siekierą wykonują dziewczyny — dzie- 
wice, a pracę kończą już sami tancerze. 
Drzewo nie może upaść na gołą ziemię, dla- 
tego kobiety rozkładają na niej chusty. Na- 
stępnie tancerze na własnych barkach prze- 
noszą drzewo na miejsce ceremonii. Muszą 
również przygotować drewniane kołeczki 
wielkości małego palca u ręki i dobrze je 
naostrzyć, żeby łatwo wchodziły w ciało. Do 
ostrzenia można używać paznokci lub ka- 
mieni, ale żadnych innych narzędzi. Trzeba 
też zrobić zawiniątka z tytoniem — minimum 
pięćdziesiąt węzełków w czerwonym mate- 
riale połączonych ze sobą nitką. Na drzewie 
wiesza się cztery flagi: żółtą, czerwoną, czar- 
ną i białą, które pełnią funkcję modlitew- 
ną. Potem w obrębie kręgu trzeba wykopać 
dół, do którego wrzucone zostaną serce bizo- 
na'oraz owoce z drzewa, z którego strugano 
kołeczki, a następnie osadzić w nim pal. To 
kończy przygotowania i następnego dnia 
0 wschodzie słońca zaczyna się taniec. 

Wstępem do niego jest szałas z pary — 
sauna tak gorąca, że przebywanie w niej 
przypomina trzymanie dłoni nad czajnikiem 
z gotującą się wodą. Po saunie, zależnie od 
tego, w którym dniu uczestnik zdecydował 
się tańczyć, może poddać się przebiciu. Na 
klatce piersiowej nożem lub skalpelem robi 
się otwory z dwóch stron i przetyka przez nie 
pod skórą wspomniane koteczki. Tancerz 
zostaje przywiązany liną do drzewa i rozbo- 
czyna taniec, w trakcie którego jedynymi 
przerwami są te przeznaczone na odejście 
do sauny i ubikacji. Tancerz nic nie je i nie 
pije przez cztery doby. Śpi będąc przywiąza- 
nym do drzewa, a ubrany jest tylko w czer- 
woną spódniczkę, u dołu której zwieszają 
się wstążki w czterech kolorach. Na rękach 
i kostkach u nóg zawiązane są wianuszki 
z szałwii owinięte czerwonym materiałem. 
Podobny wianek nakłada się także na gło- 
wę. Na szyi zawieszony jest medalion sym- 
bolizujący słońce oraz gwizdawka zrobiona 
z kości i puchu orła. W prawej ręce tancerz 
trzyma orle skrzydło, którym — czując nad- 
ciągające omdlenie — bije się po twarzy, 
żeby się pobudzić. Sprawą istotną jest, żeby 
w trakcie rzadkich przerw obracać tkwiące 
w ciele kołeczki, nie można bowiem dopu- 
ścić do zasklepienia rany, a w efekcie jej 
robienia i odpadnięcia dużego płatu ciała. 
W czwartym dniu tańczący trzykrotnie do- 
skakuje i odskakuje od drzewa, a za czwar- 
tym razem skok musi być tak mocny i daleki, 
żeby wyrwać z ciała kołki. Na rany przykła- 
da się szał albo sypie popiół, bo nie bo- 
winny zabliźnić się zbyt szybko. Ponadto je- 
żeli taka jest wola tancerza, można wbić 
miu podobne kołki w plecy na wysokości ło- 
patek i przywiązać do nich sześć czaszek 
$izonich, z których każda waży około dwu- 
dziestu kilogramów. Czaszki powinny być 
siągnięte przez tancerza tak długo po ziemi, 
aż ich ciężar wyrwie kołki. 

Nie wiadomo, jakie jest pochodzenie 
Tańca Słońca — jedna z wersji mówi, że gdy 
Sali przybyli do Indian, próbując krzewić 
religię chrześcijańską, ci pokazali taniec, 
skeąe udowodnić, że wcaie nie potrzebują 
Okrystusa, bo każdy z nich na swój sposób 
est Chrystusem. Zresztą, można dopatrzeć 














się tu wielu analogii. Uczniowie poznali 
Jezusa, gdy zmartwychwstał, po ranach, 
jakie miał na ciele; podobnie po zabli 
nych ranach poznaje się tancerza. Taniec 
jest poświęcaniem samego siebie, bo tak 
naprawdę nie mamy nic więcej prócz wła- 
snego ciała, bólu i zmęczenia, a przecież 
tańczy się nie za siebie samego, ale za wła- 
sne plemię, rodzinę i aby pomóc kogoś uzdro- 
wić. Celem tańca jest modlitwa i to jej wszyst- 
ko zostaje podporządkowane — Indianie 
uważają, że tancerz jest święty i starają się 
mu pomagać. Po ceremonii pod drzewo przy- 
prowadza się chorych, których tancerze nie 
tyle uzdrawiają, co raczej błogosławią świętą 
Jajką. Trzeba dodać, że taniec jest jedno- 
cześnie jednym ze sposobów wchodzenia 
w odmienne stany świadomości i to stoso- 
wanym na całym Świecie od prawieków. 
Głodówka, brak płynów i wyczerpanie 
w połączeniu z bólem działają tak samo jak 
Środki zmieniające Śi 








cież nie zdradziłem syberyjskiego imienia 
Indianom. Oni twierdzili, że moje imię przy- 
szło w wizjach... 

Taniec na pewno mnie odmienit. To była 
prawdziwa krawędź, moment, kiedy pra- 
wie się umiera. Miałem chwile załamania, 
tak strasznie chciało mi się bić, że gdy wy- 
puszczono mnie do toalety, postanowiłem 
napić się swojego moczu — bynajmniej nie 
było w tym dla mnie nic strasznego, bo wie- 
rzę w urynoterapię. Nasikałem do połączo- 
nych dłoni i wtedy uderzyło we mnie pyta- 
nie: kogo oszukasz? Krople spływały między 
palcami, ale nie skorzystałem, wytrwałem. 
Teraz jestem na etabie, że nikomu nic nie 
muszę udowadniać. Wiem, że mogę w ży- 
ciu zrobić wszystko. W pełni odpowiadam 
za swoje czyny i gesty, nie muszę martwić 
się tym, co ludzie powiedzą. Spotkałem swo- 
jego demona, pokonałem go i posiadłem 
jego moc. 





a: 
domość: LSD. czy grzy- 
by halucynogenne. To 
wszystko leci w mózg, 
pojawiają się wizje i ob- 
razy. Aby zostać tance- 
rzem słońca, nie wystar- 
czy jedna ceremonia; 
kandydat musi tańczyć 
przez cztery lata z rzę- 
du. Ja po udziale w tań- 
cu zostałem zaadobto- 
wany przez Czarne Sto- 
by, które nadały mi 
imię. Wprawdzie nie 
chcę go zdradzać, gdyż 
jest to dla mnie zbył 0S0- 
biste, ale mogę powie- 
dzieć, że jest kilka fak- 
tów świadczących 0 tym, 
że wszedłem w pewien 
cykl. Na Syberii dosta- 
łem imię i taniec zwią- 
zany z orłem. W czasie 
sauny poprzedzającej 
taniec miałem wizję 
orła. Jak już wspomnia- 
łem, przed przyjazdem 
wiedziałem niewiele 
o tym rytuale i dopiero 
w Kanadzie dowiedzia- 
łem się, że tańcząc, od 
pierwszego dnia zostaje 
się orłem, bo jest to wte- 
dy taniec orła albo ina- 
czej wojownika. Mam 
bardzo duże ego i mo- 
mentalnie zalęgła mi się 
myśl: taniec wojownika 
— muszę to zrobić. Pro- 
wadzący mnie szaman 
próbował wyperswado- 
wać mi ten pomysł, ale 
później uznał, że jest to 
moja sprawa i skoro na- 
legam, to mogę zacząć pierwszego dnia. 
W trakcie sauny wywołał mnie na zewnątrz 
jeden z pomocników szamana, żeby ostatni 
raz upewnić się, czy nie zmieniłem zdania. 
Powiedziałem, że nie, wróciłem do sauny 
i wtedy zaczęły się ze mną dziać dziwne 
rzeczy; wykręciło mi ręce w stawach, wszyst- 
ko strasznie mnie bolało i poczułem ogrom- 
ny smutek, taki żal przejmujący do głębi. 
Wypełzłem na zewnątrz i ujrzałem szama- 
na, który się za mnie modlił. Dotarło do 
mnie, że tańcząc od pierwszego dnia zrobi 
tbym to tylko dla swojego ego. Udowodni- 
łbym sobie, że jestem mocny, jestem wojow- 
nikiem. Zdecydowałem, że będę przywiąza- 
ny do drzewa przez trzy dni, ale poszczę przez 
cztery. Orzeł wrócił do mnie w wizjach, 
a bo ceremonii dostałem fajkę z główką tego 
błaka i — co ciekawe — nadano mi imię 
niemal identyczne jak imię z Syberii. A prze- 





Żywiołowa i niesamowita opowieść 
Ediego zrobiła na mnie wrażenie, podob- 
nie jak on sam. Opowiadał w sposób 
charakterystyczny dla człowieka, który 
wierzy w to co mówi i nie stara się nikogo 
przekonać na siłę do swoich pogłądów. 
Jednocześnie zdawał się rozumieć, że 
przez wielu może być postrzegany z dozą 
sceptyzmu, ale faktycznie niewiele sobie 
z tego robił. Taniec Słońca nie skończył 
inicjacyjnej wędrówki Edit Trafił on 
do kapłanów Majów, a później do szama- 
nów Huichujole, gdzie uczestniczył 
w ceremoniach peyotlowych, jednak to 
już zupełnie inna historia. By zostać tan- 
cerzem słońca, trzeba tańczyć cztery lata 
z rzędu. W tym roku Edi po raz drugi 
wybiera się na ceremonię. 





Tekst i zdjęcia Radosław Biczak 
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Z redakcyjnej skrzynki 








W numerze 10/99 z listopa- 
da 99 r. na stronie 17 Pan Sła- 
womir Kordaczuk w swoim tek- 
ście bt. „Mając oczy w nogach...” 
wymienia m.in. informacje o bo- 
kładach kredy w Mielniku i Kor- 
nicy. Odnośnie Mielnika to się 
częściowo zgadzam z jego obja- 
śnieniami. Lecz nie zgadzam się 
2 tym, że Mielnik i Kornica to te 
same pokłady. 

Złoże Mielnika jest o wiele 
dziesiątków wieków starsze od 
złoża Kornica, kreda Mielnika 
ma kolor białawoszary, jest 
twardsza, a tym samym brzy 
suszeniu jej potrzeba 10 procent 
mniej węgla niż dla kredy kor- 
nickiej. 

Złoże kredowe Kornica jest 
najmłodsze w Europie środko- 
wej, barwa kredy jest śnieżno- 
biała, powstała (...), gdy 
w ostatnim okresie kredowym za- 
legało tu ciepłe morze i były do- 
bre warunki życia dla całej gamy 
skorupiaków. 

O jej miękkości świadczyć 
może też, że w okresie II wojny 
światowej Niemcy na potrzeby 
swojego przemysłu gumowego 
(ale nie tylko gumowego) (...) 
utworzyli w Kornicy firmę wy- 
dobywczą — nie w Mielniku, nie 
u siebie na Rugii, która prawie 
cała zalega na kredzie — lecz 
w Kornicy (...). 

Pan Kordaczuk (...) wspomi- 
na o okazach z Łukowa. Otóż Łu- 
ków to lewa strona pradoliny rze- 
ki Bug, od Łukowa mamy zapa- 
dlisko w kierunku wschodnim. 


Na okolicach Łukowa kończą się 
trzęsienia ziemi, jakie nawiedzi- 
ły (...) tereny podlaskie. W roku 
1932 od 6 lutego do 8 marca 
w rejonie Łuków — Ryki — Zele- 
chów. Najsilniejszy miał miejsce 
w miejscowości Okrzeja (...) — 
4-5 stopni. Wstrząsom tym towa- 
rzyszył łoskot podziemny (podob- 
ny do odgłosów towarzyszących 
błyskawicom). 

Jestem emerytowanym pra- 
cownikiem byłych Kornickich 
Zakładów Kredowych — przez 
35 lat pracy w KZK spędziłem 
w sumie wiele (...) dni i tygodni 
na rozmowach z geologami ba- 
dającymi te złoża, które zalega- 
ją pod miejscowościami po- 
cząwszy od Koszelówka poprzez 
Kornica, Rudka, Bachorza, Zie- 
nie, Sewerynów, Ławy, Jeziory 
(okało 12 km). 

W Kornicy średni nadkład 
nad kredą jest 3 metry, głębo- 
kość zalegania (złoże Popówka 
1) 350 m. Pokłady kredy stop- 
niowo zmniejszają swoją głębo- 
kość — do kilku metrów w okoli- 
cach Sewerynowa. (...) 

Jan Kupisz, Kornica 


Dziękujemy za list i uzupeł- 
nienia do zamieszczonego 
w „Odkrywcy” materiału. Po- 
zdrawiamy. 


Nasz stały czytelnik i kore- 
spondent, pan Piotr Micha- 
lak z Rybnika, odnosi się do 
listu pana Sylwestra Wiśnika 


(„Odkrywca” nr 10/99, listo- 
pad). Chodzi o interesujący 
pana Wiśnika PASSA me- 
tali XIN JIAN MD 3006. 
Mamy wiele rodzajów wykry- 
waczy, również i wyżej wymie- 
niony. Nie chcę nikogo oceniać 
(wyrobów), ale powiem krótko: 
szkoda pieniędzy. (...) Wykry- 
wacz ten kosztuje ok. 500 zł. Dys- 
kryminacja jest zawodna, a za- 
sięg nie większy niż 15-20 cm. 
Za te pieniądze Pan S. Wiśnik 
może nabyć o wiele lepsze wy- 
krywacze typu PI lub VLE (...) 
Niektórzy wykrywacze robią dla 
szybkiego zarobku, ponieważ 
ostatnio wielu ludzi nabywa je. 
(...) Ponadto uważam, iż nie za- 
leży szczęście poszukiwań od wy- 
krywaczy, są one tylko pomocne 
w poszukiwaniach (odrzucanie 
drobnych śmieci, odłamków 
itp.). Są osoby, które wykrywa- 
czami najprostszymi, najtańszy- 
mi (...) boznajdowały bardzo 
ładne rzeczy — swoje skarby. Naj- 
ważniejsze w poszukiwaniach, 
moim zdaniem, są informacje, 
lektura, kontakty zludźmi itp. (...) 


Jesienią 1998 r., chodząc 

z wykrywaczem po jednej z gdyń- 

skich plaż wspólnie z dwoma 

kolegami, znaleźliśmy metalo- 

wą skrzynkę. Okazało się, 

to kancelaria jednego z niemiec- 

kich pododdziałów, który być 
może tutaj stacjonował, 

skrzyni znajdowało się tro- 

chę drobnego bilonu, dokumen- 








ty, m.in. lista odznaczonych 
Krzyżem Żelaznym (niestety (...) 
— rozpadła się przy wyciąganiu 
ze skrzynki na kilka części) oraz 
dwa portfele z ceraty. W portfe- 
lach były dokumenty osobiste, 
zdjęcia, pocztówki (również roz- 
sypały się w rękach), notes, ka- 
lendarzyk wojskowy na 1944 r., 
życiorys, telegram od brała Er- 
nesta z prośbą o przyjazd na 
urlop. Dzięki danym zapisanym 
w kalendarzyku mogliśmy usta- 
lić personalia żołnierza, do któ- 
rego owe rzeczy należały. Nazy- 
wał się Fritz Prissing, stopień 
wojskowy — obergefreiter (2), 
nimer wojskowy — 20/4366/3, 
urodzony 15.09.1920 r., poczta 
bolowa 38-306 E. 

Być może za pośrednictwem 
Waszego pisma udałoby się od- 
naleźć rodzinę tego żołnierza 
(a może on sam jeszcze 
która odebrałaby (oczywiście niee 
odpłatnie) owe dokumenty. My- 
ślę, że chyba powinny znaleść się 
w rodzinnym archiwum. (...) 

PJ. 

(Nazwisko i adres do wia- 

domości redakcji) 





Polecamy ten list uwadze 
Państwa. Wszelkie informacje 
prosimy kierować pod adre- 
sem redakcji. 


..« 

Pan Bartosz Ralcewicz 
z Lubniewic prosi o artykuły 
na temat monet — najciekaw- 
sze znaleziska, sposoby kon- 





Odpowiedzi wyjaśnienia 


W „Odkrywcy” nr 11(17)/ 
99 opublikowaliśmy list pana 
Arkadiusza Wilczyńskiego, 
apelującego o ekshumację 
szczątków żołnierzy niemiec- 
kich. Czytelnik poinformował, 
że na ich groby natknął się, 
„penetrując okolice Zgorzelca” 
i że Fundacja „Pamięć” „od pół 
roku nie wykazuje zaintereso- 
wania tematem”. Zwróciliśmy 
się do Fundacji „Pamięć” 
z prośbą o wyjaśnienie tej spra- 
wy. Poniżej zamieszczamy 
odpowiedź wraz z załącznika- 
mi. 


Warszawa, 16.12.1999 r. 

Szanowna Pani Redaktor 
W odpowiedzi na Pani fax doty- 
czący grobów niemieckich w 
miejscowości Zgorzelec pragnę 
Panią poinformować, że infor- 
mację od Pana Wilczyńskiego na 
temat grobów niemieckich otrzy- 
maliśmy dnia 16.11.1999 r. 
(załącznik nr 1). Chodziło jed- 
nak nie o groby w Zgorzelcu, ale 
w okolicach Lubania Śląskiego. 
W porozumieniu z Panem Hen- 
rykiem Klunderem, właścicie- 
lem Pracowni Archeologiczno- 





Konserwatorskiej z Poznania 
wystąbiliśmy do Dolnośląskiego 
Urzędu Wojewódzkiego we Wro- 
cławiu o wydanie zezwolenia na 
przeprowadzenie ekshumacji w 
tym miejscu. Zgodę tę otrzyma- 
liśmy w dniu dzisiejszym (załącz- 
nik nr 2). Przewidywany termin 
przeprowadzenia ekshumacji — 
styczeń 2000, o ile pozwolą na 
to warunki pogodowe. 

Z poważaniem 
Prezes (-) mgr Izabela Gutfeter 


[Załącznik nr 1] 


Zielona Góra, 15.11.1999 r. 

Szanowni Państwo! 

W czerwcu br zgłosiłem Pań- 
stwu sprawę pochowanych 
ośmiu żołnierzy niemieckich w 
okolicach Lubania Śląskiego. Od 
tamtego czasu nie otrzymałem 
żadnej odpowiedzi. 

mnę, że odnalezione 
przeze mnie miejsce spoczynku 
wykazuje liczne ślady przekopy- 
wania, na powierzchni ziemi 
leżą kości oraz drobne elementy 
skórzanego wyposażenia, całość 
zaśmiecona. Stan tego miejsca 


uwłacza godności ludzkiej i na- 
leży jak najszybciej podjąć dzia- 
łania w celu ekshumacji i god- 
nego pochówku tych ludzi. 
Prosiłbym, abyście Państwo 
zdeklarowali się, czy jesteście 
zaintersowani tematem, a jeże- 
li nie, to kto w kraju mógłby pod- 
jać się ekshumacji i pochówku 
w odpowiednim miejscu, np. 
w Nadolicach. 
Z poważaniem 
(-) Arkadiusz Wilczyński 


[Załącznik nr 2] 


Wrocław, 13.12.1999 r. 

DECYZJA 

Działając na podstawie art. 
4 ustawy z dnia 28 marca 1933 
r. o grobach i cmentarzach wo- 
jennych (Dz. U. Nr 39 z dnia 
30 maja 1933 r, poz. 311) oraz 
art. 104 ustawy z dnia 14 czerw- 
ca 1960 r: — kodeks postępowa- 
nia administracyjnego (tekst 
jednolity Dz. U. Nr 9 z 1980 r, 
poz. 26 z póź. zmianami), bo 
rozpatrzeniu wniosku Funda- 
cji. „Pamięć” z siedzibą w War- 
szawie, ul. Miedziana 3a/2, 
z dnia 2 grudnia 1999 r 

ZEZWALAM 

Fundacji „Pamięć” na wy- 
konanie brac sondażowych 





i ewentualnej ekshumacji zwłok 
żolnierzy niemieckich poległych 
w II wojnie światowej i pocho- 
wanych w miejscowości Mści- 
szów (ną skraju lasu), gmina 
Lubań Śląski — w terminie od 
daty uprawomocnienia się ni- 
niejszej decyzji do 31.05.2000 
+, przy uwzględnieniu następu- 
jących warunków: 

1. Ekshumacja winna odby- 
wać sie zgodnie z rozporządze- 
niem Ministrów Gospodarki Te- 
renowej i Ochrony Środowiska 
oraz Obieki Społecznej z dnia 
20 października 1972 r. w spra- 
wie urządzania cmentarzy, pro- 
wadzenia ksiąg cmentarnych 
oraz chowania zmarłych (Dz. U. 
Nr47 z 1972 r, poz. 299 z późn. 
zmianami). 

2. Prace ekshumacyjne wy- 
konywać będzie Pracownia Ar- 
cheologiczno-Konserwatorska 
z Poznania kierowana przez 
Pana Henryka Klundera. 

3. Wydobyte szczątki zwłok 
zostaną pochowane w kwaterze 
żołnierzy w Nadolicach Wiel- 
kich, gm. Czernica. 

4. Prace należy brzeprowa- 
dzić bo wcześniejszym zawiado- 
mieniu właścicieli terenu, wła- 
ściwego urzędu gminy, Konser- 
watora Zabytków — jeżeli teren 
ten znajduje się w jego rejestrze. 
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serwacji itd. Sporadycznie te 
zagadnienia pojawiają się 
m „Odkrywcy”, jednak nie za- 
mierzamy poświęcać im wię- 
cej miejsca, ponieważ w Pol- 
sce ukazuje się wiele facho- 
wych czasopism numizmatycz- 
nych, np. „Częstochowski Ma- 
gazyn Numizmatyczny”, 
skie Zeszyty Numizmatyczne”, 
„Grosz”, „Kolekcjoner Łomżyń- 
m (każde z nich przedstawia- 
liśmy na naszych łamach, a te- 
raz sygnalizujemy zawartość 
kolejnych numerów, podając 
również adresy redakcji) i inne. 
Polecamy Panu ich lekturę, 
z pewnością znajdzie Pan inte- 
resujące materiały. 





«x. 


W numerze styczniowym 
opublikowaliśmy nadesłane 
przez czytelnika zdjęcia i opis 
militarnego znaleziska, które- 
go autor listu nie zidentyfiko- 
wał. Wiemy już, że jest to część 
napędowa (silnik rakietowy na 
paliwo stałe) pocisku do nie- 
mieckiego moździerza rakie- 
towego 150 mm wz.41 (15-cm 





Nebelwerfer 41), zwanego | 


potocznie 






oc krową” wi 
ią". BARDZO 





Z) NA, rzecz! Naj- 
lepiej omijać z daleka. Więcej 
na ten temat — za miesiąc. 


*.. 


Dziękujemy za listy i kartki, 
pochwały i uwagi krytyczne. 
Odwzajemniamy miłe słowa 
i pozdrowienia. Wszystko, co 
trafia do naszej skrzynki, uważ- 
nie czytamy. W marcowym nu- 
merze postaramy się zamieścić 
więcej korespondencji. 

(mar) 


Obowiązek ten spoczywa na 
Pracowni Archeologicznej, któ- 
ra zorganizuje spotkanie przed- 
wykonawcze z zainteresowany- 
mi stronami w odrębnie wyzna- 
czonym terminie. 

5. Ekshumacja zwłok żołnie- 
rzy niemieckich poległych w IT 
wojnie światowej winna być wy- 
konana przy udziale przedsta- 
wicieli: 

Państwowej Terenowej 
Stacji Sanitarno-Epidemiolo- 
gicznej, 

- Polskiego Czerwonego Krzy- 
ża — Zarząd Wojewódzki we 
Wrocławiu. 


*** 


W połowie stycznia otrzy- 
saliśmy od pana Arkadiusza 
Wilczyńskiego list: 


Szanowna Redakcjo! 

Dziękuję za podjęcie działań 
* sprawie, o której informowa- 
m w swoim liście. W dniu 
-112.1999 r została przepro- 
sadzona ekshumacja żołnierzy 
= emieckich przez Pracownię 
*rókeologiczno-Konserwatorską 
Searyka Klundera, w wyniku 
"rej zostały wydobyte szczątki 
ciu żołnierzy, (...) 








BI (TNE 


Drukujemy bezpłatnie 
ogłoszenia zawierające do 
trzydziestu słów (nie licząc 
adresu). Prosimy o czytelne 


czymy 
dencji. 


* NIEPOPRAWNY sympa- 
tyk eksploracji (szczególnie 
monet, choć nie tylko), począt- 
kujący, nawiąże kontakt z osQ- 
bami o podobnym hobby w celu 
luźnej wymiany materiałów, ko- 
respondencji czy wspólnych 
wypadów w teren. Bartosz Ral- 
cewicz, ul. Boh. Stalingradu 
36/2, 69-210 Lubniewice, woj. 
gorzowskie. 

* BAEDEKER Schleisien 
und Riesengebirge z 1938 roku 
— kupię. Kontakt: wzmiskofpo- 
znan.home.pl, Poznań, tel. 0604 
093 374. 

* NAWIĄŻEMY kontakt lub 
współpracę z osobami posiada- 
jącymi jakiekolwiek informacje 
dotyczące ukrytych lub zaginio- 
nych rzeczy. Nasz adres: 


ZTPZiM w Szczecinie, ul. Jasna 
125/3, 70-783 Szczecin. 

+ KOCHAJĄCA mrok tajem- 
niczych zamków, surowy urok 
architektury militarnej i nieprze- 
niknione podziemia fortyfikacji 
nawiąże kontakt z osobami o po- 
dobnych klimatach w celu na- 
wiązania znajomości, wymiany 
korespondencji, _ informacji 
i zdjęć oraz zorganizowania eki- 
py na_ wyjazdy. Joanna Wojcie- 
szonek, ul. Śląska 41/47, 80- 
389 Gdańsk. 

* KSIĘGARNIA wysyłko- 
wa _ oferuje literaturę eksplora- 
cyjną. Poszukiwania skarbów, 
fortyfikacje, zamki, twierdze, za- 
gadkowe budowle i podziemne 
fabryki, kwatery Hitlera, tajne 
bronie III Rzeszy, militaria. 
Ofertę wysyłamy po otrzyma- 
niu koperty zwrotnej ze znacz- 

|. „HiSCO” s.c., ul. T. Ko- 
ściuszki 39/7i, 50-011 Wrocław. 

* WYKRYWACZE metali 
z rozróżnianiem. Typ VLE Za- 
sięg do 4,5 metra. Gwarancja 2 
lata. Dla profesjonalisty. Batore- 
go 58, 38-300 Gorlice, tel. 018 
353 11 49. Zadzwoń. Porównaj 
z wykrywaczami typu PI. 














Otrzymaliśmy katalogi 


ofertowe 


* Krakowskiego Antykwariatu Naukowego (31-014 Kra- 
ków, ul. św. Tomasza 8, tel./fax 012 421 21 43). 400 
pozycji — i czasopisma. 

* Antykwariatu Naukowego w Krakowie (31-019 Kra- 
ków, ul. Floriańska 15, tel./fax 012 422 73 26, tel. 012 
429 63 26). 824 pozycje — książki XIX- i XX-wieczne, 
„tania książka”, varia, czasopisma. 

* Antykwariatu Naukowego Andrzeja Metzgera (29- 
953 Kielce 12, pl. Wolności 9, skr. poczt. 88, tel./fax 
041 361 42 44). 210 pozycji — książki i czasopisma. 


aukcyjne 


* Antykwariatu „Rara Avis” (31.024 Kraków, ul. Szpital- 
na 7/4, I piętro, tel./fax 012 422 03 90). 1279 pozycji 
— starodruki, drzeworyty Albrechta Diirera, varia, dru- 
ki ulotne i urzędowe, kartografia, czasopisma, księgo- 
znawstwo i bibliografie, „Biblioteka Pisarzy Polskich”, 
wydawnictwa XIX-XX w. Aukcja odbyła się 5 lutego. 


* Antykwariatu Naukowego Andrzeja Metzgera (25- 
953 Kielce 12, pl. Wolności 9, skr. poczt. 88, tel./fax 
041 361 42 44). 999 pozycji — wydawnictwa ciągłe, 
kalendarze, druki ulotne, plakaty i wywieszki XIX i XX 
w., varia, rękopisy, stare druki, wydawnictwa zwarte 
XIX i XX w., katalogi i informatory, szkolnictwo, harcer- 
stwo i literatura dziecięca, bibliologia, bibliografia i druki 
bibliofilskie, sztuka, grafika i ekslibrisy, karty poczto- 
we, kartografia, regionalia, krajoznawstwo, podróże 
i przewodniki. Aukcja odbędzie się 26 lutego w Domu 
Środowisk Twórczych w Kielcach („Pałacyk Tomasza 
Zielińskiego”, ul. Zamkowa 5). Początek godz. 11.00. 














UWAGA! 


Panowie Zbigniew DOLATA z Ostrowa Wlkp., Tomasz 
KAŁUŻA ze Śremu i Roman WĄSOWSKI ze Szczecina pro- 
szeni są o podanie dokładnych adresów — nie wiemy, dokąd 


mamy wysłać zamówione numery „Odkrywcy”. 





GDZIE MOŻNA 
KUPIĆ 


„ODKRYWCĘ” 


W sklepach sieci EMPiK i „KOLPORTER" 
w całej Polsce oraz: 





Bydgoszcz — — Muzeum Tradycji POW 
ul. Czerkaska 2 

Częstochowa — _ Antykwarnia-Księgarnia 
„Niezałeżna”, ul. Kopernika 4 

Gdańsk - Sklep „Militaria” 
ul. Czerwony Dwór 

(targowisko) 

Gdynia —_ „Denar”, ul. Lipowa 6A/17 
Konin E Księgarnia „MAWT”, 
ul. 3 Maja 2 

Kraków —_ „Arsenał”, ul. Floriańska 20 


Biuro Usług Turystycznych „Gacek” 
ul. WŁ. Bandurskiego 16/11 


Krosno = „Army Shop” 
ul. Piłsudskiego 18 
Łódź = Antykwariat Naukowy 


ul. Piotrkowska 85 
Księgarnia „Gedania” 

ul. Pojezierska 2/6 
Księgarnia Wojskowa 

ul. Tuwima 34 

Łódzka Księgarnia Niezależna 
ul. EZ 102 


Osowiec - je! 
(kontakt: Mirosław Worona) 
Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna 
w Górach Sowich 
Poznań — Księgarnia, „Dobra Książka” 
Plac Wielkopolski 
Księgarnia „Militarium” 
ul. Libelta 3 
Przemyśl E Ośrodek Inf. Turyst., 
ul. Władycze 3 
Słupsk - Muzeum Pomorza 
Środkowego 
ul. Dominikańska 5-9 

Szklarska 

Poręba - Muzeum Ziemi 
Szosa Jeleniogórska 9 
Warszawa  — „Pełta”, ul. Świętokrzyska 16 
Zabrze = Muzeum Górnictwa 
Węglowego, 
ul. 3 Maja 19 
Zakopane - Księgarnia Górska 
ul. Zaruskiego 5 
Zamość - Salon Antyków 
„Kolekcjoner” s.c. 
ul. Rynek Wielki 3 
Złoty Stok  - Kopalnia Złota, ul. Złota 7 

NUMERY ARCHIWALNE 


Nakład wszystkich numerów z 1998 roku 
został wyczerpany. 

Nie wykonujemy kserokopii. 

Do nabycia są jeszcze niektóre numery ubie- 
głoroczne. Jeden egzemplarz kosztuje 5 zło- 
tych. Przed wysłaniem zamówienia na eg- 
zemplarze archiwalne prosimy koniecz- 
nie o kontakt telefoniczny z redakcją — 
Ewa Wróbel, tel. (063) 242 82 60 od ponie- 
działku do piątku w godz. 8.00-15.00. 
Prosimy przesłać należność za zamówione eg- 
zemplarze przekazem pocztowym (wyraź- 
nie zaznaczyć na odwrocie, o które numery 
chodzi) pod adresem redakcji: 62-500 Ko- 
nin, ul. 3 Maja 32 lub dokonać wpłaty na 
konto: 

PKO BP o/Konin 10202746-902450-270-1 
Można też zamówić archiwalne numery „Od- 
krywcy” za zaliczeniem pocztowym, ale jest 
to najmniej korzystne dla Państwa, gdyż koszt 
takiej przesyłki (znaczny) musimy doliczyć 
do ceny zamówionych egzemplarzy. 








PZTEZ ZZ POZNO OKE ES 











„Pojazd podwodny z kamerą TV 





Pała si. rasikiepo 
— Widok 
FE boki Jztyłu 


Obydwaj jesteśmy żeglarzami i połączyła nas pasja 


„wodno-odkrywcza”, 


owocem czego 


jest ten 


pojazd - piszą Piotr Kałuża (urzędnik) i Stanisław 
Krasicki (elektronik) w liście do naszej redakcji. 
Autorzy są gotowi udzielić zainteresowanym 


wszelkich posiadanych 
dotyczących 
Kontakt: 


Trudno przecenić korzyś 






nego pojazdu z własnym na- 
pędem i zaopatrzonego w ka- 


merę TV. 

Kilka lat temu podjęliś 
decyzję o budowie pojazdu, 
jednakże brak było jakichkol- 
wiek wzorów, wskazówek itp. 
Momentem przełomowym sta- 
ło się spotkanie z panami mgr. 
inż. Leszkiem Bednarskim i dr. 
Tadeuszem Graczykiem 
z Instytutu Okrętowego Poli- 
techniki Szczecińskiej, którzy 
życzliwie ocenili nasze zamia- 
ry i podarowali sporo opraco- 
wań i książek. Najcennieji 
dla nas okazało się opracowa- 
nie pt. „Bezzałogowe, zdalnie 
sterowane pojazdy głębinowe 


























informacji 
budowy podobnego pojazdu. 
pkGkoluza-shipping.com.pl 





technicznych 


liestety, bardzo kosztow- 
na. Środki na budowę wyasy- 
gnował fundusz Phare. Jeden 
z pojazdów w zastępstwie ze- 
społu nurków dokonał inspek- 
cji nóg platformy wiertniczej na 
Morzu Bałty: . Kaseta wi- 
deo z nagraną ii spek 
wiła wysta! cy materiał dla 
Urzędu Morskiego, aby wydać 
zgodę na dalszą eksploatację 
platformy. 
















Konstrukcja zdalnie ste- 
rowanego pojazdu podwod- 
nego z kamerą TV 

Konstrukcja nośna pojazdu 
wykonana jest z rur, ceowni- 
ków i kątowników aluminio- 
wych. Żespawanie rur na 
zelność” pozwoliło na uzy- 
skanie dodatkowej wyporno- 

















— konstrukcja i zastosowanie” 
(Tadeusz Graczyk, Wydawnic- 
two Politechniki Szczecińskiej 
1991). Dodać należy, że bez- 
pośrednio mieliśmy kontakt 
z konstrukcjami pojazdów pod- 
wodnych wykonanych w I 

tucie Okrętowym PS. Najnow- 
sza konstrukcja jest bardzo wy- 
rafinowana — pojazd można ste- 
rować komputerem lub ręcznie 








ści w wodzie. W górnej części 
konstrukcji zamocowany jest 
stalowy zbiornik (o średnicy 
190 mm) na transformator, 
elektronikę i kamerę TV. Z tyłu 
w górnej części umieszczone 
są dwa aluminiowe zbiorniki 
wypornościowe, natomiast na 
dole pojemnik ze stali nie- 
rdzewnej w kształcie walca, do 
boków którego przyspawano 
szereg króćców służących do 
podłączenia przewodów elek- 
trycznych zasilających po- 
szczególne mechanizmy i czuj- 
niki pojazdu. Walec ten stano- 
wi „rozdzielnię elektryczną” 
i w górnej jego części jest po- 
krywa zaopatrzona w króćce 
do podłączenia kabloliny. Ka- 
blolina to zespół przewodów 
zasilających pojazd w energię 
elektryczną; są tam przewody 
sterujące i kabel koncentrycz- 
ny do transmisji obrazu TV. 


Jest także linka stalowa wzmac- 
niająca wytrzymałość mecha- 
niczną na zerwanie. 

Pojazd zaopatrzony jest 
w trzy silniki elektryczne prą- 
du stałego 12 V/100 W. Na- 
pęd „przód — tył” wykonuje 
silnik umieszczony z tyłu 
zbiornika z kamerą TV i jego 
śruba osłonięta jest blachą ze 
stali nierdzewnej w ksztalcie 
walca. Napęd „góra — dół” za: 
pewnia silnik umieszczony 
niemal na środku dolnej czę 
ści pojazdu, natomiast skręt 
„lewo — prawo” jest zadaniem 
Silnika zamocowanego pozio- 
mo w przedniej części kon- 
strukcji nośnej. Z przodu zbio- 
rnika z kamerą TV zamocowa- 
ne są cztery oprawy ze stali 
nierdzewnej, w których umie- 
szczono halogeny o łącznej 
mocy 200 W. Wszystkie trzy 
silniki zaopątrzone są w śruby 
napędowe. Śruby są oryginal- 
'migłami do napędu mo- 
deli samolotów, jest to rozwią: 
zanie proste, tanie i skutecz- 
ne. W górnej części znajduje 
się hak służący do wodowania 
i podejmowania pojazdu. Obok 
silnika „góra — dół” zamocowa- 
ne będą aluminiowe zbiorni- 
ki wypornościowe nadające 
pojazdowi dodatnią lub ujem- 
ną pływalność. Przewidziane 
jest umieszczenie obudowy na 
aparat fotograficzny. 

Przednia część obudowy na 
kamerę TV i opraw oświetle- 
niowych wykonana jest ze 
szkła organicznego o grubo- 
ści 10 mm. 

Cena specjalistycznego, 
wielożyłowego kabla o tzw. 
„zerowej” pływalności waha 
Się w granicach od kilku do 
kilkunastu USD za metr bieżą- 
cy. Z tego względu zdecydo- 
waliśmy się na zastosowanie 
powszechnie znanego kabla 
przemysłowego w oponie gu- 
mowej. Jest to kabel o prze- 
kroju 4 x 1,5 mm kw. 

Dwie żyły służą do zasila- 
nia pojazdu napięciem 220 V/ 
50 Hz, natomiast dwie pozo- 
stałe — do transmisji rozkazów. 
Równolegle umieszczony bę- 
dzie kabel koncentryczny do 
przekazywania obrazu TV, 
a także linka stalowa bądź 
z tworzywa sztucznego wzmac- 
niająca całość kabloliny. Do za- 
silania pojazdu w energię elek- 
tryczną posłuży spalinowy 
agregat prądotwórczy lub trans- 
formator separujący 220/220 
V w przypadku korzystania 
z ogólnodostępnej sieci zasi- 
lającej. 

Transmisja rozkazów z pul- 
pitu operatora do pojazdu od- 
bywa się metodą cyfrową. 
Czas przesłania jednego roz- 
kazu wynosi ok. 0,1 sek. Moż- 
na przesłać maks. 30 niezależ- 


nych rozkazów, w tym trzy 














rozkazy płynnie zmieniające 
prędkość obrotową silników. 
napędowych. W pojeździe 
znajduje się dekoder rozka- 
zów, a elementami wykonaw- 
czymi są przekaźniki i tranzy- 
story MOSFET. Sygnał z ka- 
mery TV zostaje w mikserze 
„zmieszany” z cyfrowymi sy- 
gnałami przetworników takich 
czujników jak głębokość, 
temperatura, położenie obiek- 
tywu kamery względem stron 
świata (kompas) i innych. Zo- 
brazowanie tych danych moż- 
liwe będzie na obrzeżach ekra- 
nu monitora, oczywiście na tle 
sygnału TV. 

Zaprojektowanie i wykona- 
nie zbiornika na kamerę TV 
i opraw lamp oświetleniowych 
nie stanowiło większego pro- 
blemu. Najtrudniejsze okaza- 
ło się zapewnienie szczelno- 
ści silników elektrycznych. 
Z konieczności korzystaliśmy 
z silników oferowanych na ryn- 
ku. Wybór padł na silnik do 
dmuchawy samochodowej 
produkowany przez firmę „SIL- 
MET” ze Złotowa. Dzięki 
uprzejmości pana inż. Alek- 
sandra Fryzy przyjęto nasze 
zamówienie na wykonanie 
trzech silników, z tym że wał 
wykonano ze Stali nierdzew- 
nej. Czopy uszczelniające sil- 
nik od przodu i z tyłu wykona- 
no z mosiądzu, natomiast samo 
uszczelnienie wału stanowi 
zespół trzech O-ringów. Na 
całej długości korpusu silnika 
nałożono koszulkę termokurcz- 
liwą i poddano procesowi 
cieplnemu. 

Pojazd poddano próbom 
ciśnieniowym na symulowanej 
głębokości 40 metrów z pracą 
wszystkich silników na mak- 
symalnych obrotach. Nie 
stwierdzono żadnych nie- 
szczelności. Pojazd w chwili 
obecnej wykonany jest w 80 
procentach. Ze względu na 
brak środków finansowych 
wszelkie prace przy pojeździe 
zostały wstrzymane. 





Dane techniczne pojazdu 
wymiary [dł. szer. wys] 730; 
530; 430 (mm) 

masa 26 (kg) 

zasilanie 220V/50Hz 

pobór mocy maks. 600 (W) 
moc oświetlenia 4 x 50 (W) 
silniki elektryczne 12V/100 W 
czujniki — kamera TV, kompas, 
ciśnieniomierz, temperatura 
itp. 

maks. zanurzenie 100 (m) 
czas przebywania pod wodą — 
bez ograniczeń 





Stanisław Krasicki 
Piotr Kałuża 


E-mail: pkOkaluzahipping.com.pl 








DZIWNA BUDOWLA 

Na szkockich wyspach Orkadach odkryta została grota, której 
wiek szacowany jest na kilka tysięcy lat. Wygląda jak zamkowa 
wieża zakopana pod ziemią. Żejście do niej stanowią schody 
składające się z 29 stopni. Kończą się one w pomieszczeniu na 
głębokości sześciu metrów. Grota ta odkryta została już w 1945 
roku, jednak pozostawała zamknięta i dopiero w 2000 r. roz- 
poczną się w niej systematyczne badania archeologiczne. 
(Waldemar Moszkowski, Odkrycie tysiącletniej groty, „Nasz Dzien- 
nik” - 14.12.1999 r.) 


SKARBY KATEDRY WILEŃSKIEJ 


W Muzeum Sztuki Użytkowej w Wilnie otwarta została wystawa 
„Chrześcijaństwo w sztuce Litwy”. Najważniejszą część ekspo- 
zycji stanowią eksponaty ze skarbca katedralnego, po raz pierw- 
szy udostępnione szerokiej publiczności. Skarbiec Katedry 
Wileńskiej zaczęto gromadzić już w XIX wieku. Po wybuchu II 
wojny światowej został zamurowany w ścianie katedry. Odnale- 
ziono go w 1985 r. Składa się z 270 bezcennych wyrobów, sta- 
nowiących wspaniałą kolekcję sztuki od XIV do XX wieku. Są to 
kielichy, monstrancje, krzyże, szaty liturgiczne — dzieła najzna- 
komitszych złotników Litwy 
i Europy, które składali w darze 
Katedrze Wileńskiej słynni dy- 
gnitarze i magnaci — Radziwiłło- 
wie, Sapiechowie, Tyszkiewi- 
czowie. 

Najstarszym zabytkiem jest 
relikwiarz z relikwiami św. Sta- 
nisława z 1387 r. oraz srebrna 
laska prałacka, odnowiona przez biskupa wileńskiego Waleria- 
na Protasewicza w 1563 r. Największą ozdobą wystawy jest tzw. 
„Wielka Monstrancja” z początku XVI wieku — dar kanclerza 
hrabiego Alberta Gasztołda. Wileńska wystawa poświęcona jest 
750. rocznicy chrztu i koronacji litewskiego króla Mendoga. 
Czynna będzie przez najbliższe trzy lata. Zabezpieczenie skarb- 
ca kosztowało 125 tys. dolarów. Polecamy! 

(J.D., PAP, Klelichy i monstrancje, „Rzeczpospolita” — 29.12.1999 r.) 





TAJEMNICE POLSKIEGO WYWIADU 

Senacka i sejmowa komisje spraw zagranicznych zaapelowały 
0 utworzenie polsko-angielskiej komisji historyków, która rozpoczę- 
łaby poszukiwania archiwów polskiego wywiadu w Wielkiej Bryta- 
nii. Osiągnięcia polskiego wywiadu przypisał sobie wywiad brytyj- 
ski — twierdzi Paweł Wroński, opisując szczegółowo dokonania 
polskiego wywiadu w okresie II wojny światowej. Jako przy- 
kład podaje między innymi, powołując się na wypowiedź Jana 
Nowaka-Jeziorańskiego, iż w Encyklopedia Britannica (tom XII, 
s. 503) przy haśle „Enigma” znajduje się zdanie, że to brytyjscy 
szyfranci, a nie Polacy: Marian Rajewski, Jerzy Różycki i Hen- 
ryk Zygalski rozwiązali tajemnicę tego urządzenia. W niektó- 
rych brytyjskich publikacjach dotyczących rakiet V-1 i V-2 oraz 
bazy w Peenemiinde, gdzie Niemcy zamierzali rozpocząć na 
skalę przemysłową produkcję tej broni, nie ma nawet w indek- 
sie słowa „Polska”, chociaż właśnie Polacy potwierdzili istnie- 
nie zakładów wytwarzających rakiety, które miały zniszczyć Lon- 
dyn, Akta dotyczące współpracy polskiego i brytyjskiego wy- 
wiadu zostały przejęte przez Brytyjczyków w 1945 r., a następ- 
nie zniszczone jako „nieistotne dla historii”. W odpowiedzi na 
list premiera Jerzego Buzka w listopadzie 1999 r. premier Tony 
Blair wyraził zgodę na stworzenie wspólnej komisji historyków 
polskich i brytyjskich, którzy zbadają powody zniszczenia ar- 
chiwum. Blair napisał jednak, że dokumenty są „rozproszone”. 
Może to oznaczać, że istnieją! 

Historia archiwum jest bardzo tajemnicza i zafascynowała też 
autora artykułu, który napisał o niej tak: Oddział IT sztabu Naj- 
wyższego Wodza (wywiadu) przekazywał meldunki brytyjskiemu 
SIS (na przykład w ciągu pięciu miesięcy 1944 było to 0k. 100 tys. 
meldunków). W polskim posiadaniu pozostały kopie. W 1945 x po 
te kopie zgłosił się oficer łącznikowy brytyjskiego MI-6 komandor 
Dunderdale i odebrał je od podpułkownika Leona Bortnowskiego 
(który pracował prawdopodobnie nie tylko dla wywiadu polskiego, 
ale i brytyjskiego). Bortnowski wydał Brytyjczykom ok. 60 skrzyń 
dokumentów. Właśnie one zostały zniszczone na początku lat 50. 
O tym, że polski wywiad informował sojuszników o tajnej bazie 
produkcji rakiet V-1 i V-2, wiadomo z mikrofilmów, na których 
znajdowały się meldunki polskiego wywiadu dotyczące Peene- 
miinde. Mikrofilmy te po wojnie przechowały Anna Mickiewi- 
czowa i Danuta Stępniewska. Stanowią niepodważalny dowód 
współpracy polskiego wywiadu z aliantami. 
iPaweł Wroński, Poszukamy archiwum, „Gazeta Wyborcza” 
22.12.1999 r.) 








O tym się pisze 


KOLEKCJA MAP I ATLASÓW 

Z inicjatywy Ryszarda Janiaka, kaliskiego kolekcjonera map 
i atlasów, powstanie w Kaliszu Stowarzyszenie Kolekcjonerów 
Dzieł Kartograficznych. — Chciałbym — mówi R. Janiak — by osoby, 
które interesują się kartografią, mogły się spotykać, wymieniać do- 
świadczenia, prezentować swoje eksponaty. Stowarzyszenie ma 
się również zająć utworzeniem specjalnego ośrodka archiwiza- 
cji i zabezpieczania dzieł kartograficznych. Wszystkim zaintere- 
sowanym wstąpieniem do Stowarzyszenia i kontaktem z Ry- 
szardem Janiakiem podajemy numer telefonu: 763 04 82. 
(H.G., Kolekcjonować atlasy, „Życie Kalisza” — 8.12.1999 r.) 


PAMIĘTAJMY O DAWNYCH KULTURACH 

Już w 1926 r. w Berliner Museum fiir Vólkerkunde mieściła się 
wystawa pt. „Indianie Ameryki Północnej. Od mitów do nowo- 
czesności”. W czasie II wojny światowej zbiór wywieziony z0- 
stał do Leningradu, a w latach siedemdziesiątych oddany ów- 
czesnej NRD. Obecnie berlińskie muzeum dysponuje najlep- 
szym prawdopodobnie zbiorem sztuki póÓnocnoamerykańskich 
Indian na świecie. Posiada około 30 tysięcy eksponatów, z któ- 
rych prezentowanych jest 600 najcenniejszych. Początki kolek- 
cji sięgają XIX wieku. Obejmu- 
je ona spuściznę Indian z róż- 
nych rejonów — od Kalifornii 
po kultury eskimoskie. Zawie- 
ra również pamiątki po mitycz- 
nych Indianach, jak np. po czo- 
łowym bohaterze jżek Ka- 
rola Maya — Winnetou. 

Obecna wystawa przygoto- 
wana została doskonale pod względem dydaktycznym. Opisy 
poszczególnych eksponatów — w języku angielskim i niemiec- 
kim — dają szeroki obraz świata indiańskiej kultury. 

Wystawa będzie trwać 5 lat — do listopada 2005 r. Bilet wstę: 
pu kosztuje 8 marek. Berliner Museum fiir Vólkerkunde mieści 
się przy Lansstrrasse (Berlin Dahlen). Czynne jest od wtorku 
do piątku w godzinach od 10.00 do 18.00, w soboty i w niedzie- 
le od 11.00 do 18.00, w poniedziałki — nieczynne. 

Dojazd: kolejką U-Bahn nr 2 do stacji Dahlem-Dorf, potem 
pieszo według kierunkowskazów ok. 5 minut. 

(Monika Piotrowska, Winnetou i inni, „Gazeta Wyborcza” — 
9.12.1999 r.) 






DAR KOLEKCJONERA 


Maria Teresa i Andrzej Romerowie z Belgii ofiarowali Zamkowi 
Królewskiemu w Warszawie fragment spuścizny po słynnym 
kolekcjonerze Dominiku Witke-Jeżewskim: dokument króla 
Stanisława Augusta z 1767 r., 52 dokumenty z lat 1912-44 oraz 
30 fotografii z przełomu wieków. Dokument królewski to przy- 
wilej przyjęcia w poczet dworzan królewskich Jana Nosarzew- 
skiego, sędzica ziemi ciechanowskiej. Został opieczętowany pie- 
częcią kancelaryjną, zachowaną do dziś w niewielu egzempla- 
rzach, przeznaczoną wyłącznie do pieczętowania prywatnych 
dokumentów królewskich. 

(A.KW., Dar dla Zamku Królewskiego, „Rzeczpospolita” 31.12.1999 
r. — 2.01.2000 r.) 


NIE TYLKO WĘGIEL... 

W Muzeum Regionalnym w Bełchatowie otwarto wystawę po- 
święconą wykopaliskom archeologicznym na terenach Kopalni 
„Bełchatów” — odkrywka Szczerców. Badania prowadzą Funda- 
cja Badań Archeologicznych im. Konrada Jeżdżewskiego w Ło- 
dzi i Fundacja Uniwersytetu Adama Mickiewicza w Poznaniu. 
Jest to największe obecnie przedsięwzięcie archeologiczne 
w Polsce, zaplanowane na dziesięć lat. Do tej pory na obszarze 
23 hektarów przebadanych w 1999 r. odkryto ślady kultur od 
starszej epoki kamienia po wiek XIX. Z naukowego punktu wi- 
dzenia najciekawsze jest odsłonięcie największego w Polsce 
środkowej centrum produkcji ceramiki toczonej na ile z okreu 
wpływów rzymskich w Chabielicach oraz osady i cmentarzyska 
z epoki żelaza i cmentarzyska z świątynią o obrządku pogań- 
skim z przełomu XI i XII wieku w Grabku. Archeolodzy odna- 
leźli również tkackie prząśliki, noże, żarna, sierpy, ozdobne 
zapinki z brązu i żelaza. Bełchatowska ekspozycja obejmuje nie 
tylko znaleziska, ale także bogatą dokumentację fotograficzną, 
która pozwoli zapoznać się z pracą archeologów. 

(SOW, Co jest pod tą ziemią?, „Dziennik Łódzki” — 18/19.12.1999 r.) 


Jola Dudziak 

















Z ł JADE) 

Książka Mieczysława Haft- 
ki „Zamki krzyżackie w Pol- 
sce” jest rezultatem wielolet- 
niej pracy autora, który inte- 
resuje się szczególnie dawny- 
mi fortyfikacjami i ma na swo- 
im koncie około 100 prac na- 
ukowych i popularnonauko- 

ch z zakresu archeologii 
i historii Pomorza. Prezento- 
wana publikacja zawiera ob- 
szerne szkice z dziejów zam- 











zamków krzyżackich 


ków krzyżackich na ziemiach 
polskich, wzbogacone plana- 
mi, fotografiami, ciekawymi 
rysunkami (próbami rekon- 
strukcji warowni) oraz — tam, 
gdzie to było możliwe — daw- 
nymi przedstawieniami malar- 
skimi i rycinami. Bardzo przy- 
datne uzupełnienie stanowią 
spis źródeł i bibliografia. Do- 
łączono ponadto mapę zam- 
ków krzyżackich w Polsce. 
Szkoda tylko, że autor zbyt 
skrótowo potraktował historię 
zamków w ostatnim stuleciu, 
zwła: po 1945 roku. 

To pierwsza tego rodzaju 
książka wydana w Polsce po 
drugiej wojnie światowej i nie- 
wątpliwie zajmie ważne miej- 















nych. Istotnym mini 
zamerytorycznym 
90 złotych; naszym 
zaporowa, ERĄ dla mło- 
dych czytelników. 

Wydawcy: Wydawnictwo 
Consort (09-400 Płock, ul. 
ardii Ludowej 4, tel. 024 

5 34) i Muzeum Zamko- 

-2( 














Ukazała się druga edycja 
(uzupełniona) informatora 
wierdza Przemyśl” (Rzeszów 
1999), wydanego przez Regio- 
nalny Ośrodek Studiów i Ochro- 
ny Środowiska Kulturowego 
w Rzeszowie. W publikacji za- 
mieszczono skrót artykułu pro- 
fesora Janusza Bogdanowskie- 
go, pioniera badań Twierdzy 
Przemyśl, przedstawiający hi- 
storię twierdzy na tle przemian 
w europejskiej sztuce obronnej. 
Waldemar Brzoskwinia, Tomasz 
Idzikowski, Jadwiga Środulska- 


Informacje 
o Twierdzy 
Przemyśl 


Wielgus i Krzysztof Wielgus 
omawiają „wartości zabytkowej 
Przemyśl w świetle 
ostatnich badań terenowych i ar- 
chiwalnych”. Adam Sapeta opra- 
cował tabelę współczesnych 
zagrożeń twierdzy oraz zesta- 
wienie jej obiektów. W informa- 
oczywiście, fotografie, 

ki, schematy, plany, a tak- 
że | osobna „Mapa rozmieszcze- 
nia dzieł obronnych Twierdzy 
Przemyśl wg stanu z 1914/15 
r. na tle form ukształtowania te- 
renu okolic Przemyśla.” 
































Vademecum 


złoia 


wie Se 
złota to „świetny 
ck, hobby dla całej rodzi- 
a także „okazja do poznawa: 
nia świata”. Dlatego wydali niety- 
powy poradnik — „Złoto. Vade- 
mecum poszukiwacza”. Opowia: 
dają w nim o magicznej złota 
(od niepamiętnych czasów zain- 
teresowanie tym kruszcem nie 

























„AOR zamki i pałace” 


LI m 


Ki it dh 


/ woJjewópzrwo 
Ś SZGU 





Oto kolejna wartościowa książ. 
ka WEAR „ADAN” popula- 
ryzująca zamki i pałace, tym razem 
- "Górnego Śląska. Tak jak poprzed- 
nio przez nas prezentowana (,Ślą- 
skie zamki i pałace — Opolszczy- 
zna”, „Odkrywca” nr 3/99), zawie- 
ra historię przedstawionych obiek- 
tów i zamieszkujących je rodów 
(cznie z notami o herbach), zdję- 
cia Wea archiwalne i ito- 

także i 





przewodnik po i pała 
cach Górnego Śląska. Polecamy! 
Zamówienia można kierować 


otograficzno- 
Wydawnicza, ul. Kośnego 30/5, 
45056 Opole, tel. 077 454 78 90. 
wy 


(mar) 





słabnie), jego właściwościach, za- 
stosowaniu i miejscach występo- 
wania, a przede wszystkim radzą, 
jak i gdzie szukać złota, jakiego 

ż sprzętu i jak się nim po- 
sługiwać. Bogato ilustrowane „Va- 
demecum” uzupełniają informa- 
cje o poszukiwaniu i produkcji zło- 
ta na skalę przemysłową w dru- 
giej połowie XX wieku, a także 
o działalności Polskiego Bractwa 
Kopaczy Złota. Podano również 
wyniki międzynarodowych mi- 
strzostw Polski w płukaniu złota 
oraz najważniejsze osiągnięcia Po- 
laków podczas trzostw naro- 
dowych, świata i Europy. Zesta- 
wienie „złotej” literatury zachęca 
do poszerzenia wiedzy o niezwy- 
kłym u. 























Kingi i Krzysztofa 
Maciejaków jest nie tylko cie- 
kawa i pożyteczna, ale też bar- 
dzo ładnie wydana. Cena — 25 
złotych plus koszty przesyłki. 
Zamówienia można składać 
pod adresem: Krzysztof Macie- 
jak, 59-500 Złotoryja, ul. Kaczaw- 
ska 6/8, tel. 076 878 46 86. 


(mar) 








Z myślą o zagranicznych mi- 
łośnikach fortyfikacji dołączono 
streszczenia w językach an- 
gielskim i niemieckim. Cena 
informatora 15 złotych. 

Zamówienia można składać 
pod adresem: Regionalny Ośro- 
dek Studiów i Ochrony Środo- 
wiska Kulturowego, 35-064 
Rzeszów, ul. Mickiewicza 5, tel. 
017 853 67 76, 017 853 29 43. 








Ponadto ROSIOŚ proponuje 
m.in. publikacje: 
* [uformator regionalny. Malar- 
stwo monumentalne Polski połu- 
dniowo-wschodniej (3,50 zł) 
* Blizne — klejnot Pogórza. Mono- 
grafia (15 zł) 
* Losy cerkwi w Polsce bo 1944 r 
20 zł) 


„Częstochowski 
Magazyn 
Numizmatyczny” 

W numerze 18(43) - paź- 


dziernik-grudzień 1999 r. prze- 
czytacie 





m. 
* Późnośredniowieczne mili- 
taria z grodzisk i zamków 
* Monety Amrogowicza 
* Skarby monet — Częstocho- 
wa i region 
0-lecie Wrocławskiej Sek- 
Numizmatycznej 
Ponadto — jak zwykle — bar- 
dzo wiele informacji dotyczą” 
cych wydarzeń w środowisku 
numizmatycznym. 
Redakcji 
ul. W. Kossaka 26 
42-200 Częstochowa 
skr. poczt. 928 
tel. 034 365 86 99 
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„Grosz” 


W numerze 78 (grudzień 
1999) m.in.: 

* Monety ceramiczne 

e Dwa ciekawe znaleziska: 
żeton okolicznościowy księcia 
Liechtensteinu oraz fałszywe 
monety z lat 1932-33 

* Znaczki opłat używane w Ge- 
neralnej Guberni (1940-45) 

* Mennictwo za czasów Zyg- 
munta Augusta 

* Pieniądz zastępczy w Ja- 


strzębiu (Przed 20 laty, w cza- 
sach „kartkowych”, w Jastrzę- 
biu-Zdroju wydano monety, za 
które na „Balu Pirata” można 
było nabyć alkohol.) 

Kontakt z redakcją „Gro- 
sza”: Andrzej Musiał, 98-345 
Mokrsko, skr. poczt. 3, tel. 
0601 500 662. 

Zamówienia można składać 
pod adresem: Stanisław Ła- 
stówka, ul. Malchera 21/3, 44- 
335 Jastrzębie-Zdrój, tel. 060 
337 23 05. 








Zjednoczone Królestwo 
—raj dla poszukiwaczy 


W Wielkiej Brytanii od 24 
września 1997 r. używanie wy- 
krywaczy metali uregulowane 
zostało nową ustawą, zwaną TRE- 
ASURE ACT. Korzystanie z tych 
urządzeń stało się powszechnie 
uznanym sposobem spędzania 
wolnego czasu. Zamiast być ści- 
gani jako niszczyciele spuścizny, 
złodzieje czy rabusie, poszuki- 
wacze angielscy są zachęcani do 
deklarowania swych odkryć. 

W Anglii, Walii i w Irlandii Pół 
nocnej można śmiało używać 
wykrywaczy w celu poszukiwa- 
nia przedmiotów związanych 
z historią i z archeologią. Zresztą, 
ustawodawca nie wahał się ogło- 
sić publicznie, że poszukiwacze 
mieli i mają znaczący wpływ na 
poznanie spuścizny historycznej 
kraju. Zabronione jest używanie 
wykrywacza na terenie archeolo- 
gicznie sklasyfikowanym, ale 
poza nim wszystko jest dozwolo- 
ne, nawet poszukiwania w miej 
scach spisanych, lecz niesklasy- 
fikowanych (w granicach rozsąd- 
ku, oczywiście). Konieczne jest 
posiadanie zgody właściciela te- 
renu — najlepiej pisemnej, aby 
uniknąć ewentualnych sporów co 
do przyznania wynagrodzenia 
w razie odkrycia skarbu lub co 
do jego redukcji w razie oczywi- 
stej pomyłki. W przypadku waż. 
nego odkrycia poszukiwacz 















bowiązany jest raczej odwołać się 
do wykwalifkowanych archeolo- 
gów niż samodzielnie dokony- 
wać wykopalisk mogących znisz- 
czyć to interesujące miejsce. 
(Żeby było jasne; jeżeli do odko- 
pania skarbu potrzebny jest bul- 






mie jest to logiczi 

miętać, że w wypadku odwołania 
się do archeologów i w przypad 
ku odkrycia przez nich reszty 
skarbu odnalezionego przez po- 
szukiwacza wynagrodzenie fi- 
nansowe przyznawane jest auto- 
matycznie odkrywcy, a nie arche- 
ologom. 


INFORMACJA 

Poza broszurą, która streszcza 
główne punkty ustawy, minister 
kultury udostępnia nieodpłatnie 
każdemu poszukiwaczowi, który 
0 to poprosi, obszerne opraco- 
wanie (78 stron), zawierające 
szczegóły dotyczące praw i obo- 
wiązków poszukiwaczy, identyfi- 
kacji i ochrony znalezisk, tego jak 
i kogo o nich poinformować, w ja- 
kim czasie, jak otrzymać wyna- 
zrodzenie, jak dyskutować wy- 
sene, itd. (Wynagrodzenie od- 
powiada wycenie wartości han- 
wej odkrycia, określonej 
sezez komisję, w której zasiadają 
zrzedstawiciele poszukiwaczy 
* ministerstwa kultury) 





DEFINICJA 

Według prawa, skarbami są 
przedmioty mające co najmniej 
300 lat w momencie odnalezie- 
nia, które nie są monetami i któ- 
re są zbudowane przynajmniej 
w dziesięciu procentach ze sre- 
bra lub złota. 

Co do monet, skarb składa 
się ze wszystkich sztuk należą- 
cych do jednego znaleziska, ma- 
jących 300 lub więcej lat w chwi- 
i znalezienia. W przypadku kie- 
dy monety te będą zawierały 
mniej niż dziesięć procent meta: 
li szlachetnych, ich liczba musi 
wynosić najmniej 10 sztuk zło- 
żonych w jednym miejscu. Za po- 
chodzące z jednego znaleziska 
uważa się monety umyślnie 
ukryte lub grupy monet pocho- 
dzących ze zgubionych sakie- 
wek. W zakrestej definicji wcho- 
dzą też depozyty wotywne i ry- 
tualne. Pojedyncze monety od- 
nalezione osobno nie są skar- 
bem, jak również nie jest nim 
ogół monet gubionych oddziel- 
nie w jednym miejscu, ale przez 
dłuższy czas (rynki, targi, itp.). 

Ustawa wprowadza termin: 
przedmioty przyłączone. Są to 
przedmioty (niezależnie od skła- 
du, budowy) odkryte w tym sa- 
mym miejscu co skarb bądź ta- 
kie, które w przeszłości były 
z nim związane i zostały od nie- 
go oddzielone na skutek naru- 
szenia terenu. 

Skarbami są również przed 
mioty nieodpowiadające żadnej 
z powyższych definicji, ale które 
wchodziły w zakres znaczenia 
zdefiniowanego przez po- 
przednią ustawę. Chodzi tutaj 
o przedmioty zbudowane z meta- 
lu szlachetnego, zakopane w ce- 
lu odzyskania ich pewnego dnia 
oraz te, których posiadacza nie 
uda się ustalić. 

Skarbami nie są przedmio- 
ty, których właściceli można 
zidentyfikować, jak również 
obiekty pochodzenia naturalne- 
go niewytworzone przez czło- 
wieka (wliczając szczątki ludzkie 
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PROSPECTEUR: 





i zwierzęce), nawet jeżeli odkry- 
te zostały w pobliżu skarbu. 

Poszukiwaczom zaleca się 
zadeklarować każde znalezisko, 
którego natura pozostawia wąt- 
pliwości, w celu ustalenia, czy 
mieści się ono w zakresie defini- 
cji skarbu. 

Co do przedmiotów odnale- 
zionych przed wejściem w życie 
nowej ustawy, nie trzeba ich de- 
klarować, chyba że wchodzą 
w zakres znaczenia skarbu okre- 
ślony przez poprzednią ustawę. 


DEKLARACJA 

Przedmioty będące skarbami 
należy zgłosić u koronera (u ofi- 
cera policji sądowej) odpowie- 
dzialnego za dany region w ter- 
minie 14 dni od odnalezienia lub 
w ciągu 14 dni od momentu, gdy 
znalazca zorientuje się, że znale- 
zisko jest skarbem. Obowiązek 
ten odnosi się także do archeolo- 
gów. Gdy deklaracja jest już zło- 
żona (osobiście, telefonicznie, 
faksem, pocztą, itd.), koroner 
wysyła odkrywcy poświadczenie 
odbioru deklaracji. Następnie 
poszukiwacz powinien oddać 
swoje znalezisko do najbliż: 
go muzeum. W rzeczywistoś 
zdarza si osoby sprawujące 
władzę starają się wejź posia- 
danie tych skarbów. Należy do- 
kładnie wskazać miejsce odkry- 
cia, ale na prośbę poszukiwacza 
lub właściciela terenu informacja 
ta jest poufna. Osoba uprawniona 
do przyjęcia skarbu w depozyt ma 
obowiązek natychmiastowego za- 
wiadomienia o tym władz odpo- 
wiedzialnych za wykopaliska, aby 
znalezione przedmioty mogły sta- 
nowić przedmiot badań archeolo- 
gicznych, jeśli to konieczne. 


SANKCJE 

Nie należy myśleć, że nowa 
ustawa jest pewnego rodzaju 
obroną poszukiwaczy, która ma 
na celu pozwałanie im na robie- 
nie wszystkiego co chcą. Poszur 
kiwacz ma nowe prawą, ale i nowe 
obowiązki, które musi wypełniać. 
W innym przypadku może zostać 
wszczęte dochodzenie. Osoba, 
która nie zadeklaruje swojego 
znaleziska, mając świadomość, że 
chodzi o skarb, naraża się na karę 
pieniężną do 5 000 funtów lub na 
karę 3 miesięcy więzienia. Mimo 
to władze precyzują, że przestęp- 
stwo nie ma miejsca, jeżeli po- 
szukiwacz nie zorientuje się, że 
odkrył skarb. Nietrudno wyobra- 
zić sobie jednak, że ktoś odkry- 
wając znaczny depozyt złotych 
monet miałby kłopot żeby uspra- 
wiedliwić brak deklaracji. („Wy- 
dawało mi się, że to były mo- 

„) 


siężne podkład! 





























D. Tector 
Przekład Agata Konińska 


(„Le Prospecteur” nr 30, lipiec- 
sierpień 1999) 


specteur”: 
22 rue Charles Baudelaire 
75012 Paris 

tel. 01 43 07 55 99 





Życie z fortyfikacjami 
http:/ /friko6.onet.pl/wa/mszalek/tekst.htm 
„Już około ćwierć wieku zajmuję się 
budownictwem fortyfikacyjnym. Ile w tym 
czasie zdeptałem kilometrów różnych bezdro- 
ży, nie przespałem nocy, a w domu urosło 
stert notatek, szkiców i planów? Do tego rolki 
zdjęć i innych różnych zadziwiających przed- 
miotów. I po co? Aż nadszedł wreszcie ten 
czas, kiedy mogę podzielić się swoimi osią 
gnięciami w dziedzinie fortyfikacji, tylko nie 
wiem, czy kogoś to interesuje” — pisze autor 
strony. Pozwalamy sobie sądzić, że i owszem. 
Na stronie Mariana Szałka znajdziecie przede 
wszystkim informacje i rysunki dotyczące for- 
tyfikacji rosyjskich i niemieckich XIX i XX 
wieku na ziemiach polskich. 





Kolekcjoner tablic rejestracyjnych 
http://uranos.cto.us.edu.pl/-labe/plates/in- 
deks.html 

Od 1993 roku Grzegorz Labe kolekcjo- 
nuje amerykańskie i kanadyjskie tablice re- 
jestracyjne. (Zapewnia, że zdobywa je legal- 
nie, nie odkręca z samochodów.) Jako pierw- 
szy w Polsce został członkiem ALPCA oraz 
Europlate. Na stronie można zobaczyć jego 
kolekcję, obejrzeć zdjęcia z 45. Międzyna- 
rodowego Zlotu ALPCA w Chattanoga, za- 
czerpnąć informacji o polskich tablicach re- 
jestracyjnych, znależć adresy innych stron 
poświęconych tablicom. 


Guzik mnie obchodzi... 
http://host1.smeleom.lowicz.pl/muzeum- 
guzikow/mgpl.html 

Jacek Rutkowski ma w walizce... Muzeum 
Guzików. Dlaczego interesują go tak proza- 
iczne przedmioty jak guziki? „Ich zasługi dla 
ludzkości są olbrzymie — wyjaśnia. - Można 
nawet mówić o ich znaczeniu strategicznym. 
W alkowach i na polach bitew pośrednio mia- 
ły wpływ na kształt obecnego świata. Ranga 
guzika jako przedmiotu zabytkowego jest 
niedoceniana. Jego żywot nie dobiega końca 
z chwilą oderwania od munduru czy innego 
odzienia. W przeciwieństwie do monety, która 
po pewnym czasie wychodzi z obiegu, gu- 
zik, choćby bardzo stary, zawsze jest gotów 
do objęcia wyznaczonego mu posterun- 
ku.” Według autora strony, guzik ma także 
charakter symboliczny — „oderwany, przy- 
pomina zagubionego, samotnego człowie- 
ka.” Ciekawe te guzikowe rozważania, warto 
zajrzeć do muzeum w walizce. 














Wsiąść do pociągu zabytkowego... 
http://www.infolinia.pl/biuletyn5/kolej.htm 
W Polsce istnieje kilkanaście skansenów 
kolejnictwa oraz co najmniej drugie tyle za- 
bytkowych kolejowych tras turystycznych. 
Zanim rozpocznie się sezon turystyczny, war- 
to zorientować się, gdzie takowe są. Można, 
na przykład, dojechać ełeką wąskotorówką 
nad jezioro Nieciecz (robiąc po drodze przy- 
stanek „na żądanie” w jakimś pięknym mić 
scu), specjalnym składem turystycznym prze- 
transportować siebie i swój kajak z Bydgosz- 
czy do Gdyni czy zanocować w skansenie 
kolejowym w Jaworzynie Śląskiej. Na stro- 
nie umieszczono kilkanaście adresów inter- 
netowych kolejowych atrakcji. Obszerne ze- 
stawienie serwisów internetowych poświę- 
conych kolejowym zabytkom znajduje się 
pod adresem 
www.eddy.com.pl/kat3w/koleje.htm 
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